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Praktyczne spostrzeżenia i doświadcze­
nia, tyczące się nawozów*

Gnój gospodarski. Gnojowiska. Kompost. Guano
Kuchy.

Z astan aw iać się i rozprawiać o gnoju i nawozach, o naj- 
tariszćm produkowaniu najlepszego nawozu, o najstaranniej- 
szćm  przechowaniu gnoju gospodarskiego *) i najkorzystniej-

* )  Używam w yrażenia „ g n ó j  g o s p o d a r s k i "  na o- 
znaczenie gnoju składającego się z odchodów zw ierząt, ja- 
- • A 0. '  koM» owiec, św iń, zmieszanego z dostateczna
śció łką  czyi. słom ą. W yrażenie „ g n ó j  s t a j e n n y "  jest 
n iew łaściw e pochodzi tylko z tego, że nasze piśmiennictwo 
rolnicze sk ład a  się po najw iększej części z tłum aczeń dzie ł 
niemieckich najlichszych pod w zględem  polskiego iezvka 
i  sty lu , kaleczących czystość naszej mowy wprow adzónem i 
germanizmami. Do tych należy: g n ó j  lub m ierzw a s t a -  
j e n n a  na oznaczenie gnoju jakichkolw iek  zw ie rzą t; trzy­
manie b y d ła  lub owiec n a  s t a j n i .  W iadom o, że' po pol- 
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szem jego użyciu, będzie to przedmiot nigdy nie wyczerpa­
ny dla rolników, jako tóż przedmiot ten pozostanie zawsze 
najważniejszą osnową dla pism agronomicznych. — Sądzę 
przeto, że niemożna dosyć często zwracać uwagi na ten 
przedmiot, tak czytelników, jako tóż współpracowników 
Ziemianina, osobliwie, że spostrzegam z żalem, iż w osta­
tnich pięciu tomach, czyli od półtora roku, pismo nasze zbyt 
mało tym przedmiotem się zajmowało i mieści tylko kró­
tkie i niedostatecznie wypracowane artykuły. Obowiązkiem 
przeto Redakcyi, gdy od współpracowników nie nadcho­
dzą żadne artykuły, tyczące się nawozów, uzupełnić ten 
brak własną pracą; podaję przeto w niniejszym artykule 
spostrzeżenia i d o ś w i a d c z e n i a  w ł a s n e ,  tyczące się mia­
nowicie gnoju gospodarskiego. — Spostrzeżenia i rezultata, 
tyczące się nawozów pomocniczych (jako to: guano, kuchy, 
różne komposty itd.), w braku własnego doświadczenia w tym 
względzie wyciągnąłem w sposób porównawczy z pism nie­
mieckich, angielskich i francuskich; korzystniejszem byłoby 
i wzbudzałoby więcój zaufania i wiary sprawozdanie np. 
z skutków guano używanego w naszym kraju przez naszych

sku s t a j n i a  nie jest ogólną nazwą na oznaczenie w sze l­
k iego  budynku, m ieszczącego czy to konie, czy krow y, by­
d ło ,  o w c e , św in ie , tak jak  po niem iecku © ta li, i  ze staj­
nia znaczy po polsku tylko budynek, w  którym się  mieszczą 
k onie; nikt nie pow ie po polsku: „ m o j e  k r o w y  s t o j ą  
w  s t a j n i ,  m o j e  j a g n i ę t a  s ą  w  s t a j n i . “  Jakżeż potem  
m oże ten sam p ow ied zieć: trzymam krow y i jagnięta przez 
lato  w  s t a j n i .  Tak samo i  gnoju n. p. z ow czarni niemo­
żna nazyw ać s t a j e n n y m ,  i lepiej" jest na oznaczenie zw y ­
k łe g o  gnoju od b y d ła , k on i, ow iec itd ., użyć przyjętego  
przezemnie w yrażenia: g n ó j  g o s p o d a r s k i .  Zdaje mi się, 
iż  obowiązkiem  R edakcyi pisma agronomicznego jest w yty ­
kać germanizmy do piśm iennictwa rolniczego w tłoczone, sta­
rać się o w yrugow anie tychże i  zastąpienie ich lepszym i 
czysto polskim i wyrazam i.

W. A. W.
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rolników i w naszych stosunkach gospodarskich; ale jakżeż 
o tym przedmiocie może Redakcya Ziemianina powziąść wia­
domość, gdy i tak używanie guano bardzo mało jeszcze jest 
rozpowszechnione; a ci gospodarze, którzy w przeszłym ro ­
ku sprzątali zboże już z tego nawozu, niepodają publiczno­
ści żadnój wiadomości, żadnego rezultatu z swego doświad­
czenia? —• Jeżeli ta apatya i ta obojętność dla dobra pu­
blicznego dłużćj trwać jeszcze będzie pomiędzy naszymi go­
spodarzami, natenczas Redakcye pism agronomicznych będą 
wskazane na ciągłe wyciągi z pism zagranicznych; które 
niedosyć wzbudzają zaufania i wiary pomiędzy naszymi go­
spodarzami, i które z powodu zupełnie odmiennych za gra­
nicą stosunków, nie są dostateczną miarą probierczą dla na­
szych gospodarstw.

Oby ten ustęp i to przemówienie moje pobudziło na­
szych gospodarzy gorliwych do robienia prób i do wprowa­
dzania nowych ulepszeń, ażeby r ó w n i e  g o r l i w y m i  b y l i  
w badaniu i dociekaniu rezultatów zrobionćj próby, jako też 
w udzielaniu braciom rolnikom przez pisma publiczne ści­
słych spostrzeżeń i pewnych doświadczeń z próbowanego u- 
lepszenia! — ; bo, jak wiadomo, nasi gospodarze nader są 
skłonni i skorzy do zrobienia próby nie ledwie z każdćm 
nowóm ogłoszonóm ulepszeniem, chwytają się nowości do­
syć gorliwie, nie szczędzą nawet nakładów; ale cóż potem, 
kiedy zrobiwszy to ulepszenie, nie zajmują się ściśle w y ­
p r ó b o w a n i e m  t egoż ,  to jest prowadzeniem rachunków, 
kontrolą nad wykonaniem, dociekaniem towarzyszących oko­
liczności i pojawów, także obliczeniem rezultatu w sposób 
porównawczy; pozostawiając to wszystko domysłowi, albo 
o c e n i e n i u  na  o k o ,  albo tćż urzędnikom gospodarskim. 
Tak urzędnicy gospodarscy, jak właściciele, mają niezwalczo- 
ny u nas w stręt do wszystkiego, co tchnie mozolnym, a czę­
sto trudnym rachunkiem, ważeniem, mierzeniem itp .; a bez 
dopełnienia tych warunków żadna próba, żadne doświad­
czenie nie będzie dokładne, nie będzie podawało ścisłego 
rezultatu. Będzie to tylko takie o c e n i e n i e  n a  o k o ,  do-
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m ysłow e, w którem  nasi gospodarze dla apatyi umysłowej 
tak  są zam iłow ani, ale k tóre  dla rozum owego gospodarza 
żadnćj nie przedstaw ia pewności. Że to  jest nieprzesadzo- 
nym zarzutem, to mi przyznają wszyscy sumienni i nieuprze- 
dzeni koledzy, tak  jak  i ja  się chętnie przyznaję, że przy 
licznych zatrudnieniach gospodarskich nieraz czuję ten sam 
w strę t spraw dzania wszystkich okoliczności, przy próbie lub 
jój rezultacie się pojaw iających, z ołówkiem i pugilaresem 
w  ręku , z miarą i z w agą; p raw da, ale czómże jest do­
świadczenie bez dopełnienia tych w arunków ? Przypuszcza­
niem  domysłowóm, częstokroć marzeniem i uprzedzeniem , 
a dokładne przedstaw ienie praw dy może być tylko czystym 
przypadkiem ; owóż całe doświadczenie, całe zjedzenie zę­
bów', jak  to  m ów ią, naszych staropolskich gospodarzy, brzy­
dzących się rachunkiem , m iarą i w agą, a polegających na 
tóm  swojćm sław nćm  o c e n i e n i u  n a  o k o ,  jest albo tylko 
m arzeniem  i uprzedzeniem ; a jeżeli jest tu  i ówdzie p ra ­
w dziwym , to  tylko przez czysty przypadek. —  Znam go­
spodarstw o, w  którćm  zeszłćj jesieni dosyć znaczną ilość 
zakupiono guano; użycie i zastosowanie tegoż pozostawiono 
ekonom owi nieobeznanem u z potrzebną procedurą; cóż się 
sta ło? Ekonom  kazał rozsiać guano z niczóm niezmięszane, 
częścią suche w  drobnym  pyle i częścią w grupki zlepione ; 
a że w ia tr był dosyć mocny, unosił guano w drobnym pyle 
na przyległe składy, już zwykłym gnojem nawiezione; grup­
ki zaś padały na część mającą być guanem wygnojoną; g rup­
ki te  zapewne za mocno na jednćm  miejscu działając, w y­
palą około siebie korzenie ozim iny, gdy przeciwnie inne 
miejsca pozostały ja ło w e; niemożna się przeto spodziewać 
należytego urodzaju na tej próbie, a jednakże właściciel po­
niósłszy dosyć znaczny nakład na zakupienie guano, zapewne 
w  roku przyszłym  nam powie, że s k u t e k  n i e o d p o w i a d a  
k o s z t o m .  A wieleż to takich miejsc je s t ,  gdzie nieod- 
mierzono ściśle przestrzeni guanem nawiezionój t y l k o  n a  
o k o ;  gdzie nieodważono ilości wysianego guano na mórg, 
tylko rozsiano na o k o ?  ileż to gospodarstw  będzie, gdzie



-  189 -

sobie nie zadadzą pracy przy sprzęcie z w a ż e n i a  z b o ż a  
(to jest słomy i ziarna) z morga nawiezionego guanem; zwa­
żenia zboża sprzątniętego z morga nawiezionego zwykłym 
gnojem, położonego obok tamtego morga z równym gruntem 
w jednakowćj kolei, w  równym  stanie poprzedniój m ie rzw y; 
zważenia nareście zboża sprzątniętego z morga nienawiezio- 
nego żadnym pognojem, ale będącego w równych innych 
warunkach z poprzednimi; wieleż to będzie gospodarstw, 
gdzie sprzęt ocenią podług ilości uwiązanych snopów, nie- 
ważąc takowych, ani nie młócąc ich nawet! Jakieżto bę­
dzie doświadczenie? czy z takiem doświadczeniem można 
wystąpić dla nauki swoich kolegów w piśmie naukowóm? 
Czy takie doświadczenie przedstawi jaką pewność, gdy jak 
wiemy snopek nie jest  żadną pewną miarą? — Jeżeli zaś 
ci wyjątkowi gospodarze, którzy sobie istotną zadali pracę 
wykonać próbę i sprawdzić doświadczenie jak najdokładniej, 
nie podadzą w pismach publicznych lub na posiedzeniach to­
warzystw agronomicznych rezultatów osiągniętych z pogno- 
jenia guanem w  bieżącym ro k u ,  to nietylko praca ich dla 
publiczności będzie stracona, ale oprócz tego Redakcye pism 
agronomicznych jeszcze i na przyszły rok wiadomość o sku­
teczności pognoju guanem tylko z obcych pism czerpać bę­
dą mogły.

Po tój wycieczce przeciw lenistwu tych, co robią nie­
dbale próby i doświadczenia, i niepodają żadnćj o nich wia­
domości, zwracam się do przedmiotu wszystkim gospoda­
rzom dostatecznie znanego, do gnoju gospodarskiego. P rzy ­
jemnie nam zapisać ten fakt, że teoretycy, agronomowie 
i chemicy rolnicy w  najnowszych czasach przyznali gnojowi 
gospodarskiemu takiemu, jakiego od niepamiętnych lat go­
spodarze używają, największą działalność i skuteczność; wszy­
scy się dziś na to zgadzają, że wszelkie surrogaty gnoju, wszel­
kie koncentrowane chemiczne nawozy itp., nie zastępują do­
statecznie gnoju gospodarskiego i niewy.wierają odpowiednie­
go na rośliny skutku. — W  agronomii, nauce 'jeszcze no­
wej, mało ustalonych jest prawd; wszystko podaje albo em-
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p irya ,  albo nauka pod wątpliwość; pożądaną przeto jest 
rzeczą, ażeby ocenienie gnoju, tój podstawy gospodarstwa, 
było dostatecznie wyjaśnione i uzasadnione. Przed kilku­
nastu laty, gdy chemija rolnicza taki nagły postęp zrobiła, 
Liebig i zwolennicy jego wystąpili z zdaniem, że sztuka, 
czyli chemija, potrafi zastąpić gnój gospodarski, robiąc kom­
posty, czyli mięszaniny złożone z takich piórwiastków, które 
są potrzebne do produkowania tego lub owego zboża. Ale 
ani patentowany w Anglii pognój Liebiga, ani naśladowania 
tegoż w  niezliczonych dotąd kompozycyach, niewywarły po­
żądanego skutku. Sztuczne te pognoje, składające się z roz­
maitych substancyj, rozpuszczających i użyźniających, naj­
więcej mineralnych, albo sproszkowanych, lub tćż w  płynie 
rozpuszczonych, tak do namaczania ziarna, jako tćż do po­
sypywania siewu lub roślin, stały się w nowszych czasach 
prawdziwą modą i spekulacyą; a to od czasu, jak Liebig 
Bickes, Scharfenberg, Victor itd. ogłosili te sztuczne kom- 
pozycye jako non plus ultra*) dla rolnictwa, jako daleko 
skuteczniejsze od gnoju gospodarskiego, i osądzili, że uży­
wając sztucznych nawozów, można zupełnie ohyć się bez 
gnoju zwierzęcego.

Jakkolwiek niektórym z tych nawozów niemożna od­
mówić dobrego wpływu na roślinowanie, to jednakże po­
wyższe twierdzenie jest wynikiem zarozumiałości, głupoty, 
lub szarlatańskiej spekulacyi; przeciwnie, zamiast utrzymy­
w ać, że sztuczne navvozy zastępują dostatecznie gnój gospo­
darski, twierdzić można z pewnością, że używając gnoju go­
spodarskiego i niektórych mineralnych nawozów, można się 
zupełnie obyć bez tych sztucznych kompozycyj. Gospodarz, 
produkujący wielką ilość paszy, i utrzymujący na tćj paszy 
znaczną ilość inwentarza, będzie miał najlepszy nawóz, po-

i  ̂ s.2tucznJ m' pognojami rzecz się zupełnie
tak ma, jak z tenn ogólnemi lekarstwami na wszystkie cho­
roby, Rewalenta arabica itp.
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chodzący z odchodów zwierzęcych, z dostateczną podściółką 
zmięszanych i pochodzących od zw ićrząt dobrze żywionych; 
a nieużywając sztucznych kompozycyj, będzie niezawodnie 
większe zbierał plony od tego gospodarza, który zaniedba 
produkow anie gnoju gospodarskiego, a będzie chciał tako­
wy sztucznymi pognojami zastąpić. Sztuczne chemiczne na­
wozy, jakich dotąd stokilkadziesiąt wynaleziono, nie po tra ­
fiły w niczćm  zastąpić gnoju gospodarskiego, ani w  karm ie­
niu zasianych roślin , ani w użyźnieniu i wzbogaceniu ziemi, 
ani tóż w  rozpulchnieniu roli. Uczeni agronomowie che­
micy, jak  Boussingault, Payen , S prengel, G irardin i inni, 
zgodzili się przeto powszechnie na to ,  iż żaden surrogat 
sztuczny niepotrafi zastąpić tego gnoju, który gospodarstwo 
produku je , i k tóry  je s t nierozerw alną jego częścią i pod­
staw ą; pocieszającą przeto  jest rzeczą dla rolnika, że w  tym 
razie nauka potw ierdziła odwieczną zasadę gospodarstwa. 
Idzie tylko o to , jak ten gnój gospodarski produkow ać, jak  
go zachować i jak go używać należy. Nie będę tu  rozbie­
ra ł  w szystkiego, co w tym względzie pow iedziano, lub co 
powiedzieć trzeba, ażeby przedm iot elem entarnie i g runto­
wnie w yłożyć, gdyż samo się rozum ie, iż przem awiam  do 
czytelników dostatecznie z tym przedm iotem  obeznanych; 
nadmienię tylko tutaj o takich praw idłach i zwyczajach, ja ­
kie do produkow ania i do przechowywania gnoju zw ierzę­
cego bywają zalecane i przestrzegane.

Praw ie wszystkie dzieła agronom iczne zalecają u rzą­
dzenie gnojowni, a naw et częstokroć pow tarzają zdanie: że  
p o z n a ć  m o ż n a  g o s p o d a r s t w o  i g o s p o d a r z a  p o  s t a ­
r a n n i e  i d o b r z e  u r z ą d z o n ó j  g n o j o w n i .  Tego zdania 
nie dzielę, gdyż uważam w y n o s z e n i e  z o b ó r  i s k ł a d a ­
n i e  gnoju w gnojownie, chociażby najlepiej urządzone, za­
wsze połączone z u tra tą  gnoju; gnojowiska wynoszenie i u- 
k ładanie gnoju, uważam tylko za malum necessarium w  wy­
jątkow ych przypadkach, tj. w tenczas tylko, kiedy obory i 
stajnie przepełnione są gnojem , a niemożna takowego n a  
p o l e  w y w i e ź ć .  W wszystkich innych atoli przypadkach
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należy tak  u rządzić  gospoda rs tw o ,  ażeby m ożna gnój p rosto  
z pod inw en ta rza  w  pole w yw ozić  i natychm iast go  p rzyo­
r y w a ć ;  a poniew aż w  naszym klimacie m a m y  tylko zwykle 
siedm miesięcy, czyli trzydzieści tygodni o tw artego  pola do 
orki,  prze to  trzeba tak  urządzić  w yw óz g n o ju ,  ażeby w  sześć 
tygodni wszystkie budynki były w yprzą tn ione .  —  Jes tem  
tego zdan ia ,  że najs taranniejsze u trzym ywanie  gnoju z pod 
byd ła  do gnojowiska w yn ies ionego ,  po lew an ie  go gnojów ką, 
u rów nan ie  i u łożenie porządne, ogrodzenie  gnojowiska, aże­
by świnie i inny inw en tarz  do niego nie m iały przystępu, 
zakrycie gnojowiska od p rom ien i słonecznych, p rzykrywanie  
n a w e t  wyniesionego gnoju  darnam i lub z iem ią ,  n i e  z a p o -  
b i e ż y  s p a l e n i u  i u b y t k o w i  g n o j u ;  gnój trzym any przez 
sześć  tygodni w  ob o rze ,  będzie świćży, niespalony, ale w ła ­
śnie ciepły lub gorący, i będzie m ia ł  n ie rów nie  większą ob­
ję to ść  od tćj samój ilości gnoju wyniesionego do gnojowiska 
i najs taranniej u t rzym yw anego ,  po lew anego  gnojów ką itd. 
przez sześć tygodni. —  W praw dz ie  r o m a n t y c z n i  ag ro ­
nom ow ie  piszą i tw ierdzą, że trzym anie  gnoju  w  budynkach 
s z k o d z i  z d r o w i u  in w en ta rza ;  doświadczeni p raktycy z p o -  
l i t o w a n i e m  na takie zarzu ty  się zapatrują  i odpowiadają, 
że b y n a j m n i ć j  trzym anie gnoju w  budynkach pod in w en ­
ta rz em  nie szkodzi jego  zdrow iu  p rzy  zachow aniu  n as tę ­
pnych  w a ru n k ó w : ażeby było zawsze podosta tk iem  ściółki 
(najlepićj s łomiastćj); ażeby drzwi i okna w  czasie gorącym  
były  o tw ar te  lub o tw ie ra n e ;  ażeby w  czasie u p a łó w  w iel­
kich i p rzy  św ieże j,  soczystćj paszy, było  w  stosunku wię- 
cćj śc ió łk i ,  ja k  przy  suchój paszy ; ażeby w  czasie u p a łó w  
i paszy soczystćj gnój nie sześć tygodni, ale najdłużój cztery 
tygodnie był trzym any. D o b rz e  jest także do trzym ania 
gnoju  pod  bydłem  przez sześć tygodni,  ażeby budynki były 
dostatecznie wysokie, np. dwanaście s tó p ,  żeby kory ta  m o ­
żna podnosić ; lecz nie idzie za tćm , aby i w  niższych budyn­
kach gnoju n iem ożna t rzy m ać ;  m am  najlepszy na w łasnćm  
gospodarstw ie  p rzy k ła d :  zasta łem  budynki niskie (tj.  siedm 
stóp wysokie),  a pon iew aż  jeszcze są w  dobrym  stanie, nie
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myślę w yw racać takich  budynków , k tó re  kilkadziesiąt lat 
stać jeszcze w  dobrym stanie m o g ą ,  dla postaw ien ia  no ­
wych, podług  przep isów  teore tycznych ; w  tych budynkach  
trzym am  zw ykle sześć tygodni gnój,  a w  lecie cz te ry  ty g o ­
dnie , i nie ponoszę żadnćj s tra ty  przez chorobę inw entarza ,  
pochodzącą od trzym ania  bydła na gno ju ;  p rzypadk i ,  k tó re  
się u  mnie zdarzają ,  tak  ja k  w  wszystkich gospodarstwach, 
wynoszą taki p rocen t śm ierte lności i chorobliwości pom ię­
dzy byd łem , k tó ry  je s t  n ieuchronny, i k tó ry  się zdarzać 
musi w  takich naw e t  gospodars tw ach ,  gdzie bydło stoi na  
pod łodze ,  a gnój codziennie je s t  wynoszony. O owcach nie 
będę m ów ił ,  bo gnoju z ow czarn i,  przynajmniej w  naszym 
kraju , nigdzie na  gnojowiska nie w ynoszą ;  p rzy toczę  tylko 
jeden  p rzyk ład ,  za k tórego  w iarogodność  ręczyć  mogę, 
a k tó ry  dowiedzie, ja k  b łachy  i rom antyczny  je s t  zarzut,  że 
trzym anie np. owiec w  niskiej ow czarn i  n a  gnoju przez 
całą zimę nie w ynies ionym , szkodzi ich zdrowiu. Sąsiad 
m ó j ,  ks. proboszcz B. w  M., t r z y m a  w  ow czarn i ,  n iespe łna  
sześć stóp wysokiej,  ow ce dosyć ciasno, a zadając im obfi­
cie zawsze paszy, a mianowicie słom y dziennie dw a razy, 
nie wygrabia jąc n igdy z pod  owiec ściółki pod  inne bydło, 
m iew a na wiosnę gnoju ta k  wiele w  tć j małój owczarni,  
że zaledwie zostaje 3 stopy pom iędzy gnojem , a sufitem, 
t a k ,  że ow czarek  zupełn ie  zgarbiony pod  belkami chodzi; 
a jednakże  jego owce są na jzd row sze ,  bardzo dobrze u trzy ­
m ane i w e łna  z nich bardzo dobrze waży. W  czasie ciepłym  
często owczarnię o tw ierają . —  P rzy toczone  doświadczenie 
o owczarni ks. proboszcza M. nie je s t  je dno roczn ie ,  albo 
k ilkuletn ie, ale przez 16 lat uw ażane p rzezem nie ,  p rze k o ­
nało  m n ie ,  że dodając pow ie trza  z zew nątrz ,  można na 
gnoju w  niskim budynku  u trzym ać  w  najlcpszćm zd row iu  
zw ierzęta.

Przec iw ko przesądowi, że trzym anie  gnoju  pod  bydłem  
szkodzi jego zdrowiu, m ów i cała p rak tyka  naszego polskie­
go i belgijskiego gospodars tw a ; zbijali tćż ten  p rzesąd  np. 
Schwerz, znaw ca belgijskiego gospodars tw a ; Block, je d en  z naj-
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praktyczniejszych pisarzy agronomów; T haer ,  Andró i inni; 
przesąd ten znajdujemy w  Hazzim, w Girardinie i u wielu 
innych agronomow o gnojach piszących. Trzymanie gnoju 
pod bydłem tylko wtenczas może być szkodliwe, gdy nie­
m a dostatecznćj ściółki, gdy bydło mokro stoi, lub gdy 
w  czasie upałów zbyt wielka masa się nagromadzi; w ta ­
kich przypadkach tylko gospodarz jest przymuszony, miano­
wicie z pod krów, chwycić się tego mozolnego, a stratę przy­
noszącego środka, tj. wynoszenia gnoju na gnojowisko i 
pielęgnowania tegoż aż do wywiezienia w pole. S tra ta , jaka 
powstaje z wynoszenia gnoju na gnojowiska, jest nadzwyczaj­
nie wielka; pomimo dobrego urządzenia gnojowiska, starannego 
polewania gnojówką, mierzwa na kupę złożona, mająca w so­
bie pewien stopień wilgoci, prędko się rozgrzewa i pali, przez 
co zmniejsza się jej objętość i waga. Czyli zaś na ten  u- 
bytek liczyć można 10 , czy 15 procentów lub w ięcćj, tego 
z pewnością oznaczyć niemożna, zwłaszcza, że to zależy od 
okoliczności, pod któremi gnój na gnojowisku został zło­
żony i polewany. Chłapowski w dziełku: „ 0 rolnictwie“, 
powiada: „kiedy przy wywozie gnoju natrafiamy osiwiałe 
miejsca w środku kupy, nie trzeba rozumieć, że mało gnoju 
się popsuło; trochę tylko wprawdzie popiołu widać, ale n a  
n i e g o  d u ż o  g n o j u  się wypaliło.“ Niemogąc przeto ozna­
czyć, ile gnoju na gnojowiskach np. przez sześć tygodni u- 
bywa, przytaczam doświadczenie Dombasla. Rolnicy w  Bel­
gii utrzymują, że każda krowa, w oborze utrzymywana, wy­
daje w przeciągu roku 50 do 60 wozów gnoju 1 4 -centna­
rowych. Ilość ta różniła się tak nadzwyczajnie od tój, j a ­
ką gdzieindziej zwykle otrzymują, że Dombasle postanowił 
sam się o tćm przekonać; urządził przeto na sposób belgij­
ski obory, aby gnój, ile możności, jak najdłużój pozostawał 
w  oborze. Doświadczenie to przekonało go, że ilość gnoju 
z tak urządzonych obór, była zawsze dwa razy większą od 
tój, jaką mu dostarczyła ta sama ilość bydła, mającego tę 
sarnę paszę, ale stojącego w  zwyczajnej oborze, z którój co 
drugi dzień u  niego gnój wynosili; prócz tego, gnój z obo-



ry  belgijskiej był także więcej t łu s ty  i daleko lepszych w ła ­
sności. P rócz  ubytku co do w agi i obję tości,  trac im y z gno­
ju ,  na gnojowisku przez sześć tygodni t rzym anego ,  c i e p ł o ,  
je d en  z najważniejszych działaczy dobrego g no ju ,  gdyż fer- 
mentacya, pomim o wszelkich ś ro d k ó w  zapobiegających, w  cią­
gu sześciu tygodni się odbędzie, i będziemy mieli gnój p rz e ­
gniły, suchy, zbutwiały  lub spleśn ia ły ; wszelkie g a z y : w ęglan  
amoniaku, kwas w ęg low y itp. się ulotnią.

Zdaje mi się , iż doszliśmy do nas tępnych  uznanych  
p raw d  :

1. Najlepsze obchodzenie się z gnojem j e s t ,  pozos ta ­
w ienie go ile możności najdłużój w  budynkach  pod 
bydłem.

2. Pozostaw ienie gnoju w  oborach pod  byd łem  p r z y  
d o s t a t e c z n ó j  ś c i ó ł c e ,  n ie naraża  bydła na  ża­
dne choroby, ani n iedogodności;  m ożna w  porze  zi- 
mnój. gnój w  oborze trzym ać  przez sześć tygodni, 
w  porze  gorącćj do 4ch tygodni.

3. Urządzenie gnojow isk , w ynoszenie gnoju z o bó r  co 
kilka dni ,  lub co tydz ień ,  spraw ia  uby tek  gnoju co 
do objętości i co do w ag i;  zmniejsza jego dobroć  
i działa lność; s tra ta  ta  podw aja  się przez  po w ię ­
kszenie pracy około gnoju  przy  wynoszeniu  i u k ła ­
daniu na gnojowiskach, p rzy  rów nan iu  i po lew an iu  
codziennóm gno jów ką; a zatóm urządzenie  gnojo­
wisk nie je s t  bynajmniej w aru n k ie m  dobrego go­
spodars tw a ; owszem, gnojowisko, pom im o kosztów, 
k tórych  wymaga, spraw ia  to, że gospodarz ,  zamiast 
ja k  najczęściej gnój w yw ozić  w  pole, i natychm iast 
tenże p r z y o r y w a ć , m ając wyniesiony gnój z obór, 
spuszcza się na  dobre jego u trzym an ie ,  pozbywszy 
się k łopo tu  przez wyniesienie gnoju z budynków , 
cciąga się z wywiezieniem go w  pole ; gdyż zawsze 
za trudniony na pozór ro b o tam i,  odk łada  w yw óz gno ­
ju  na wolniejsze w  gospodarstw ie chwile.

4. Zamiast kosztownego urządzania gno jow isk ,  pom p



ild., daleko ważniejszem podług mnie jest urządze­
nie gospodarstwa w  ten sposób, ażeby gnój przez 
siedm miesięcy otwartego pola był sześć, a przy­
najmniej pięć razy w pole wywieziony i natych­
miast przyorany; g d y ż  n a j l e p s z e  g n o j o w i s k o  
d l a  g n o j u  j e s t  w y o r a n a  b r ó z d a ,  a n a j l e ­
p s z ą  j e g o  o c h r o n ą  i o s ł o n ą  j e s t  p r z y o r y -  
w u j ą c a  go s k i b a .

5. Przyorywanie natychmiastowe gnoju zapobiega stra­
cie, jakiej gnój doznaje przez rozpierzchanie się ga­
zów, przez fermentacyą i ubytek cieplika.

6. Im  częścićj się gnój w pole wywozi, tćm  więcej 
go jest,  tem  większy obszar się wygnoi.

Postawiwszy te prawdy, zastanówmy się, jak zwykle 
się dzieje w  gospodarstwach naszych. W  ciągu pory otwar­
tego pola wywożą zwykle gnój tylko trzy razy, a dwa razy 
na rok z owczarni, t j . , ogólnie gnój wożą na wiosnę, po­
tem  na św. Jan, czyli w  końcu czerwca; a w  końcu na je ­
sień; z owczarni zaś zwykle dwa razy, tj. w czerwcu i 
i w  wrześniu. —  Przy tak rządkiem wywożeniu gnoju, 
naturalnie, że zmuszeni są ci gospodarze wśród lata wyno­
sić gnój z obór, mianowicie od krów; lepiój więc, gdy w ta ­
kim razie mają porządne gnojowiska, studnie do gnojówki, 
i że te kupy regularnie polewają; ale czyż się to w naszych 
gospodarstwach tak porządnie odbywa? Przy nawale prac 
żniwnych, do którychby nieraz gospodarz chciał każdemu 
robotnikowi podwoić rą k ,  nie chce się nikogo oderwać do 
polewania gnoju , albo do równania i układania; polewanie 
kup idzie na kilka tygodni w zapomnienie, a gnój wśród 
upałów lipcowych i sierpniowych, spiesznie się rozkłada i 
pali. Nielepińjże to przez urządzenie regularnćj wywózki 
gnoju, oszczędzić sobie pracy wynoszenia, układania, pole­
wania, a przytem ochronić gnój od niepowetowanćj straty?

Tak samo dzieje się z gnojem owczym; z pozimku, nim 
owce w  pole wyjdą, częstokroć mamy gnój w  owczarni wy­
żej nad fundamenta, tj. na trzy stopy; gdy zaś owce cho-



dzą po  pas tw isku  przez kilka tyg o d n i ,  a  noce są zbyt k ró ­
tk ie ,  gnój opada na pó ł to ry  stopy, czyli na  p o ło w ę  p ićrw ia-  
stkowój wysokości.  P rócz tego  jest spalony i w  po łow ie  
je s t  p o p io łe m ,  niedosta je  m u  w ilgoci;  owce przez  krótki 
pobyt w  owczarni niedostarczają m u dosyć m okrzu .

Gnój owczy p rze to  należałoby t r z y  r a z y  do ro k u  w y­
w ozić ; tj.: p iórwszy raz  na  wiosnę, skoro ow ce w  pole w y j­
d ą ,  a zatóm w  kw ie tn iu ;  drugi raz  po strzyży, w  początku 
czerw ca ; trzeci raz ,  w  końcu  w rześn ia .  —  O d 1. paździer­
nika do 1. kw ietn ia  gnój w  ow czarn i sie nie spa li ,  ani n ie 
ulegnie żadnej stracie . W  czerw cu i w  w rześn iu  ogolnie 
gnój w yw ożą  z ow czarn i;  idzie tylko o to  piórwsze w yw ie­
zienie, tj. w  kwietniu . P rzyznam  sie, że lubo głęboko p rz e ­
konany jes tem  o wielkiej s trac ie ,  k tó rą  ponosimy, zostawia­
jąc  gnój w  ow czarni przez  kw iec ień  i m a j,  to  jednak  ani raz u  
n iebytem w s ta n ie  wyw ieźć gnoju ow czego w  kw ietniu ,  a to 
z tej przyczyny, że w  ś redzk iem  robo ta  dla m okrosc i  da­
leko późnićj sie rozpoczyna ja k  gdz ie indz ie j ; gdy częstokroć 
dopiero w  drugiój po łow ie  kw ietn ia  p ie rw szy  raz p ług i m o­
gą w  pole w yjechać ;  natenczas robo ta  tak  sie nagromadzi,  
iż n iepodobna ani na dni kilka od e rw ać  sie od s iew ów  ja ­
rzyny, k tó re  i tak  pom im o największej pilności w  średzk iem , 
dopiero  na  końcu m a ja ,  a cześcićj na początku  czerw ca u- 
kończone bywają. —  Gnój bow iem  owczy nie da sie w y­
wozić w  m a rc u ,  gdyż niepogody i ostre  mrozy byw ają  j e ­
szcze w  te j p o rz e ;  owiec z owczarni nie można prze to  w y ­
pędzić ; w  końcu  kw ietn ia  zaś taki naw a ł  je s t  roboty, iż nie 
podobna gnoju owczego wozić. Najstósownićj byłoby na role 
podo raną  w  jesieni pod  rzep ',  naw ieźć z wiosny owczego gno­
ju  i odw róc ić ;  ale chcąc dobrze p rzyo rać  gnój, trzebaby pod- 
ory p rze d  rozrzucen iem  gnoju  u b ro n o w a ć ;  a tak, b ronowanie ,  
wożenie gnoju  i przyorywanie gnoju oderw ałyby  w  każdej wsi, 
np. na  sześć dni, czyli na  tydzień  roboczy, wszystkie zaprzęgi.*)

* )  N aturalnie, że to obliczenie jest tylko dowolnem  
przypuszczeniem , dla podania przykładu; bo ilość roboty
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Opóźniając zas siówy ja rzyny  o blisko tydzień, wystawia się 
gospodarz na daleko większe s tra ty  przez  n ieurodzaj i nie- 
p lon późno zasianej jarzyny. W  takich okolicach (jak w  ko- 
ść iańsk ióm , w schow skióm  i tp .), gdzie robota  w  polu  na  su­
chych i ciepłych gruntach o dw a tygodnie zwykle prędzój się 
rozpoczyna jak  w  średzkióm, i o dwa tygodnie prędzój k o ń ­
czy; tam  gospodarze mają u p raw ę  i zasiów ja rzyny  o wiele 
u ła tw io n e ;  na jp rzód ,  że wcześniej rozpoczynają; a pow tóre ,  
że mając do upraw ien ia  role suche,  lekkie i c iep łe ,  daleko 
mniój po trzebują  wysilać zaprzęgi.  W  takich okolicach k o ń ­
czą siówy ja rzyny  w po łow ie  maja; po zasiówie ja rzyny  n a ­
tychm iast powinni gnój owczy wywieźć w  drugiój po ło ­
w ie maja; drugi raz w  lipcu, k ró tko  p rzed  żn iw am i;  a t r z e ­
ci raz na  jes ień ,  około  Igo  października. Takim  sposobem 
uniknęliby tej wielkiój s traty , k tó rą  ponosim y w  gnoju  o- 
wczym  przez kw iec ień  i m aj,  a k t ó r ą  o g ó ł  g o s p o d a ­
r z y  z a  m a ł o  z w y k l e  c e n i .  — Niemogąc p rze to  w y­
wieźć prędzój gnoju jak  w  cz e rw cu ,  należy go przyna j­
mniej po lewać gnojów ką ro zw odn ioną ,  od koni i bydła  
pochodzącą,  posypywać suchą ziemią lub d am am i i p rze-  
śc iełać słomą. —  Robota ta  przypada w k w ie tn iu ,  w  m a ­
ju  i w  początku czerw ca , gdzie dla ręcznój robocizny po- 
dosta tkiem je s t  czasu; a do dowożenia gnojówki lub z ie­
mi w  jesieni p rzygotow anej,  dostatecznie je s t  używ ać j e ­
dnego konia ,  dw óch osłów, lub jakich zbytnich w ołów .

T o  u l e p s z e n i e  j e s t  i s t o t n i e  t a k  w a ż n e ,  a p r z y -  
t ó m  t a k  ł a t w e  i p r a k t y c z n e ,  że podobne postępow anie  
z gnojem owczym pow inno  się w  kilka la t  w  wszystkich 
gospodarstw ach  rozpowszechnić.

W yw ożen ie  gnoju z pod  bydła, koni, św iń  itd., na leża­
łoby tak  urządzić ,  ażeby pierwszy raz nastąpiło  przed sió- 
wam i ja rz y n ,  lj., jeżeli można wjechać na  pole w  końcu

przy w y w iez ien iu  gnoju o w c z e g o  i p rzyoryw aniu  tegoż , za­
le ż y  od i lo śc i  o w ie c  itd . ,  od o d le g ło ś c i  pola  itd.

W. A. W.



m arca lub na początku kw ie tn ia ;  m ierzw a ta  p rzypadałaby 
w  pole u g o ro w e  pod grochy, wilii, rzepiki ia to w e ,  lub pod 
z iem niaki,  gdzie na świeżej m ierzwie sadzone bywają. •—■ 
D rug ie  wożenie gnoju nastąp iłoby  zaraz po ukończonych 
siew ach ja rzyny ;  trzecie p rzed  rozpoczęciem wielkich żniw, 
a zatóm w  po łow ie  l ip c a ; czw ar te ,  po ukończeniu  żniw, 
a za tem  w  końcu sierpnia lub na początku w rześn ia ;  piąte 
pod ostatnie oźminne siewy, a za tem  w  końcu  września 
lub na  począ tku  październ ika ;  szós te ,  czyli ostatnie w  sie­
dm iu miesiącach roboczych, p rzed  zam arzn ięc iem , a za tćm  
w  początku listopada. W idzim y p r z e to ,  że w  powyższy 
sposób u łożony wyw óz gnoju będzie dosta teczny dla w y p ró ­
żniania budynków  w  stosownym czasie, i uczyni w ynosze­
nie i ko n se rw o w an ie  m ierzw y w  gnojowiskach zbytecznem ; 
prócz tego w  oznaczonych pow yżćj peryodach wyw óz m ie­
rzw y n ieprzeszkadza żadnój ważniejszej u p ra w ie ,  i pilny go­
spoda rz ,  w  ciągu 30stu  tygodni,  z ła tw ośc ią  sześć razy gnój 
w ywieźć m oże ; tymczasem najczęściej w  gospodars tw ach  
zw ykłych tylko cztery razy w  ciągu tych 30s tu  tygodni gnój 
wyw ożą. —  Gnój od koni i od św iń musi być w  kilka dni 
wynoszony, i dla tych gnojów dobrze je s t  m ieć u rządzone 
wspólne gno jow isko ,  bo o ile gnój koński je s t  zagorący, 
o tyle świński je s t  z im ny ; pomięszanie tych dw óch  gnojów 
je s t  korzystne ;  jako też do tćj kupy  m ożna  dodaw ać kępy 
to r fo w e ,  d a rny  lub poskrobki p o d w ó rz o w e ,  a prócz tego, 
zlewać tę  kupę  gnojówką. —  Gnoju od drobiu należy nie 
mięszać do gnoju końskiego i świńskiego, gdyż przyczyni się 
do spalenia takow ego  w  tern m ie jscu ,  gdzie się p rzy  u k ła ­
daniu  dostan ie ,  a chociaż będzie d o b rze  rozdrobnionym to 
jednakże  je s t  za ostry  i gryzący. — Gnój od drobiu  i gołębi 
najlepićj używ ać do kup kom postowych więcćj ziemiastych, 
mieszczących w  sobie poskrobki z p o d w ó rz a ,  śmieci itd.

Niektórzy nowożytni agronom ow ie w ystaw iają sobie p r o ­
dukow anie  wielkićj ilości naw ozu  kom postowego dosyć ła -  
tw ć r a ;  tymczasem bynajmnićj tak  nie jes t;  poskrobk i i śm ie­
ci p odw órzow e najs tarannićj zb ie rane ,  chociażbyśmy i do
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nich znaczną część  ziemi dodali,  a po tćm  tę  masę okrasili 
gnojem od d rob iu ,  pop io łem  i gnojów ką, nie wydadzą nam  
wielkich rez u l ta tó w ;  jeżeli n iem a kęp torfiastych, szlamu i 
podobnych innych su rroga tów  m ie rzw y  w w i e l k i ó j  m a s i e ,  
to  poskrobki,  śm ieci,  z iem ia ,  gnój od d rob iu ,  po p ió ł ,  gno­
jó w k a ,  nie uczynią wielkiej masy. P rzy  najs ta ranniejszćm  
zbieraniu t e g o , co p o d w ó rz e  p roduku je  zdatnego na  kom ­
post  , uzb ierać  się może p rzy  n iemałój całorocznej pracy 
k ilkaset fu r  -w po d w ó rz u  znacznego gospodars tw a ; te  kilka­
set fur za ledwie kilka lub kilkanaście m ó rg  w ygno ją ,  gdyż, 
ja k  w iadom o , trzeba trzy  przynajmnićj fury kom postu  zie­
m nego w  miejsce jednój fury gospodarskiego gnoju. Nie- 
myślę bynajmniej odstręczać gospodarzy m łodych  od u r a ­
biania kom pos tów ; ale o s trzegam , żeby nie spodziewali się 
kom postem  zastąpić zmniejszenie p raw dziw ego gnoju gospo­
darsk iego , jeżeli gospodars tw o  jakie przez  nieurodzaj lub 
przeciążenie zbytecznym inw en ta rzem  doszło do uby tku  p r a ­
wdziw ego g n o ju ,  to nie podźwignie się z tego u p ad k u  sa­
m ymi kom postam i, lubo i takowre się przyczynią ,  to  je d n ak ­
że bez torfu, kęp torfiastych, szlamu itp., n iezdo łam y  wiel­
kich mas kom postu  p rodukow ać.  A u to r  książki pod ty tu ­
łe m :  Gospodarz, w  tym roku  wydanój, ma, zdaje mi się, ta ­
kie p rzesadzone  w yobrażenie  o ła tw ośc i  i możności p r o d u ­
kow ania  k o m p o s tó w ; bo w  p łodozm ianach przez siebie p o ­
danych zawsze jedno pole każe pognoić  k o m p o s tem ,  jak 
np.  str . 90  i 91 tego  dziełka: po le : g r o c h  n a  k o m -
p o s t n ó j  m i e r z w i e ,  lub T'T pole: z i e m n i a k i  n a  k o m -  
p o s t n ó j  m i e r z w i e .  W  p rak tyce  okaże się n iepodobień­
s tw o  tyle corok  urobić  ko m p o s tu ,  ażeby można TV lub -,1r 
roli órnej corocznie kom postem  nawieźć. P rzy jąć  trzeba,, 
że w  przecięciu  ziemiastego kom postu  przynajmniej 25  fur 
cz terokonnych  wyjdzie na m órg  m agd.;  mając p rze to  wy- 
gnoić ,V pole o s tu  m org ac h ,  potrzebaby w  wiosce, zawie- 
rającój tysiąć m órg  órnćj ro li ,  p ro d u k o w a ć  2 ,500 fur czte­
rokonnych  kom postu!  —  Każdy praktyczny gospodarz po ­
zna niepodobieństwo p rodukow an ia  2 ,500 fur kom postu  na



fo lw arku  zawierającym 1,000 m órg  m. roli ó r n ć j , nieposia . 
dającym po k ła d ó w  torfu, w apna  m uszlow ego, lub innych j a ­
kich su r roga tów  w  masie, a k tó re  tylko w yjątkow o tu  i o w ­
dzie znaleść można.

Tenże au tor  w  dz ie łku :  Gospodarz, m ów i na str. 28.: 
„ W  zimie nicnależy w ywozić m ie rzw y ; czy rozrzucana ,  czy 
„w  małych grom adach  ( tj. k u p a c h ) ,  czy w  dużych g rom a­
d a c h  i ziemią p rzy k ry w a n a ,  wszystko to  jest  połączone ze 
„s tra tą ;  w  budynku pod inw en tarzem , albo w  gnojowni, je s t  
„najstosowniejsze miejsce dla m ierzwy."

To p raw id ło  nieda się zastosować w  p rak ty c e ;  najp rzód  
dla tego, że mamy w  naszym klimacie p ięć miesięcy zimy, 
w śró d  której robo ta  w  polu  usta je ;  na pozostające siedem 
miesięcy taki n a w a ł  p rzypada ro bo ty ,  k tó ra  w  danym cza­
sie musi być ukończoną ,  iż n iepow inniśm y na te n  n a j t ru ­
dniejszy szczególniej peryod  p ierw szych sześciu tygodni, po ­
święconych na u p raw ę  i zasićw jarzyny, p rzyk ładać  jeszcze 
pracę  wywiezienia cało-zimow’ój m ie m v y .  Dla samego więc 
dobrze rozłożonego  podziału pracy, dla czasu w  zimie w ol­
nego ,  dla dobrych dróg  przy suchych m ro za ch ,  lub sannie 
przy  śn iegach ,  niemożemy odkładać w ywiezienia z imowego 
gnoju na porę  w iosenną,  w  której z całego ro k u  najmnićj 
m am y czasu. W  budynkach przez p ięć miesięcy trzym ać  
gnoju n iem ożem y; uk ładając  go zaś w  gnojowisku, tej samćj 
straty  i ubytku w  objętości i w adze  doznam y, ja k ą  ponosi­
my w ywożąc ten  gnój w  pole i uk ładając  go w  kupy  zu­
pełn ie  niskie, najwięcej l j  s topy , a jeszcze lepiój tylko 1 
s t o p ę  w y s o k i e ;  takie kupy u łożyć trzeba  s ta rannie  czw o­
rogran ias to ,  ale w ąsk o ;  to  je s t  nie w  czw orobok, tylko w  ró-  
w noległobok, k tóregoby  boki mniejsze 'zaledw'ie 1 część d łu ­
gich boków s tanow iły ;  np. jeżeli boki d ług ie  kupy  t rzym a­
ją  00  s t ó p ,  to  dosyć je s t  jeżeli boki k ró tk ie  1 0 — 12 stóp, 
a naw e t  0 stóp mają długości. F o rm a  ta  w ąska rów no le -  
g łobokow ych kup  je s t  dla tego najkorzystn ie jsza: iż na j­
p rzód  będąc wąską, gnój w  ś rodku  kupy  niepali się tak  ł a ­
tw o ,  bo pow ie trze  zimne z obydwóch s tron  nie ledwie do 
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śro d k a  ją  p rze jm u je ;  pow tó re ,  że będąc d łu g ą ,  u ła tw ia  ro z ­
wożenie gnoju w  obydw a końce staisk lub poletka. —  W  k u ­
pach takich, dobrze  urów nanych , najmnićj mi się gnój pali, 
uk ładam  zwykle 25  fu r  w  jednę  ku p ę ;  dawniój w idziałem 
w  innych gospodars tw ach  podobne kupy, z tą  jednak  różn i­
cą, że m iały ksz ta ł t  regu la rnego  czworoboka, i że były  w ie ­
le wyżej, na  trzy  lub cz tery  stopy układane .  W  podobnych 
kupach  zawsze mi się gnój p a l i ł ,  aż nareście  doszedłem 
z moim w ło d a rz e m  do tój formy najkorzystniejszej d ł u ­
g i e g o  a w ą s k i e g o  rów n o leg ło b o k u ,  z ścianami tylko 1 |  
lub 1 s topę wysokiemi. Od czasu, jak  takich kup  używam, 
gnoj nic się w  nich n ie pali i p rze leżał np. w  tój zimie tak 
dobrze t łu s ty  i ś w ió ż y , j a k  żeby co tylko z pod bydła  był 
wywieziony. Jeszcze lepiej m oże byłoby go p rzyk ryw ać  
darnam i lub ziemią, lecz podobne roboty  w  mrozy, przy g łę­
boko  zm arzniętój ziemi, są żm udne i mozolne, dla tego do ­
tą d  ziemią moich kup  nieprzykryw ałem .

W szystkie  inne sposoby w ywożenia gnoju w  zimie p rzy ­
p raw ia ją  nas o s t r a tę ,  ja k  np. uk ładając  go w  wielkie k u ­
py, w  których  się gnój niezawodnie spali i zbu tw ieje ;  rówma 
je s t  s t ra ta ,  a może w iększa ,  w yw ożąc gnój w  m a łe  kupki 
(takie, jakie się zwykle w  lecie k ładą  4 - 6  z fury), gdyż ta ­
k ie  kupki p rzedstaw ia ją  na działanie pow ie trza  większą i 
n ie ró w n ą  pow ierzchn ię ,  i lubo gnój się w  takich  kupkach 
n ie  spali, to niknie widocznie przez  przem arznięcie  i odta- 
janie, ciągle się pow tarzające ,  gazy ła tw iój się u latniają jak  
z kupy  w ielk ić j ,  dobrze u rów nane j i niejako zamkniętćj.  
In n e  n iedogodności pow sta ją  z małych k u p ek ;  najp rzód  zie­
m ia pod  niemi zostaje dłużćj zm arzła , ja k  na  reszcie pola, lak, 
że w  tych miejscach lubo w  kilka dni po  rozrzuceniu  p łu g  
ziemi nie podejmie, tylko po wierzchu przejdzie, same k u p ­
k i tak  p rzem arzną ,  że n iem ożna ich od razu  rozrzucić, ty l­
ko ub iera jąc  po t ro ch u  co d n ia ,  trzeba  je  doprow adzić  do 
zupełnego roz ta jan ia ;  w rony  nareśc ie  kupam i obsiadając m a­
łe  kupki, zupełn ie  je  rozdrapią ,  tak, że kupka  o p o ło w ę  się 
zmniejszy; p rzy  roz ta ju  zaś od każdój kupki tw orzy  się s tru -



myczek gnojów ki do bliskiej brózdy, a tą  u p row adza  w  r o ­
wy najlepszą cześć g n o j u , bo ła tw o  rozpuszczalną. P rz e ­
ciwko układaniu  m ałych  kupek  niedosyć m ożna pow staw ać ,  
gdyż to je s t  zwyczaj powszechnie przyjęty, gospodarze  w  o- 
gólności nie ła tw o  dostrzegą straty i szkodliwości w  tóm  p o ­
s tępow aniu ,  do jakiego ich oczy, ich u m y s ł  i ich lenistwo 
nawykły. — W ie lu  gospodarzy praktycznych znalazłem  u- 
p rzedzonych , ż e  r o z r z u c a n i e  d r o b n e  g n o j u  w  z i m i e  
ż a d n ć j  n i e  p r z y n o s i  s t r a t y ;  wszelkie rozum ow an ia  m o­
je  w  chęci p rzekonania  ich były bezsku teczne ,  poniew aż 
tw ierdzili ,  że na takim  rozrzuconym  gnoju  doskonałe  m a ­
ją  urodzaje. T em u n ik t nie przeczy, że p iórw sze żniwo m o ­
że być dobre n aw e t  na  rozrzuconym  gnoju  w  zimie, bo gnój 
je s t  bardziej roz łożony ,  gnojów ka zaś z niego odciekająca 
wsiąka je d n ak  c h o ć  w  c z ę ś c i  w  z i e m i ę ;  ale ileż to  jes t 
s traty  na przysz łość ,  na t rw a ło ść  pognoju  n a  la t  kilka, tak  
jak powinien w p ływ  jego trw ać .  N ajprzód przez rozciągnie- 
nie gnoju wszystkie gazy ulotn ią  się od r a z u ;  p o w tó re ,  p o ­
wierzchnia tak  ro z le g ła ,  a tak  cienko u ło ż o n a ,  w ystaw iona 
je s t  daleko bardziej na działanie p o w ie t rz a ,  na  s ło ń c e ,  de ­
szcze, zmarznięcia i odta jania ustawicznie się pow tarza jące ;  
gw ałtow ny  deszcz po m rozie, lub nag ły  rozta j,  op łukuje  do 
szczętu słom ę z części gnojnych, i gnojów ka ztąd  p o w sta ła  
odpływ a po zmarzniętćj jeszcze ziemi do pobliskich ro w ó w , 
a z tych najczęściej n ie roz lew a  się na  p rzy leg łe  łąki, coby 
um niejszało  s tratę ,  ale p łyn ie  row am i do najbliższej rzeczki, 
a z tą do m orza . Jeżeli gnój tak  rozrzucony  przez  sześć 
lub ośm  tygodni w  zimie przeleżał,  to  z w iosny p rzed  przy- 
o ranicm  go zaledwie można poznać, czy to  pole istotnie by­
ło  m ie rz w io n e ,  gdyż praw dziw ego gnoju  n iew idać ,  tylko 
p raw ie  czystą s łom ę opłukaną z części gnojnych. Co do u- 
latniania się z gnoju gazów w sze lk ic h , to  m ożna się p rz e ­
konać n a m a c a l n i e  nas tępującym  pros tym  sposobem : idąc 
lub jadąc w  zimie pod  wiatr,  m ożna na ćw ierć  mili zw ie­
trzyć  rozrzucony  g n ó j ,  tak  nas zalatują gazy amoniakalne, 
siarczyk w odorodu  ( ta k ż e  gaz z gnoju się wywięzujący), że



potrafim y niezaw odnie  oznaczyć miejsce lub pole (niewi- 
dząc np. w  nocy) ,  w  k tó rćm  gnój zos ta ł świeżo rozrzuco ­
ny. Na wiosnę zaś ,  gdy ten  gnój p rzyo ru ją ,  żadnego już 
n ik t nie poczuje  zapachu ; p rzeciw nie  się dzieje przy  kupach 
tak ich ,  jakie ja  k ła d ę ;  tam  chociaż p rzy  ich układaniu  tak ­
że się gazy u la tn ia ją ,  i poczuć zapach am oniaku z daleka 
m o ż n a ,  to  po u łożeniu  i u ró w n a n iu  kupy już tego zapachu 
nie czuć; p rzeciwnie p rzy  rozrzucen iu  kupy na wiosnę taki 
się zapach am oniakalny znów  czuć daje, jak  przy  świeżo w y ­
wiezionym gnoju. Miałem zdarzenie, że jadąc  w  zimie kon ­
no przez pole z jednym  obyw atelem , mającym repu tacyą  do­
b rego  gospodarza  prak tycznego , s ta ra łem  się go przekonać, 
że najwięcćj się ponosi s tra ty  przez  rozrzucen ie  gnoju  w  zi­
m ie ; na  poparc ie  moich tw ie rdzeń  zdarzyło  się ,  że nas za­
leciał z w ia t re m  zapach am oniakalny gno ju ,  chociaż go nie 
było  w id a ć ,  bo był z drugićj s trony  góry  roz rzucony ; n ie­
zadługo p o te m  przyjeżdżamy do r o w u ,  oddalonego jeszcze 
od  g n o ju ,  w  k tó rem  w oda p łynę ła  zupe łn ie  brunatn ie  za­
farbowana, naksz ta łt  piwa, ( w  te n  dzień była odwilż i roz- 
ta j) ,  jadąc ciągle nad row em , dojechaliśmy nareśc ie  do ro z ­
rzuconego g n o ju ,  z k tórego  po pochyłości góry sp ływ ała  
w oda  gnojnemi częściami zafarbowana do r o w u ;  pokazuję 
m e m u  tow arzyszow i źród ło  tego b runatnego  ko lo ru  w ody
w  całym  r o w i e ;   lecz w tóm  k o t  się pom kną ł,  charty
poszły  za n im ,  my za nimi i ro zm o w a  się p rz e rw a ła ............
Nawyknienie, uprzedzenie  i lenistwo um ysłow e robi tak  tę- 
p em  i s tw ardz ia łćm  pojęcie w ielu  gospodarzy nałogowych, 
czyli p rak tycznych , że naw e t  tak ie  najoczywistsze dowody, 
ja k  powyższe, n iezdoła ją ich p rzekonać.

Jeszcze je d n a  n iedogodność,  k tóra  pow sta je  przez ro z ­
k ładanie  m ałych  kupek, lub rozrzucanie  gnoju w  zimie, je s t  
t a ,  że n iem ożna z pozim ku roli b ronow ać; p rzy  kupach  zaś 
wielkich można tę  robo tę  wykonać. P o d o ry  przedzim ow e 
na roli mocnój i zwięzłój po trzebu ją  w łóczki,  raz  dla u ró -  
w nan ia  g run tu  do tóm  lepszego rozrzucenia gnoju, jako tćż 
dla u ła tw ien ia  o d w ro tu ,  czyli p rzyoran ia  gnoju. —  W yka-



zawszy niedogodności i s tra ty  
gnoju w  wielkie k upy ,  na  kilka stóp w ysokie i w  formie 
czw oroboku regu la rnego ; b,  z uk ładan ia  małych rzędow ych  
k u p e k ;  c,  z rozrzucania gnoju; pozostaje nam  jeszcze m ó ­
w ić  o trzym aniu  gnoju z całćj zimy uzbieranego  w  gnojo­
wiskach, w  p o d w ó rz u ,  aż do rozpuszczenia m ro z ó w ,  czyli 
aż do o tw arc ia  roboty  w  polu. —  Już powyżej nadm ieni­
łe m ,  przytaczając to  mylne p raw id ło  pana Łyskowskiego 
(autora Gospodarza), iż g łów nie  dla s tosownego rozk ładu  
p racy  niem ożna z w yw ozem  gnoju aż do wiosny czekać. 
W  samój rzeczy przypuszczając na p rzy k ład :  że folwark 
przez pięć zimowych miesięcy p roduku je  o śm set fu r  cztero- 
konnych mierzwy, że t rzym a cz te ry  cz te rokonne  fornalki, czyli 
IG koni roboczych, że p ierwszy raz  w yjechać w  pole może 
4. kw ie tn ia ,  a pole do gnojenia je s t  tak n a w e t  b liskie, że 
dw anaśc ie  razy każdy fornal z gnojem  obrócić m oże ; dla 
zaokrąglenia rac h u n k u  p rzy jm iem y, że czterech fornali p ię­
ciu w ozam i na  p rzep rząż  50  fur  dziennie w yw iez ie ;  n a te n ­
czas p o trzeba  bedzie do w yw iez ien ia  gnoju z imowego s z e ­
s n a ś c i e  d n i  r o b o c z y c h .  Zatrudnia jąc  p rze to  fornalki 
od 4go do 23. kwietnia (gdyż w  16 dniach dw a  św ięta p rzy ­
p a d n ą ) ,  opóźnićmy sićwy g ro c h u ,  j a r k i ,  w ik i ,  a nas tępnie  
ow sa i całćj jarzyny, o d n i  s z e s n a ś c i e .  Byłaby to n ie­
p o w etow ana  strata,  k tórćj  najlepsze u trzym an ie  gnoju w gno­
jow isku  wynadgrodzićby nie zdołało. A u to r  „ Gospodarza “ 
pope łn i ł  gruby błąd , zalecając ja k  najmocnićj n iewyw ożenie  
gnoju w zimie. Obaczmyż, czy istotnie gnojowisko w  zimie 
zabezpieczy gnój od s tra ty ;  najprzód  po trzeba  ogrom nych 
gnojowisk, ażeby pomieścić w  kupach  n i e z b y t  w y s o k i c h  
cały gnój przez  piąć miesięcy u robiony; pow tó re ,  m am y cza­
sem 12 tygodni tak  mocnego m ro z u ,  że gnojów ka w  do ­
łach  n a  łok ieć  zam arznie, pom py przestają  chodzić , w iad ra  
i ko ry tka  nadzwyczaj lodem  obm arza ją ,  po lewanie  p rze to  
gnojów ką staje s ię ,  jeżeli nie n iepodobnem , to n a d e r  u t ru -  
dn ionćm ; z tćj samćj przyczyny k opan ie ,  albo raczćj r ą b a ­
nie darni lub k e p ó w ,  sta je  się bardzo  u t ru d n io n e ,  t a k ,  że

p ow sta jące :  a ,  z uk ładan ia



narescie  na  jedno  wychodzi co do dobrego u trzym ania  gno
j u ,  czy kupy gnoju złożymy w  gnojow isku , czy je  tóż u ło ­
żymy w  polu pod ług  powyżej podanego przepisu.

Korzyści z u łożenia kup niskich na s to p ę ,  wąskich  na 
sześć stóp, a d ług ich  d o w o ln ie ,* )  w polu, tak  jak  powyżój 
je  opisałem, są ta k  wielkie, iż p rzeważają  zupe łn ie  korzyści 
z trzym ania  gnoju w  gno jow iskach , i robią gnojowiska na 
czas zim owy z u p e ł n i e  n i e p o t r z e b n e m i  ( a  w  lecie lóż 
tylko w yjątkow o dla końskiego i świńskiego gnoju  są g n o ­
jow iska potrzebne); korzyści te ,  dla tern mocniejszego w r a ­
żenia na czy te ln ikach ,  niech mi bedzie wolno jeszcze p o ­
w tórzyć:

1. przez wywożenie zimową p o rą  gnoju w  p o le ,  za­
miast trzym ania go w  podw órzu  na  gnojowiskach 
aż do wiosny, przyspieszamy u p raw g  i siówy w io ­
senne w k a ż d e m  g o s p o d a r s t w i e  p r z y n a j ­
m n i e j  o d w a  t y g o d n i e ;  bo ja k  to  wyżój okaza­
łem , po trzeba  w  każdem  folwarku lub w si około  16 
dni do wywiezienia na wiosnę całego zim ow ego gnoju. 
Przyspieszenie zaś o dw a tygodnie u p raw y  i sie­
w ó w  ja rzynnych ,  je s t  nieocenioną korzyśc ią ,  p rz e ­
ważającą wszystkie inne pomniejsze.

2. W  kupkach  niskich, w'ąskich, dobrze ułożonych i u- 
rów nanych  gnój tak  m ało  się pali i ubyw a w  cza­
sie zimy, jak  w  najlepićj urządzonych gnojowiskach, 
w  których i ta k  w  czasie tęgich m rozów  ani po le­
w ać  gnojówką, ani naw ozić  ziemią niemożna.

3. W szystkie place, na  k tórych  leżały kupy, tak  są n a ­
siąknięte esencyą, że tak  pow iem  gnoju, iż tam  nie

*) Naj lep ie j  jednak kupy zak ład ać  po 25  fur cztero-  
kunnych,  u ła t w i a  to rachunek dla gospodarza;  spojrzawszy  
na pole  i p or ac h o w a w sz y  k u p y ,  od razu w ied z i e ć  może,  
i l e  ma fur gnoju w y w i e z io n y c h ;  prócz tego przy mocniej-  
sze'm mierzwieniu kupa o 25  furach starczy na 3 morgi  
m a gd . ,  przy s ł abszem na 4  morgi .



trzeba nic gnoju zostawiać, ale owszem wyskrobać
nawet troche ziemi i rozrzucić, gdyż i (ak to zro­
biwszy, plac, gdzie kupa leżała, zaw'sze się odznacza 
większą bujnością od reszty pola; — place te na- 
mierzwione samem leżeniem kup, wynadgradzają u- 
bytek gnoju co do objętości.

Jeżeli kto zarzuci, że rozwożenie powtórne gnoju przy­
mnaża robotę, to jest ona małą przeszkodą w uprawie i 
w sićwach jarzynnych, gdyż para słabych koni rozwiezie ła ­
two 50 fur dziennie; a drugie 50 fur rozrzucą na pobliskie 
składy robotnicy bez rozw ożenia ; robota ta równa się prze­
to nieoledwie wynoszeniu gnoju na gnojowisko, równaniu 
i polewaniu go.

Pod wielkiemi kupami grunt nie marznie; pod małemi 
kupkami zmarznięcie gruntu bardzo długo trwa.

Pomiędzy wielkiemi kupami włóczyć podory można, po­
między małemi kupkami roboty tej wykonać nie można.

W  małych kupkach daleko więcej traci gnój na obję­
tości i na wadze, jak w wielkich, wąskich a niskich kupkach.

Otóż są pokrótce doświadczenia i spostrzeżenia moje, 
tyczące się gospodarskiego gnoju; rozwiodłem się nad nićmi 
lak obszernie i drobiazgowo, bo wiem, że wiele gospodarzy 
nie łatwo się da przekonać i odwieść od raz przyjętych wy­
obrażeń; jedni dla tego, że układanie w polu małych ku­
pek gnoju jest dawnym zwyczajem; drudzy dla lego, że za­
kładanie gnojowisk i wynoszenie z obór mierzwy stało się 
teraz modą i ma być cechą dobrego gospodarstwa, itp.

Co do guano i kuchów jako pognoju, niemając jeszcze 
ani własnego doświadczenia, arii żadnego sprawozdania z na­
szej prowincyi, zrobiłem wyciągi z czterech pism gospodar­
skich : Z Roczników rolniczych państwa pruskiego, przez Len- 
gerkego; z pisma peryodycznego w Lipsku wydawanego przez 
Schobera, dyrektora akademii rolniczćj w Tarancie, i profe­
sora Stockhardta (Seftfórfft fur btutfóe 8anbtt>frt£e); z pisma 
dwutygodniowego, wychodzącego w Paryżu , pod tytułem: 
Maison rustique da XIX. siecle ou Journal d'agriculture pra-
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tique et (le Jardinage p ar Darral; nareście z angielskiego pi­
sma peryodycznego: „ The Transactions o f the Highland and  
agricultural Society o f Scotland. “ — Rezultaty z doświad­
czeń w tych krajach zrobionych tak z guanem, jak z kucha­
mi, zestawione obok siebie, podam w następnym poszycie.
W  bieżącym roku będę mógł podać właspe doświadczenie 
z sprzętu pszenicy i rzepiu na roli guanem pognojonój w spo­
sób porównawczy z innymi pognojami; także kilku człon­
ków Towarzystwa agronomicznego średzko- wrzesińskiego 
podobne próby robi.

Nadmienić tutaj jeszcze muszę o próbie , którą zamy­
ślam zrobić teraz na wiosnę z jęczmieniem rychłym dwu­
rzędowym. Razem z siówem jęczmienia chcę rolę pognoić 
guanem w ilości ij centnara na mórg magd., co jest bardzo 
słabym pogn j e m ,  i jestem prawie pewny, że w rezultacie 
wydatek ten sowicie się wy nad grodzi, tak przez większy 
sprzęt jęczmienia, jako tćż przez udanie się zasianej w nim 
koniczyny. Trzeba bowiem wiedzieć, że w średzkićm ję­
czmień rychły dwurzędowy na zimnych, mokrych rolach, nie­
najlepiej się udaje; po warzywach gnojonych lepiej się uda­
je jak po pszenicy; ale ponieważ z innych powodów zarzu­
ciliśmy kolej:

1., ziemniaki na świeżój mierzwie;
2., jęczmień dwurzędowy z koniczyną;
3., koniczyna itd. i td . ; 

a trzymamy się ogólnie kolei:
1., pszenica na świóżej mierzwie;
2., jęczmień dwurzędowy z koniczyną;
3., koniczyna itd.;

przeto lepićjby było, gdybyśmy mogli z kcrzyścfą jęczmień 
w następnej kolei sprzątać i gdybyśmy mogli na pewny u- 
rodzaj liczyć, to jest:

1., rzep ' na świńżym gnoju;
2., pszenica;
3., jęczmień dwurzędowy z pognojem 1 centnara
4., koniczyna itd. itd. (8"»“ °  M n lo r l!;
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Niedodając zaś pół gnoju guana pod jęczmień, niemoże- 
my w średzkiem na dobry urodzaj jęczmienia i koniczyny 
liczyć, jeżeli jęczmień przychodzi w trzecim roku pognoju, 
to jest po rzepiu i pszenicy, natenczas jęczmień bywa lichy 
i daleko mniój plenny od jęczmienia następującego w d ru ­
gim roku pognoju, to jest po pszenicy, zasianej w czystym 
ugorze i na świóżej mierzwie. Tak samo i koniczyna czer­
wona daleko lepsza bywa w trzecim roku pognoju po psze­
nicy na świeżój mierzwie i po jęczmieniu, jak w  czwartym 
roku pognoju po: 1., rzepiu na świóżej mierzwie; 2., psze­
nicy i 3., jęczmieniu. Nawiasem mówiąc, jestto jeszcze je ­
den dowód więcój, że rzep ' wysila ziemię przeciwko tw ier­
dzeniu niektórych agronomów, a mianowicie przeciwko zda­
niu w dziełku: 0 rolnictwie, umieszczonemu: że rzep ' wcale 
ziemi nie wysila.

Chcąc więc przeto zatrzymać kolój z innych miar ko­
rzystną: 1., rzep' na świóżój mierzwie; 2., pszenica; 3., ję ­
czmień; 4., koniczyna itd. i td ., i mieć przytćm pewny u ro ­
dzaj jęczmienia i koniczyny, trzeba nam dodawać pod ję ­
czmień pół gnoju guana, czyli f  centnara na mórg magd., 
dopóki urodzajności naszych pól do tego stopnia niedopro- 
wadzimy, iż bez tego podgnojenia będą dobry jęczmień wy­
dawały.

Byłbym bardzo zadowolniony, gdyby moja propozycya 
zachęciła innych gospodarzy do zrobienia tój próby z ję­
czmieniem, o której wypadku byliby łaskawi mi donieść, 
gdyż pojedyńcze doświadczenie częstokroć bywa niedostate­
czne. Podług doświadczenia zrobionego w Beerbaum przez 
radzcę ekonomicznego Fleck, ogłoszonego w Rocznikach rol­
niczych państwa pruskiego , jeden mórg magd. pognojony ■§ 
centnara guano, wydał 15 szefli jęczmienia, gdy mórg magd. 
niepognojony guanem, ale będący w  drugim roku pognoju 
po ziemniakach, wydał tylko 11 szefli i 4 m e c e ;  mórg magd. 
pognojony guanem wydał przeto: „3 szefie 12 m ecó w “ wię­
cój od morga niepognojonego, prócz tego wydał więcój sło­
my 445 funtów; licząc jęczmień po ośm złotych jeden sze- 

Rok IV, Tom X. 27
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fe l, a słomy kopę czyli 1,200 funtów, po 13 złotych; cen­
tnar guana po 25 złotych; natenczas wypadnie, iż jest czy­
stego zysku na jednym morgu 16 złotych polskich i dwa­
dzieścia groszy. —• Prócz tego dalsze skutkowanie guana 
pozostało dla następującćj koniczyny.

Równie zachęcającóm jest pognojenie kuchami rzepio- 
wemi, które licząc po dziewięć złotych jeden centnar, a u- 
żywając dwa centnary na mórg magd., koszta wyniosą ty l­
ko 18 złotych na mórg magd.; jestto przeto pognój tańszy 
od guana, równie skuteczny, a w  niektórych przypadkach 
skuteczniejszy, a niepodpadający fałszowaniu tak jak guano, 
— Próby radziłbym robić, dając pognój z kuchów rzepio- 
wych pod rzep' zimowy; sam taką próbę zamyślam zrobić, 
ażeby zasiać kilka mórg rzepiu na mocnym pognoju z ku­
chów rzepiowych, zmelonych na mąkę; na drugą zaś równą 
przestrzeń dam pół gnoju mierzwy owczój i pół gnoju z ku­
chów rzepiowych; gdyż jak donoszą zagraniczne sprawo­
zdania, największy skutek sprawiać mają kuchy rzepiowe, u- 
żyte w  połączeniu z gnojem zwykłym gospodarskim.

W. A. W.
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Dalszy ciąg opisu narzędzi z wystawy 
londyńskiej, przez Alojzego Biernackiego.
(Opis tych narzędzi zamieszczony je s t w  Ziemianinie tom  VIII. Str. 104, 

Czerwiec 1852.)

2. Grabie końskie.
S ą to  narzędzia bardzo kształtne, około ośm  stóp sze­

rokie, spoczywające na osi dwóch kołach , które ciągnie je ­
den koń szybko postępując między pokosami posieczonego 
jęczm ienia, owsa lub traw  jakich. Robotnik idący za temi 
grabiami, podnosi je  w  pochodzie od czasu do czasu , za po­
mocą rękojeści. Jedne takie grabie zastępują pracę od 10 

J do 12 kobiet; narzędzie to jest w powszechnćm użyciu 
w  niektórych hrabstw ach, a w innych chociaż znane, lecz 
dotąd niew prow adzone w użytek.

3. Machina do suszenia siana.
Któż niew idział w  Anglii machin tych , chwytających
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trawę leżącą na pokosach, i rzucających ją  wysoko w powie­
trze. Za pomocą tój machiny można, zamiast rzucać trawę 
w  powietrze, roztrząsać ją tylko, a to jest, obróciwszy cy­
linder, w  którym  utwierdzone są grabie; natenczas, zęby 
tychże zamiast rzucać trawę w powietrze, poruszają ją tyl­
ko i roztrząsają pokosy na kształt grabi ręcznych; machina 
t a ,  oszczędza równie dobrze pracę , co i grabie końskie, 
a działa skuteczniój.

4 . Jedno - konne kari/  dwu  -  kołowe.

Już to teraz żadnej niepodlega wątpliwości, że gospo­
darze Szkocyi i Northumberland, używając k a r ,  połowę koni 
oszczędzają w  porównaniu z gospodarzami w  południowych 
okolicach Anglji, którzy nie mogą się rozstać z wozami cztero- 
kołowemi do wywożenia gnoju i do sprowadzania sprzętów 
z pola, do których zwykle trzy konie zaprzęgają, i k tóre 
trzy razy tyle co kary kosztują. Rozumiem, że już mało 
jest  gospodarzy, a podobno już ich wcale nie masz, któ- 
rzyby ten zbytkowny artykuł kupowali; lubo dziwić się po­
trzeba, że się z nim rozstać nie mogą, teraz po próbie zro- 
bionćj w  Grantham, gdzie pięć koni w  karach jed no-kon­
nych zaprzężone, uciągnęły dwa loads ( ładunki)  więcej od' 
dziesięciu koni w pięciu wozach cztero-kołowych zaprzężo­
nych. Zdaje się, że Tiary jedno-konne , gdy są źle zbudo­
w ane , naładowane zbożem w  słomie lub sianem, nie tak 
równo idą, jak wozy cz tero-kołow e; lecz tój niedogodności 
zapobiegł p. Busby, dając drabiny wygięte, w końcach wy­
niesione, a nad osią wgięte, jak to wyjaśnił p. Thompson 
z M oat-Hall,  który jest wielką powagą pod tym względem 
w  swoim interesującym raporcie następującym:

1. K a r y  i w o z y .  Przysięgli, wyznaczeni do badania 
tego oddziału narzędzi, powzięli mocne przekonanie, że kary 
dadzą się ła tw o zastosować do wszelkich prac rolniczych, 
do których dotąd używano wozów, i że je kompletnie za­
stąpić mogą. — Kary dotychczasowe były niestosownie
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zbudow ane do zwozu sp rzę tu ,  i bez w ątp ien ia  tć jto  p rzy­
czynie przypisać należy, że n iewesz ly  dotąd  w  pow szechne 
używ anie  lekkie kary, zamiast ciężkich w o zó w ;  będzie dla 
tego  użyteczną rzeczą w skazać tutaj p u n k ta ,  na  k tó re  u w a ­
żać należy w  budow ie kar  do zwożenia zboża w  słomie, 
ja k  i drabin do użycia przy  karach  wszelkich. —  Ciężar 
w ysoki,  opar ty  na jednej parze  kół,  zamiast na  dwóch, w y ­
stawiony je s t  s tosunkowo n a  większe w strząśn ien ie .  Każda 
zmiana pozycyi kon ia ,  podnosząca lub zniżająca dyszle kary, 
spraw ia  to, iż ła d u n ek  m a dążność ześlizgnięcia się naprzód  
lub w  ty ł ;  inaczój się rzecz m a w e  wozie, gdzie ciężar nie- 
spoczywa na krzyżu kon ia ;  dla t e g o ,  gdy drabiny te  są p r o ­
ste w  poziom ym  kierunku , nie m ożna wiele stosunkowo na 
kary  ła d o w a ć ,  lub tćż ciężar linami śc iągać ,  co sp raw uje  
tyle s tra ty  czasu, ta k  po trzebnego  w  czasie żniw zw łaszcza ; 
a pom im o tego, częste zdarzają się p rzypadki przy  zwożeniu 
sprzę tów . Zapobiegając tej n iedogodności ,  skrócono drabiny 
z p rzodku  i z tyłu, dodając po  jednym  tylko ryglu, te  d ra ­
biny rozpinającego po  nad  koniem i w  ty le ,  dając podpory 
żelazne w  końcach tychże drabin. P anow ie  S tra t to n  dosta i-  
czyli na  w ystawę kary  w ynalazku  pana  M orthon , tym spo­
sobem zbudowanój.  Je s t to  rzeczywis ta  p o p ra w a  w  p o r ó ­
w naniu  z d rab inam i,  m ającem i po dw a lub trzy  poprzeczne 
ryg le ,  z pow odu ,  że ciężar m a mocniejsze stanowisko w  tym 
p rz y p a d k u ;  lecz pew nić j dochodzimy tego  ce lu ,  używając 
kary  Busbyego, k tórego  drabiny, w  skutek każdego p o r u ­
szenia, skupiają  ciężar ku  środkow i.  Na dążność skupiania 
c iężaru ,  z przyczyny podniesionych końców  drabin , zwrócili 
uwagę biegli przysięg li ,  oceniając kary, znajdujące się na 
w ystaw ie  królewskiego tow arzys tw a rolniczego w  Norwich 
1849 r o k u ,  a p an  Busby, nietylko że korzysta ł  z tych spo­
strzeżeń  w  budow ie swych k a r ,  lecz dalej jeszcze posunął 
swoje ulepszenie, podnosząc drabiny na zew nątrz  w  końcach 
nie tylko w zdłuż ,  ale i w  poprzek.

D rug im  w zględem  do udoskonalenia kar  je s t  zniżenie koł, 
a to  n ie tylko dla u ła tw ien ia  nakładania na  n ie ,  lecz i dla zniżenia

/



p u n k tu  ciężkości ł a d u n k u ,  dla zmniejszenia n ierów ności  ci­
śnienia kon ia ,  jakie n an  w yw iera ją  kary  zw ysok iem i ko łam i,  
zwłaszcza w  p rzypadkach ,  gdy idą pod  górę lub spuszczają 
się z góry. Zniżenie k ó ł  czyni kary  mniój w yw ro tnem i,  co 
je s t  w ażną  rzeczą ,  gdzie są n ie rów ne drogi lub na pochy­
łościach gór. Tak  d rugą  a to li ,  ja k  dyszle są zwyczajnym 
sposobem  do kar  p rzy tw ie rdzone ,  je s t  ta  n iedogodność ze 
zniżenia k ó ł  w ynikająca ,  że w  tym p rzypadku  dyszle mają 
pochyły k ierunek , a p rzezto  ła d u n ek  cięży w  ty ł  kary, któ- 
ra to  n iedogodność je s t  w ie lka ,  gdy się jedzie pod górę. —  
ISiedogodnosci tój zapobiega bardzo skutecznie p rzy tw ie r ­
dzanie dyszli, przez  pana  Busby użyte w  jego  k a rz e ,  do 
boków  te jże kary , zam iast,  że zwykle bywają pod jój spo­
dem  d a w a n e ;  tym sposobem dyszle te  są niejako niezawi­
słe  od korpusu kary , i ich spojenie m oże być zastosowane 
do w zro s tu  koni, lub rozm aitego  przeznaczen ia ,  dla k tórego  
są zbudow ane; przez  to  u rządzenie  przypraw ian ia  dyszli do 
boków  niskich k a r ,  w  celu u trzym ania  ich ciągle w  pozycyi 
poziom ej ,  w  połączeniu  z drabinami ksz ta ł tu  powyżej opi­
sanego ,  czynią zupe łn ie  zbędnemi wozy do zwożenia zboża 
w  słomie lub siana; gdyż p ierw sze są tak bezpieczne jak  
i drugie pod  czas żniw, a mają p ie rw szeńs tw o  nad drugie- 
mi pod  w zględem  p o śp iechu ;  w  ogólności budow a kary  
przez  Busby o par ta  je s t  na  lepszych zasadach , niż k tórekol­
w iek inne kary  na  wystaw ie  znajdujące się; i m echanik ten 
wielki k rok  zrobił  do zbudowania kary  dogodnćj do wszel­
kich robót.  K a rę  tę  dla tego odznaczono od innych , p rzy­
znaniem jej m edalu  Rady. Medal ten  został atoli p rzyzna­
ny w ydoskonalonej zasadzie budowy tć jże ,  lecz n ie było  za­
m ia rem  sędziów nacechować tej kary  jako  w z ó r  pod  w zglę­
dem je j  k sz ta ł tu ,  w ielkości ,  i pod innemi m niej w ążnem i 
w zg lędam i,  k tó re  zawisły od gustu  i po trzeb  nabyw ców  
tego artykułu .

2. Croskilla ko ła  ka row e  zasługują na  uw agę ,  gdyż 
robione są machinami i dobrze spojone; a że p rzed m io t  te n  
w yrab ia  fabrycznie, p rze to  dostarcza go za um ia rkow aną  cenę.
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3. K ara  zbudowana przez panów  Gray i W adingston , 
blisko G lasgowa, pozyskała także  m eda l,  lubo u z n a n o ,  że 
je s t  za wysoka, i że k łó tk i  są n iepotrzebnie  zbyt g rubo  że­
lazem okute ,  i ko ła  oddalają się zbytecznie od linii p ro s to ­
p a d łe j ,  dla czego szprychy są wygięte, i że szyny na kołach 
nie leżą poziom o; a że ten  k sz ta ł t  k ó ł  decyduje , czyli c i ę ­
żar woza i całego ła d u n k u  spoczywa na poziomej rów nin ie  
lub na  pochy łó j , p unk t  te n  więc je s t  ważny w  ich kształcie; 
w  tym przypadku  zboczenie je s t  n ie w ielk ie; że jednak  w a ­
da ta  by ła  przed kilku  laty pow szechną , i często bardzo  za 
daleko posunię tą ,  należy w każdym  p rzy p a d k u  zw racać na  
nig baczną uw agę . Wyszczególniwszy wszystkie punk ta ,  
k tó re  w  karze  Graya za w adę były poczy tane ,  (uważać n a­
leży, że w ada  ta  je s t  w spólną wszystkim szkockim karom  
w  ogó lnośc i) ,  w inniśm y m u  oddać tę  sp raw ie d l iw o ść ,  że 
z w ielu względów  kara  jego  na w ielką  zasługuje  pochw ałę ;  
szkockie okucie jest,  ja k  wiadom o, w yborne ,  a p. Gray nie- 
został w  tym  względzie w s tecz ;  jego okucie je s t  mocne, 
wykończone i w  niczóm n ieprzesadzone (z m a łym  w yjątk iem  
powyżćj wyszczególnionym). Należy oddać tę  sp raw ied li­
w o ść  kołodziejom  szkockim , że stale w  robo tach  k a r  za­
trzym ali charak te r  mocy i w ykończenia w tenczas naw e t,  
k iedy w  ciemnych wiekach angielskiego ro ln ic tw a n ie  było 
n a w e t  ś rednio  zbudow anćj kary  w  częściach środkow ych i 
po łudn iow ych  W ielkiój Brytanii ,  i gdzie ko łodzieje  p rze sa ­
dzali s i ę , jakby  do w ozów  użyć największą ilość drzew a 
i  że laza ; i ta  jeszcze należy im się p o c h w a ła ,  że używani 
przez  postępow ych ro ln ików  angielskich, w iele  się do po- 
wszechnćj re fo rm y k a r  i w o zó w  przyczynili.

W o z y .  W id z ą c ,  że używają do tąd  w o zó w  w  pew nych 
okolicach, nie można tego innym przypisać  przyczynom, jak, 
że chcą zużywać to ,  co raz kupili i czego nie m ogą  się 
pozbyć bez znacznój straty. —• K w estya ta  p o w inna  atoli 
t e n  w zgląd ro zs trz y g n ąć ,  że używając wozów , m ieć t rzeba  
k ary  do w yw ożen ia  m ie rzw y  i do zwożenia w arzy w  i tp . ; 
co pom naża  ta k  koszta  p ierw szego  n ak ład u ,  j a k  i utrzym y-
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w ania  jednych  i d rug ich  w  stanie r e p a ra c j i ;  t rzeba  także 
obszerniejszych szop do pom ieszczenia pod  dachem wozów  
i kar. W  wielkich gospodarstw ach  t rzeba  czasem wozów 
do p rzew ożen ia  żerdzi i innych podobnych przedmiotów', 
lecz to  są p rzypadki w y ją tk o w e ;  a i do tych p rzedm io tów  
dadzą się w  mniejszych gospodarstw ach  użyć kary, jak  to 
dow iodły  p róby  p rzedsięw zięte  w  celu w yśw iecenia  kw esty  i 
użyteczności względnej, do różnych gospodarskich  p rac  w o ­
zó w  lub kar. Istniejąca obecnie w ie lka  po trzeba  oszczędno­
ści w  gospodarskich  w ydatkach , będzie m ia ła  n iezawodnie 
w  nas tęps tw ie  zastąpienie w ozów  ka ra m i;  tymczasem do- 
brzeby było  używ’ać lekkich jedno -dysz low ych  w ozów  zamiast 
ciężkich dw u-dysz low ych ,  jakie są dotąd  w  dość powszech- 
nóm używaniu.

W óz pana  Croskill uw ażany  by ł na  wystawie  jako po- 
p o p raw n y ;  jes t on  lekki,  niski, i tani, bo kosztuje 1,040 zł. 
poi., z jednym  i z dw om a dyszlami. Należy się p iórw szeń- 
stwo pojedynczym dyszlom nad chołoblam i,  że koń  w  p arę  
zaprzężony więcćj ciągnie niż po jedynczo; p o w tó re ,  że ko ­
nie w  parę  zap rzężone ,  z góry  za trzym ają  wspólnie ciężar, 
k tó ry  p rzy  użyciu chołobli na jednym  tylko cięży, a n a re ­
szcie konie p a ra m i zaprzężone łatwiój i p rędzćj naw racane  
być m ogą i ła tw iej dadzą się k ierow ać.

H. S. Thompson.

Uważać należy, że p an  Busby p rzy tw ierdzając  dyszle do 
boków  kary, zniżył ją  także ; zniżył ją  o czw artą  część w y­
sokości,  a przez to  zm niejszył o tyleż pracy nak ładan ia  na 
n ie kamieni,  gnoju, ziemi i t p . ; zważywszy, ja k  wiele tysięcy 
rąk  za trudnionych  je s t  w  Anglii taką pracą w  ciągu wię- 
kszój części roku ,  przyznać należy, iż p o p ra w a  ta ,  tak p ro ­
sta jak  się być zdaje, oszczędzi krajow i w ielką  masę sił bez­
użytecznie trw on ionych  dotąd. —  Zrobiwszy przeg ląd  trzech  
klas narzędzi ,  za pom ocą których na jp rzód  u p raw ia  się zie­
m ia ,  po tóm  chodują się rośliny, a po tćm  sprzątają  się też ; 
i znalazłszy, że te  dobrze  wytrzym ają  p róbę  pod  w zględem



oszczędności, przystępujem y teraz do przeglądu czwartćj 
klasy m achin, które sprzątnione płody ziemne przysposabia­
ją do sprzedaży.

IV. Przysposobienie ziem iopłodów d o  sprzedaży.

Każdego, Anglią odwiedzającego ro ln ika , uderzyć m u­
siały te  m ałe parow e m achinki, k tó re  pomimo swój karlój 
objętości, w porów naniu z olbrzymiemi biegunami, przebie- 
gającemi po kolejach żelaznych, podobne im są co do kształ­
tu  i zdają się być rów nie usposobione do wielkiój działal­
ności; te  łączą surow e narzędzia rolnicze z machineryą u- 
sposobioną do nader delikatnych robó t; dowodzą, że i ro l­
nictwo nie usuw a się z pod panowania pary, w szechstron­
nie się rozszerzającego. Machiny parow e, stale utw ierdzone 
są już od dawna w  N orthum berlan 1 i w Lothianie wscho­
dnim ; w  hrabstw ach tych, odznaczających się wielkim po­
stępem w  cywilizacyi, nie masz już folwarku bez piram idal­
nego kom ina; przenośne zaś machiny parow e w yw ołały u- 
siłowania tow . roi. król. w  ciągu ostatnich la t dziesięciu, i 
te zdają się zasługiwać na pićrw szeństw o przed machinami, 
w miejscu utw ierdzonem i, dla następujących pow odów : — 
W  przypadkach, gdy posada folwarczna jest obszerna, a szcze- 
gólniój, co się często zdarza, traci się wiele pracy koni i 
ludzi, sprowadzając na jeden punk t wszelkie sprzęty, i roz­
wożąc z tegoż samego punktu gnój po polach czasem od­
ległych od niego o pó ł mili i więcój. —  W  podobnych 
przypadkach zakładają pospolicie mniejszy folw’ark  na po­
lach odległych, i to powinno być powszechną zasadą w  po­
dobnych położeniach, a takie urządzenie nie jest odpowie­
dnie użyciu machiny parow ej nieprzenośnój; koszta, jakich 
wymaga zaprow adzenie stałćj machiny parowój, są, w  ogól­
ności b iorąc, za wielkie dla średniój posady, a zawsze są 
za zbyt ciążące na posadzie szczupłój przestrzeni. Użycie 
kapita łu  na sprawienie machiny, działającój dni kilka w roku, 
nie może się żadnym sposobem wynagradzać.

Rok IV. Tom X. 28



Znalazło się wiele osób w  rozmaitych hrabstwach, które 
kupują przenośne machiny, i te wynajmują przeprowadzając 
je  od folwarku do folwarku, i najem ten daje im utrzyma­
nie; machiny te przenośne, przedstawiają inne jeszcze ko­
rzyści, których dotąd mało, a raczój wcale nieznano. — 
Dotąd omłacano zboże pod dachem w stodołach, a teraz 
za pomocą tych parowych machin i poprawionych młockarni, 
można młócić na wolnćm powietrzu, rzucając snopki ze sterty 
prosto na machinę; powie niejeden podobno: jakże można 
młócić na dworze w  czasie deszczu? Odpowiedź na to jest 
p rosta :  możnaż zboże zwozić ze sterty do stodoły w niepo­
godę? —  Machiny młócą tak prędko, że nie trzeba więcćj 
czasu do wymłócenia go, jak do zwiezienia do stodoły; przy- 
jemnićj nieskończenie jest dla robotnika i zdrowićj, młóce­
nie zboża na wolnćm powietrzu, niż w miejscu zamkniętóm; 
w  pićrwszym przypadku albowiem płuca jego nie cierpią 
od kurzu , jak  w  drugim, a oszczędzając przewozu zboża, 
wiele się oszczędza roboty; upowszechnienie machin prze­
nośnych, zmniejszy nadto potrzebę zabudowań folwarcznych; 
zamiast trzech lub więcej stodół, których utrzymanie wiele 
kosztuje, będą zastąpione natenczas jednym małym budyn­
kiem, potrzebnym do młynkowania zboża i do rznięcia sie­
czki. Samo oszczędzenie klepisk i sąsieków, już jest  zna­
czną korzyścią; te raz ,  kiedy postęp rolnictwa wskazuje po­
trzebę różnych nowych budynków, niepotrzeba się obcią­
żać takiemi, bez których w  skutek tegóż postępu obejść 
się można.

Niejeden uważać może młockę na wolnćm powietrzu 
za urojenie; z tćm  wszystkićm weszła ona w użycie wszę­
dzie, gdzie nowych używają machin; i kto raz widział tę 
prostą operacyę zrzucania snopków ze stertów na machinę 
przy nich stojącą, ten pewno nigdy nie powróci do nudne­
go przekładania zboża na wozy, zwożenia go do stodół i 
układania go w sąsiek; machiny te parowe przenośne do­
znały stopniowo wiele ulepszeń w  skutku wypróbowali, 
przez towarzystwo rolnicze wywołanych. —  Załączony



tutaj raport*) pana Carr, w ykazuje, iż próby te b yły  p o­
trzebne, albowiem  najgorsza z przedstawionych tych ma-

# )  W  celu dojścia ilości dokonanej i p racy  w a g i  sp a ­
lonych w ęg li  w  danym  czasie przez  k aż d ą  z dośw ia d cz a ­
nych machin p a r o w y c h ,  pos tępow aliśm y tym samym spo­
sobem , ja k  zw y k le  postępowra lo  sobie tow arz .  k ro i .  ro ln i­
cze angielsk ie  w  próbach  narzędzi i  machin  w  jego  ro ­
cznych w y s ta w a c h ,  i tegoż używ aliśm y  dynam om etru , k tó ­
rego dostarczyli panow ie  Easton  i A m o s ,  doradzcy w  te j  
p ró b ie ,  o k tóre j  p. C a rr  zda je  r a p o r t ,  postępow ano sobie 
d la  dojścia ilości dokonanej pracy, i  w a g i  spa lonych  w ę g l i  
kam iennych  w  pew nym  czasie tym samym sposobem, j a k  po­
s tępuje  tow . k ró l .  ro ln .  ang ie lsk ie  na  różnych w y s ta w a c h  
narzędzi  i machin  ro ln ic zy ch , i użyto tego samego s i ło m ie -  
rza -dynam om etru ,  ja k ieg o  dostarczyli temuż to w arz y s tw u  p a ­
now ie  Easton i Am os, ich doradzcy, w  przedmiocie inżynieryi.

P anow ie  Tuxford  i  synow ie  zap row adz i l i  jedne  no ­
wość w  bu d o w ie  ich  przenośnej p a row ej  m achiny; cy l in ­
der i części d z ia ła jące  m achiny, u s ta w il i  w  skrzyni z l a ­
nego że laza ,  umieszczonej w  końcu k o t ł a ;  ta  sk rzy n ia  ma 
d w a  otwory, k tóre  zam ykają  s ię ,  skoro m achina d z ia ła ć  
p rzes ta je ;  p rzyda tek  ten uw ażam  za użyteczny do p e w n e g o  
s topnia ,  lecz z d rugiej  strony p rzyrządzenie  to u trudn ia  
przystęp do rury ,  w  końcu kom órk i dymowej (sm oke b o x )  
p rzy tw ierdzonej.  D ostarczono na  w y s ta w ę  dw ie  p a ro w e  
machiny, p o d łu g  tych zasad zb u d o w a n e ;  je d n e  o sile sze-  
ściokonnej,  z cylindrem prostopadle  postaw ionym , z m echa­
nizmem bezpośrednio  d z ia ła ją c y m ;  a d ru g a  s i ły  cz te rokon-  
ne j ,  z cylindrem ruchom ym  (o sc i l la t in g ) ;  pie 'rwsza z nich 
d z i a ł a ł a  stosunkowo w ięce j  od d rug ie j ,  potrzebując  stósun- 
k ow o  także mniej w ę g l i  kam iennych. P a ro w a  m achina b u d o ­
w y  panów  H ornsby  i synów , odznacza się cylindrem w e w n ą t rz  
i  w  zwierzchniej części ogniska ,  czyli p ieca ;  i ta  część r ó ­
w n ie ,  ja k  i k o c io ł ,  są jaknajszczeln ie j i najmocniej spojone 
z częściami drew nianem i m ach in ;  m achiny te m ają  a p a r a t  
do ogrzan ia  w o d y  ustawiony w  kom órce ,  gdz ie  się dym 
zbiera ,  zkąd  w y n ik a  w ie lk a  oszczędność w  potrzeb ie  o p a lu .

P anow ie  G arre tt  i  syn s ta ra l i  się usiln ie  w  m ach inach  
sw oich  po łączyć  lekkość  z m ocą, i d la  tego w  podstaw ie



chin potrzebuje trzy razy tyle w ęg li, ile najlepsza z nich.
P. L ocke, członek parlam entu, którego doświadczenie w  m e-

p rę ta ,  dającego ruch machinie, i w  innych częściach sk ła ­
dowych, zastąpili lane żelazo kutem; kocioł ich wiele w y­
stawia powierzchni na działanie  ognia, a kotlinie dali po 
części ksz ta łt  owalny i ścieśnili je j  przestwór stosunkowo 
do innych współubiegającyeh się machin, a to dla stawie­
nia silniejszego oporu ciśnienia pary ;  spodnia krata  kotliny, 
czyli ruszt,  leży wyżej od niektórych rur w  kotle i p ło ­
mienia; sami budownicy tej machiny zrobili to spostrzeże­
n ie ,  że machina ta będzie więcej potrzebowała m ateryału  
opalowego od innych tegoż rodzaju, a to z pow odu, że 
ruszt w  piecu jest wyżej od niektórych rur w  ko tle ,  i że 
dla tego płom ień spuszczać się musi na dó ł  pom oście ; lecz 
mniemają, że moc i lekkość stósunkowa jest większa tej 
machiny, dla której ła tw ie j  może podróżować, wynagradza­
jąc  sowicie większą konsumpcyą o p a łu ,  zwłaszcza, że ma­
chiny tego rodzaju k ilka  miesięcy tylko w  ciągu roku by­
w ają  używane i z folwarku do folwarku przewożone. — 
A  podług  mego przekonania , ze wszystkich machin paro­
wych ruchomych, na wystawie znajdujących się, ta b y ła  
niezaprzeczenie najprzenośniejsza. — Rezultat niezupełnie 
odpowiedział oczekiwaniu, a to z przyczyny, że ślizgacz 
nie zawsze zupełnie dobrze d z ia ła ł  (some derangement 
in the slide); lecz w  powtórnej próbie , którą w ytrzy­
m ała  równocześnie z machinami panówr Claytoń Shuttle-  
w or th  i spółka, w  celu wypróbowania s iły  w ęgla  kamien­
nego z kopalni Slangennech i Newcastle, nie w ypa li ła  ani 
dziesiątej części więcej w ęg la  w zastępstwie s iły  konia na 
godzinę od machin współubiegającyeh się. Próba zaś w yka­
z a ła  wyższość węgli z Kornwallis pod względem siły, opie­
rając się na tem spostrzeżeniu, że machina panów Garrett 
w ypala  8,63 funta węgli w zastępstwie s iły  konia na go­
dzinę, zamiast 11,65 funta, przypisanych je j  w  wykazie ta ­
belarycznym. Rezultat ten korzystny dla machiny budo­
w y  panów Clayton i sp ó łk a ,  zasługuje tem więcej na u- 
w ag ę ,  że nieregularne działanie jej ślizgacza ( s l ide ) ,  by ło  
tylko przypadkowe; sk ład  machiny panów Clayton i spółk i 
jest nadzwyczajnie prosty, i je j  działanie wyborne.
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chanice zdaniu jego w iele nadaje w agi, mniema, że pod in- 
nem i jeszcze względam i w iele jeszcze wydoskonalone być 

mogą.

Do p. Pusey, członka parlamentu w Londynie, 
No. 11. Adam-slreet Adelphi, w Lipcu 1851.

Drogi Panie!
Raport szczegółow y pana Carra o rezultatach doświad­

czeń robionych z machinami parowem i przenosnćm i, był już 
przedstawiony przysięgłym , którym pan przewodniczysz; a że 
pan żądałeś krótkiego wykładu m ego w zględem  tego ra­
portu, przeto mam zaszczyt załączyć panu moją opinię w  tej 
mierze. Następujący tabelaryczny obraz wskaże panu rangę,

O innych machinach mówić będę w tym porządku, jak  
ich próby jedna po drugiej następowały. Machina cztero— 
konna, przez panów Hensman i syna dostarczona, średniej 
roboty, jest oczywiście dziełem nowicyusza; jej ognisko, 
czyli piec, zamały w  proporcyi do siły, jaką ma w yw ierać; 
a  pomimo to potrzebuje nierównie więcej materyału  palne­
go , niż którakolwiek z największych machin tego rodzaju. 

Machina pana Butlin , zastępująca koni, nie odzna­
czała  się wrykończoną robotą, ani trafnem skombinowaniem 
części dz iałających; rezultat w  działalności dosyć dobrze 
odpowiedział ilości spotrzebowanego materyału  palnego, 
stósunkowo do innych machin tego rodzaju.

Machina pana Cabern siły dziewięciokonnej, roboty 
średniej, ma ustawienie części w niej działających źle skom- 
b in o w an e , a w  ogólności jest zaciężka na machinę prze­
nośną. Ma wielki k oc io ł ,  zawfele powierzchni na działa­
nie ognia wystawiający, jednak dzia ła  jeszcze dobrze s tó-  
simkowo do innych.

Machina panów Barrett Exall i Andrew', zastępująca 
s iłę  czterech i pó ł konia , by ła  średniej roboty; cylinder i 
pręt ma na jednej i tejże samej podstaw ie, która  przybita 
jest do k o t ła ;  urządzenie to nadaje mocy machinie i zape­
wnia jednostajność w je j  działaniu. Budown;cy tej machi-



jaką zajmują różni fabrykanci wypróbowanych machin pod  
względem  konsum pcji w ęgli tychże:

PP. Hornsby i syn, których machina potrzebuje w ęgli 
6,79 funta w  zastępstw ie siły  jednego konia.

PP. Puxfort i syn ow ie, których machina potrzebuje w ę­
gli 7 ,46  funta w  zastępstw ie siły  jednego konia.

PP. Clayton i w sp ó łk a , których machina potrzebuje w ę­
gli 8 ,63  funta w  zastępstw ie siły  jednego konia.

PP. Barrett Exall i Andrew’s, których machina potrze­
buje w ęgli 9 ,20  funta w  zastępstw ie siły jednego konia.

PP. Garrett i syn , których machina potrzebuje 'węgli 
11,65 funta w  zastępstw ie siły jednego konia.

W  następnych atoli próbach, zrobionych z machiną PP. 
Shuttleworth’s , dla ocenienia siły  w ęgli z kopalni Slangen-

ny dali je j  ruch ła m a n y ,  k tó ry  porusza k la p ę  ś l iz g a w k o w a  
( s l id e v a lv e )  i jes t  w  p o łączen iu  z reg u la to rem , co naszem 
zdaniem  jest  n iepotrzebną kom plikacyą ,  i je s t  p rzyczyna nie­
jednosta jnego  ruchu  m achiny. —  Obszerność k o t ł a  b y ł a  
p ropo rcyona lna  do w ie lkośc i  machiny, a co do je j  d z ia ła l ­
ności w  s tósunku do ilości spo trzebow anych  w ę g l i ,  zb l iża ­
ł a  się  do najlepszych  z w yp ró b o w a n y ch  machin ta k  da le ­
ce, iż w  ogólności zas ługu je  na p o c h w a łę .

M ach ina  p a ro w a  sześc iokonna, fab rykacy i  pana B ure l l ,  
je s t  dobrze  zb u dow ana ,  ustaw ien ie  części d z ia ła jących  je s t  
w  niej proste i  d o b re ,  konsnm pcya w ę g l i  s tósunkowo nie 
za w ie lk a ,  i d la  tego nie można je j  odm ówić p o c h w a ły .

M ach ina  parowra czterokonna, fab rykacy i pan ó w  Roe i 
H arson , na  ulicy S trand w  L o n d y n ie ,  o rdynary jn ie  bardzo 
zb u d o w a n a ,  s k ła d  części pojedynczych źle skom binowany 
i ciężki, kute żelazo zastąpiono po na jw iększe j  części lane'm; 
konsum pcya w ęg li  przechodzi w  trójnasób ich po trzebę w  m a­
chinach najlepszych .

P anow ie Ransome i M a y  dostaw ili  także jednę machinę 
p aro w ą  do w y p ró b o w a n ia ,  lecz ta d la  różnych przyczyn  nie 
m o g ła  d z ia ła ć ;  jestto  m achina m a ł a ,  bo ty lko  s i ł ę  pięciu 
koni zastępująca, w ie le  ta rc ia  s p ra w u ją c a ,  a przezto w ie le  
oporu  w  ruchu s taw ia .  P rzed  zakończeniem prób  w y p ró -
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necli, pokazało się, że obydwie te machiny zupełnie równą  
ilość' w ęgli spotrzebowały, i pan Carr ten w niosek robi z tćj 
okoliczności, że gdyby nie była zaszła przeszkoda w  grze 
pręta koło obracającego, niebyłaby konsumpcya w ęgli w yno­
siła więcój w  machinie pp. Garrett's, niż machiny pp. Schuttle- 
w orth’s ,  tj. 8 ,63  funta w  zastępstw ie siły jednego konia, a 
nie 11,65 funtów , jak to tabelaryczny obraz dośw iadczeń  
wskazuje.

bow ano  pow tó rn ie  dw ie  machiny pan ó w  G arre tt  i Clayton, 
a  to d la  p rzekonania  s ię ,  k tó re  z w ęg li  lepsze są do za ­
m ienienia w ody  w  p a re ;  te, k tó re  z kopaln i  S łangeunech, 
lub  te ,  k tóre  z kopaln i  w  N ew castle  pochodzą,  i p róba  ta 
p o k a z a ła ,  że 8,68 funta z p ie rw szego  ga tunku  zastępuje si­
ł ę  jednego  kon ia  na  godzinę, k iedy  11,3 funta potrzeba dru ­
g iego gatunku  do w y w arc ia  rów ne j  s i ły .

Wykaz tabelaryczny rezultatu prób.

Nazwiska Fabrykantów.
Nominal­
na siła je­
dnego ko­

nia.

Parowa­
nie wo- 
dyzaczęło 
się od mi­

nuty.

Spalllosię 
węgli, za­
czerń pa­
rowanie 

wody na­
stąpiło.

Wypalo­
no węgli 
nagodzi- 
nę 1 siły 

konia.

T uxford  i synow ie 6 53 56,68 7,46
dito dito . . 4 411 35,60 10,80

H ensm an i syn . . . 4 33 29,00 18,75
H ornsby  i syn . . . 6 49 35,23 6,79
B u t l i n ................................ 41 50 42,00 14,71
G arre t t  i syn . . . 5 42 26,50 11,65
Caborn .......................... 9 44 52,00 12,48
Clayton S hu tt lew or th  i

sp ó łk a  No. 1. . 6 32 35,40 8,63
C layton S h u tt le w o r th  i

sp ó łk a  No. 2. . . 6 42
B a r re t t  E x h a l l  i A n d re w 4-1 26 25,56 9,20
B a r r e t t .......................... 6 28 35,00 13,16
R ansom e i M ay . . 5 70
R oe i H arson  . . . 4 83 75,20 25,86

1 1 8,63
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Rozumowanie to nie zdaje mi się być stanowczóm i 
ważnćm. Nie zupełnie się także zgadzam z panem Carr co 
do uwag jego, zrobionych nad składem. Panów Garrett ko­
tlina (firebas) jest podług mego zdania niezawodnie nie tak 
dobra jak kotlina pana Barrett Exhalt i spółka, a robota ma­
chin pierwszych nie jest doskonalsza od roboty machin dru­
gich; tamta jest lżejsza i pod tym względem jest lepsza; ta 
jes t  wątpliwość roztrzygniona, czyli ścieśniona kotlina, dla 
zmniejszenia ciężaru machiny, nie pociąga za sobą innych 
niedogodności.

Co do machiny parowćj, budowy panów Ransome i May, 
które dla przypadkowego nadpsucia nie mogły być próbo­
w ane, to rozumiem, że pod względem wykończenia w ni- 
czćm nie ustępuje, jeżeli nie przewyższa wszystkich machin, 
które uległy próbie.

Zdaje mi się, że korzystnieby było przedłużyć pręt ł ą ­
czący siłę parową; pod każdym innym względem machinę tę 
za dogodną uważam. Co do innych machin zgadzam się na 
wszystkie uwagi pana Carr;  jednę tylko radę poważam się 
dać konstruktorom machin tego rodzaju, a ta j e s t :  żeby 
w  przyszłości więcój się starali dania lepszój proporcyi wszy­
stkim szczegółom, działającym w  machinach, mnićj się zaj­
mując zewnętrznemi ozdobami. W  niektórych z tych ma­
chin nieproporcyonalność uderza w  oczy, a ta więcój ob­
chodzi mechanika i gospodarza praktycznego, niż przepych 
w  bronzach.

Joseph Loclce.

M ł o c k a  r n i a .
Jestto najskładniejsza machina rolnicza do powszechne-

Przyrządzenie ślizgaw kow e ( w  u. t ł . )  niebyło w  po­
rządku podczas próby pierw szej, lecz za to podczas próby 
z węglem  z Newcastle działanie tej machiny wyrównało  
liczbie w  4tej kolumnie zamieszczonej.

Karol Jan Carr Belper.
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go użycia; która lubo od dawna już jest w używaniu i lubo 
była kilkakrotnie wypróbowana na naszych wielkich wysta­
wach rolniczych, atoli w Norwich dopiero w roku 1849 zro­
biono to szczególne spostrzeżenie, że wszystkie dotąd zbu­
dowane machiny tego rodzaju były bardzo niedoskonałe. 
Inżynier doradzczy towarzystwa rolniczego, pan Anaas, zro­
bił tę uwagę, że trzeba naprzód poruszać machiny konne 
próżne, bez nałożenia w nie zboża w  słomie; a gdy je  tak 
próbowano, przekonano się, że niektóre czterokonne machi­
ny potrzebowały trzech koni do utrzymania ich w  ruchu 
bez m łócenia, i że konie te z próżną machiną tak  się mę­
czyły, jak gdyby były do pługa zaprzężone, i tak, że trze­
ba było koniecznie tej siły do zwyciężenia oporu, jaki sta­
wiała machina; a że czwartego konia siła pozostawała tyl­
ko do młócenia zboża. Wyrażając się technicznie, 25 p ro ­
centu tylko siły użytćj obrócone były na korzyść młocki. 
Ztąd wynika, że budownicy młockarni tak mało byli obe­
znani z zasadami ich składu, że dotąd niepostrzegli tćj wiel­
kiej straty siły.

Pan Thompson z Most-Hall pićrwszy dostrzegł tę stra­
tę siły, jakto dowodzi jego raport ,  gdzie w  tym przedmio­
cie tak się wyraża: „Młockarnie pp. Garrett i W ood wyja­
śniają ten punkt; tarcie w nich w-ynosi 2,78 i 2 ,35j, to jest 
prawie ten sam rezulta t,  tarcie, które sprawia młócąc nie- 
wyrównywając 2,07 i 46, a tarcie, które  sprawia opór ma­
chiny wyrównywając 71 i 2,35.“

To dowrodzi, że budownicy młockarni tak nieumieję­
tnie działali, że dodawszy to użycie sił, gdyby jeden z czte­
rech koni podołał zwyciężyć ten opór machiny, a nadto 75 
procentu natężenia potrzebnego do młocki pozostawało, ro ­
bota mogłaby być dokonaną; lecz, jeżeli na nieszczęście dwa 
konie są zm ordow ane, natenczas młockarnia czterokonna 
już przed nałożeniem zboża potrzebuje siły \ \  koni, przez- 
co niepozostaje żadnój siły do młócenia.

Z podobną akuratnością próbowano młockarni, dosta­
wionych na wystawę w  Exeter roku następującego. 1 wten-

Rok IV. Tom X. 29
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czas pokazało się, ie  panowie G arrett i W ood skorzystali 
z dawniejszych spostrzeżeń i w m łockarniach ich budowy 
zmniejszyli opór, czyli ta rc ie , od do l t ,  to jest o poło­
wę. Lecz i tu  pokazała się jeszcze wielka różnica co do 
potrzebnćj siły, jakiój w ym agały m łockarnie, na tę wystawę 
sprowadzone. Do om łotu 100 snopów na minutę dwa naj­
mocniejsze wysilenia były w proporcyi 44 .j- do 36, i machi­
ny niektóre, wym agające potrójnej siły, stosunkowo niemlo- 
ciły tak dobrze jak  te, k tóre jednę trzecią tylko częsc siły, 
czyli wysilenia, wymagały. Zbiorowy ten wykaz tego, co do­
tąd  w tym  przedm iocie zrobiono, potrzebny był do wyka­
zania ważności raportu  następującego, zrobionego przez pa­
na Thompson z pow odu trzeciego wypróbowania na obe­
cnej wystawie.

1. M łockarnie podzielić można na dwie klasy: do p ier-
wszćj należą  te ,  k tó re  u trzym yw ane bywają w  ruchu  za po ­
m ocą p ary  lub w o d y ;  do drugićj t e ,  do k tó rych  koni uży­
w a ją ;  do w ypróbow ania  m łockarn i  drugićj klasy, widoczna 
je s t  po trzeba  przekonania  się n a p rz ó d ,  jakiój siły potrzeba 
do u trzym ania  w  ru ch u  samój m achiny , i dla tego w  tem 
w ypróbow aniu  użyto dynam om etru  ( s i ł o - m i a r u ) , niemogąc 
dostać apa ra tu  wynalazku  pana A naas,  te m u  celowi najdo­
skonalej odpowiadającego. Atoli używszy go rożnym  spo­
sobem, rez u l ta t  okazał  się niedosyć p rzekonyw ający  ; dla t e ­
go opuszczono zam ia r  oznaczenia oporu , jaki te  m łockarn ie  
p rz e d s ta w ia ły ,  i przewodniczący te m u  w ypróbow aniu  ogra­
niczyli się na  oznaczeniu różnćj stósunkowój działalności 
(barnwork) onychże; i to  je s t  pun k t  najważniejszy. R ezu l­
ta ty  w y p ró b o w a ń  wykazane są w  tabelach  tutaj załączonych, 
k tó re  sporządzone są nas tępującym  sposobem :

D o m łócenia  użyto machiny p a ro w ć j ,  k tó rą  uprzednio  
w y p ró b o w a n o ,  dla zapewnienia się o s topniu p a rc ia ,  jakie 
z pew nością w y w ie ra  pa ra  zastępująca siłę jednego  koma. 
P rzy łączono  po tćm  do nićj aparat,  k tó ry  w skazyw ał na  zna­
czniku (counter)  ilość ob ro tów  koła  pociągowego (driv ing 
pulley). P rz e d  rozpoczęciem każdćj m łockarni,  zapytywano
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się mechanika, k tó ry  ją  przedstaw iał,  w ie le  ona  koni do po ­
ciągu w ym ag a ?  wiele ob ro tów  m a bęben rob ie  n a  m inu tę  
p o d łu g  jego życzenia? i ja k a  je s t  wielkość k o ła  pociągow e­
go (driving pulley). Na tych podaniach  op ie ra ło  się wyli­
czenie po trzebnego parcia  pary  do rożnych tych m łockarn i ,  
i zapewniono w  kotle laki zapas p a ry ,  jaki był po trzebny  
do utrzym ania machiny w  ruchu  podczas wypróbowania.

Do objaśnienia p o d łu g  tabeli w ykazu  w ypróbow ali  nad­
mienić należy: że ko lum na ls z a  obejmuje im ienną siłę k o ń ­
ską pod ług  podania m echan ika ;  ko lum na 2ga w skazuje  siłę 
końską, odpow iednią parc iu  pary, użytej rzeczywiście w  cią­
gu  próby. Liczby w  tych ko lum nach  zamieszczone, są po  
największej części te  sam e,  z przyczyny, że machiny były  
w  próbie  używ ane, stosownie do ich p rzeznaczenia ,  przez 
m echan ików  w skazanego ; to j e s t ,  że machina cz te ro-konna 
pędzona  p a rą  siły, cz tery  konie zastępującą itd. W  próbie  
n iektórych m łockarn i t rzeba  było  nad  zakres pom nożyć p a ­
rę ,  chcąc je  w  ru ch u  przyzwoitym u trzy m ać ;  o czem zrobio­
no w zm iankę w  kolum nie  drugićj.  W  kolum nie  3ej zapi­
sane są obroty, przez machinę pociągow ą zrobione w  ciągu 
om ło tu  2 j  cen tnarów  pszenicy w  słomie. K o lum na  4 ta  
wskazuje rzeczyw iste  parcie  pary , jakiego po trzebow ała  k a ­
żda w  szczególności z machin próbowanych, i k tó rą  to ilość 
n ap rzód  obliczono na podstaw ie  różnych  podań  m echani­
ków', o k tórych  powyżój nadmieniono. W  kolum nie  5ćj w y­
rażono  czas, użyty do w ym łocenia  rów nój dla w szystkich  
m achin ilości zboża, przeznaczonego na próbę.  Nadmienić 
tu ta j jeszcze trzeba, że tu  n iejest m ow a o czasie, przez k tó ­
ry  rzeczywiście t rw a ła  p róba ,  lecz o czasie w yrachow anym  
p o d łu g  liczby obro tów  machiny. A  wynalazłszy  parc ie  p a ­
ry  i liczbę obro tów  na m i n u t ę , poznaje się zużytą siłę 
koni w  każdej z w ypróbow anych  m łockarni.  Liczba ogólna 
dokonanych obro tów  w  ciągu próby, i ta  podzielona przez  
liczbę o b ro tó w  na minutę, a będzie liczba m inu t  p o tr z e b n e ­
go czasu do uskutecznienia om łotu ,  przypuszczając siłę i p r ę d ­
kość  obro tów  bębna młockarni,  odpowiednią podan iu  mecha-
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nika. Liczby w  kolumnie 6tćj zamieszczone, w ystawiają si­
łę  końską, którój trzeba było w  każdym przypadku do do­
konania om łotu na m inutę, a tak  widzieć można na rzu t oka, 
czego może dokazać każda z wypróbowanych m łockarni 
pod względem szybkości w  połączeniu z siłą. Najmniejsze 
liczby oznaczają w tym przypadku najpożądańszy rezultat. 
Liczby w  kolumnie 7ój znajdujące się , okazują jakość speł- 
nionćj przez m łockarnie roboty , pod trzem a następującem i 
w zględam i, to  je s t: dobrego wymłacania lub przeciw nie; 
czyli m łockarnia gniecie, lub rozryw a ziarno , lub przeci­
w nie; i w  jakim  stanie wychodzi słoma z pod m łockarni, 
to  je s t, czy stargana, spłaszczona, lub przeciwnie. W  ka­
żdym przypadku przyjm uje się pew na liczba, jako przedsta­
wiająca om łot wzorowym  sposobem dokonany, k tó rą  uw a­
żają za proporcyonalną do skuteczności machiny (a  proper 
proportion  to the im portance of the point). Tym sposobem 
liczba ogólna, przypisana każdój m łockarni w  ostatnićj ko­
lumnie , oznacza dosyć dokładnie doskonałość roboty do- 
konanój.

Tę próbę powtórzono zupełnie w  tym samym sposobie 
jak  piórwszą, z tą  jedynie zmianą, że młocono jęczm ień za­
m iast pszenicy. I  do tego pow tórnego w ypróbow ania te 
tylko machiny przypuszczono, k tó re  pierw szą próbę dobrze 
wytrzym ały.

Czytelnikom, nie wzwyczajonym w badanie wykazów 
objętych tabelam i, nadmienić należy, że uwagę swoją zwró­
cić powinni szczególniej do kolum n 6. i 7., z których osta­
tnia jest najważniejsza. Ogól ( to ta l )  w kolumnie 7ój zna­
czy, że machina doskonale om łot w ykonała, w  kolumnie 
zaś 6tój na wysokości num eru  uważać należy; większa liczba 
oznacza, że machina albo wolno młóci, lub tóż idzie ciężko, 
lecz w  ostatnim  przypadku można wnioskować, że machina 
w ym łaca dobrze pszenicę, i natenczas należy spróbować jćj, 
czyli rów nie jest dobra do om łotu jęczmienia. P róba  tego 
rodzaju wykaże, że m łockarnie fabryki panów  Holmes, Hens-



m an i G a r re t ,  zasługują pod  każdym w zględem  na p ier­
w szeństw o, i dla tego przyznano im wszystkim medale.

P rzyrządzen ie  dodane do m łockarn i  pan ó w  H olm es,  
wytrząsiciel ( s h a k e r )  n a z w a n e ,  ga tunek  kraty , czyli p rze ta ­
k a ,  po k tórym  spuszczane zboże i s łom a oddziela się do­
skonale jedno  od d ru g ieg o ,  p rzytóm  ziarno oczyszcza się 
należycie z p le w ; u rządzenie  to  je s t  w ielkićm wydoskonale­
niem tój machiny, dopełn ia  nadzwyczajnie skutecznie swoje 
przeznaczenie i wymagając bardzo m ało  do tego s tosunko­
wo siły pociągowój.

P o d p isa n o :

H. G. Thompson.
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Różnica potrzebnój siły do wymłocenia pewnćj ilości 
zboża w słomie, zachodząca między wypróbowanemi m ło­
ckarniami, wykazana w  powyższój tabeli, która była, stoso­
wnie do wypróbowań zrobionych w E x e te r ,  w  stosunku 1 
do 3., w  ostatnióm wypróbowaniu zniżyła się do stosunku 
jak  1 do 2 j .  Prędkość przepuszczenia zboża w słomie 
przez młockarnię, nie należy atoli uważać za jedyny dowód 
jej doskonałości. Czyste wymłacanie jest najważniejszym 
punk tem , a w tym względzie zwykle młockarnie zostawiają 
wiele do życzenia; wymłocona słoma machiną, gdy jest na 
wilgoć wystawiona, okrywa się zwykle zielonością. Machi­
na roboty pana Crosskill, która bardzo lekko idzie, zdaje się, 
iż odznacza się tą zaletą, lecz za to wiele ziarna zostawia 
w  słomie, jak tego dowodzi rezultat co do czystego wy- 
młacania, we właściwój kolumnie liczbą oznaczonćj. Z dru- 
giój strony doświadczenie nauczyło, że niektóre machiny 
lubo niezostawiają ziarna w słomie, lecz zato słomę nadto 
k ruszą , a co gorsza, ziarno gniotą; ten jest podobno przy­
padek z młockarnią pana Hornsby. W  trzech młockarniach 
potrzeba siły wynosi w przecięciu około 12. Machina zaś 
pana Smith wymaga dwa razy ty le , to jest 24; trwoni ona 
więc połowę siły końskićj lub parowćj.

Powyższa tabela wskazuje także rezultat powtórnego 
wypróbowania, zrobionego z jęczmieniem. Długo bardzo 
niechcieli piwowarowie w  różnych hrabstwach angielskich 
kupować na słody jęczmienia machinami wymłacanego, z po­
w odu, że takowe wiele ziarn gniotą lub rozrywają, przez- 
co wiele ziarn rostkować nie może. W  wielu okolicach nikt 
nie chce wierzyć, żeby machina mogła nieskaleczyć ziarna. 
Jednakże dziś już znikło to uprzedzenie w  okolicach, gdzie 
doskonale zbudowane młockarnie weszły w używanie; dla 
tegoto zawsze wypróbowanie machiny zaczynać się powin­
no od jęczmienia. To wszystko, co powyżćj powiedziano 
co do budowy młockarni, powinnoby gospodarzy przekonać, 
że niepowinni lekkomyślnie pićrwszćj lepszej nabywać m ło­
ckarni, jaka im się nastręczy, pomnąc na to, że za dosyć
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znaczne pieniądze nabyć mogą machinę, wymagającą podwój- 
nćj, a niekiedy i potrójnćj siły, stosunkowo źle działającej, 
a którćj do omłotu jęczmienia, który zwykle w Anglii wy­
nosi połowę sprzętu zbożowego, wcale użyć niemożna. — 
W  tym przypadku trzeba użyć cepów do omłotu, a ta ko­
sztowna ręczna praca już i samych młockarzy nudzić zaczyna.

Pozostaje nam teraz zastanowić się nad użyciem tego 
rodzaju machin pod względem ekonomicznym, i porównać 
koszta omłotu w miarę, jak ten jest za pomocą cepów, koni 
lub pary dokonywany/) W dwóch pierwszych przypadkach 
trzeba naprzód zboże przewieźć ze sterty do stodoły.**) — 
Praca ta wymaga ośmiu dorosłych parobków, jednego chłop­
ca i dwóch koni. W  przypuszczeniu tćm opieram się na 
doświadczeniu, w mojem własnóm gospodarstwie nabytóm; 
bardzo trudno jest coś ogólnego w tój mierze wyrzec; ro ­
zumiem atoli, że poniżej wyrażona cena za ogólną zasadę 
uważana być może:

Do przewiezienia zboża ze sterty do stodoły potrzeba 
jest ośmiu robotników męzkich, płatnych po:

złot. 2 gr. 20, co czyni złt. 21 gr. 10,
jednego chłopca * 1 * 20, * * * 1 ? 20,
dwóch koni = 6 —  * * # 1 2  —•

Razem kosztuje złt. 35.

Koszta omłotu pszenicy cepami zawisły od tego, jak 
zboże podsypuje, i od cen zwykłych w pewnych okolicach, 
i wynosi od 5 do 8 złt. poi.; od kw arteru’**) 2 złt. 2} gr.pol.,

*) Nie pojmuję, dla czego tutaj przemilczano o wodzie 
i w ietrze, które w pewnych położeniach ekonomicznie na­
wet parę lub konie zastąpić mogą. ('Uwaga ttum .J

W  Anglii wszelki sprzęt zbożowy, lub siano, zwo­
żą w sterty, i do folwarcznego zabudowania dodana jest 
tylko jedna stodoła, w której młócą cepami lub machina.

***) Stósunek kwarteru do korca jest jak  12 : 5.
Rok IV, Tom X. 30



3 złt. 10 gr. poi. od korca warszawskiego. Sześć złt. poi. 
od kwarteru  można uważać za cenę pośrednią. Jeżeli je ­
den stert obejmuje 40  kwarterów, dodać należy 25 gr. poi. 
do powyższych kosztów za zwiezienie zboża ze sterty do 
stodoły; a tak koszta wyniosą 6 złt. 25 gr. poi. od k w ar­
te ru ,  czyli 2 złt. 25 gr. poi. od korca. Używając machin 
dawnym sposobem zbudowanych, niewymłacałem ani ja , ani 
żaden z moich sąsiadów więcćj nad 13 kwarterów, czyli 31^ 
korcy na dzień w przecięciu. Do omłotu więc sterty wyżćj 
wzmiankowanój objętości, potrzeba dni 3 , i takowy koszto­
wać będzie:

5  robotn. mężczyzn po 2 z ł t .  20 gr., dziennie złt. 13 gr. 10, 
4  * kobiet * 1 * 10 * = * 5 * 10,
1 * chłopiec * 1 *  — * 1  —

~  Złt. 19 gr. 20.

Młocka, 3 dni trwająca, kosztuje złt. 59, 
Sprowadzenie do stodoły * * 35.

Ogół kosztów złt. poi. 94.

Kosztował więc omłot jednego kwarteru, za pomocą 
machin konnych, podług dawnego systematu zbudowanych,
4  złt. poi. Lecz wydoskonalenie machin i użycie do nich
pary, lepszy daje rezultat;  używając pary zamiast koni, po­
trzebujemy wprawdzie 16 robotników męzkich zamiast 10, 
lecz za to wymłacamy teraz trzy razy tyle, co dawnićj, 
wymłacając cały stert na dzień, który nas dawnićj przez 
trzy dni zatrudniał.

Koszta omłotu za pomocą pary są następujące:
1 robotnik machiną dyrygujący . 5 złt. p.

10 robotn. męzk. po złt. 2 gr. 20 26 * * 20 gr.
5   ̂ kobiet * # 1 * 10 6 ? *  2 0 *
3 j  centnara węgli kamiennych *) 7 * * —

Razem 45 złt. p.

*1 W ęgiel kamienny może być torfem lub drzewem
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D odaw szy do powyższych 6 0  złt.  za zużycie machiny, 
o gó ł kosztów  om ło tu  jednego  k w a r te ra  wynosi złt. 1 gr. 15, 
a ta k  używ ając pary  i w ydoskonalonych  m ło c k a rn i ,  oszczę­
dza sig na kw ar te rz e  złt. 5  gr. 10 w  p o ró w n a n iu  z k o ­
sztem om ło tu  cepami, a złt. 2  gr. 10 w  p o ró w n a n iu  z k o ­
sztem o m ło tu  machinami końm i poruszanem i. Można więc 
oszczędzić na  tej d rodze w  przecięciu złt. poi. 4  n a  k w a r ­
te rze  pszenicy, co je s t  bardzo  wiele znaczące, jako rez u l ta t  
użycia jednój klasy machin ro lniczych; a m niem am , że wię­
cej jeszcze można oszczędzić kosztów gospodarskich, używ a­
jąc  machin, do czterech innych klas należących; ja k  to  w  dal- 
szóm rozwinięciu  będę się s ta ra ł  wykazać. N iejeden z go­
spodarzy nieprzyjm ie  za trafne powyższe obliczenie kosz tów  
o m ło tu ,  tw ie rdząc ,  że koszta zaprzęgu  n iepow inny  być 
uw ażane za ta k o w e ,  gdyż konie do ryw kow o za trudniane ,  
w  czasie gdy nie mogą być do innych p rac  gospodarskich 
u ży te ,  nic niekosztują gospodarza. —  T en  w zgląd rzeczy 
je s t  sprawiedliwy, gdy idzie o pracę  k ró tko  trw a ją cą ;  w  po ­
rze  roku , gdy niemasz u niego 'zatrudnienia dla zap rzęg ó w ; 
lecz inaczej rzecz się ma, gdy je s t  m o w a  o znacznój, konie 
m ordu jącó j,  i w  różnych p o rach  roku  pow tarzanćj  pracy. 
A zarzu t  te n  pokazuje się w całćj swój nicości w  p rz y p a d ­
ku ,  gdy rolnik, dla zmniejszenia kosz tów  gospodarskich  w e  
wszelkich szczegółach, zamyśla używ ać rozm aitych  wydo­
skonalonych machin i narzędzi rolniczych, aby tym  sposo­
bem  zmniejszyć liczbę zaprzęgów . —  K ry tyka  ta  je s t  bez­
zasadna dla tój prostój przyczyny, że n iezmniejszając p rac  
gospodarskich ,  po trzeba  albo zbytecznie wysilać zaprzęgi 
w  pew nych porach  r o k u ,  lub tóż musimy je  u trzym yw ać  
w  liczbie podwójnój,  tj. więcćj, aniżeli j e s t  dla nich ciągłe­
go zatrudnienia.

zastąpiony, co jest ważnym punktem dla gospodarzy obfitu­
jących w  lasy, a niemających w ielk iego  pokupu na drzewo.

(U w aga thitn.J



Po w ypróbowaniu m achin, o których tutaj mowa, przez 
komisyę na ten  cel wyznaczoną, nastąpiła podobna próba 
w  Beverley, na którój przyznano nagrodę m łockarniom bu­
dowy panów  Clayton i S hu ttlew orth , k tó re  nietylko wy- 
m łacają 50 kw arterów  na dzień (120^ korcy w arsz.), lecz 
i czyszczą ziarno rów nocześnie, nie wymagając do dokona­
nia tój roboty jak  tylko 14 ludzi do pomocy w  tój pracy. 
Machina więc ta  nie wymaga więcój rą k , jak  machiny te, 
k tó re  po trzynaście kw arterów  tylko dziennie wym łacają. 
Koszta są następujące:

1 robotnik machiną dyrygujący . . . .  zlt. 5,
1 * nakładający zboże na machinę * 5,
6  robotników  mężczyzn po złt. 2  gr. 2 0 , » 16,
6  kobiet lub c h ł o p c ó w .......................................* 8 ,
5 centnarów  węgla kam iennego . . . .   ̂ 10.

Razem złt. 44.

Dodawszy do powyższej sumy 14 złt. poi. na koszta 
utrzym ania m achiny*), pokazuje się , że młocka i wymłyn- 
kowanie zboża tą  machiną kosztuje 35 gr. poi. od kw arte- 
r u ,  czyli 14^ gr. od korca w arszaw skiego; jestto  praw dzi­
w ie nadzwyczajne zmniejszenie kosztów, i dla tego winniśmy 
niezaprzeczenie przyznać piórwszeóstwo w  zawodzie wydo- 
skonaleń m łockarni panom Clayton i Shuttlew orth.

* ) Zasada ta ma być sprawiedliwa, w  przypadku, je­
żeli machina jest w  użyciu na posadzie 500 akrów obej­
mującej, i jeżeli używana bywa nietylko do młócenia, w ia­
nia i młynkowania zboża, lecz jeżeli oprócz tego machina 
parowa bywa używana do rznięcia sieczki, szrótowania ró­
żnych zbóż i tym podobnie. ( Uwaga thun.^)



a m

OPIS GOSPODARSTWA
w kilku dobrach w okolicy Chełmna, nad

W isłą, p. hr. Itzenplitz zTunersdorf.*)
/

"Wysiadłszy w  Berlinie o godzinie 11. w ieczorem  na 
kolćj żelazną, dojedzie się (obecnie jeszcze na Szczecin) dru­
giego dnia przed południem  o 11. godzinie do Bydgoszczy,

* )  Podróże cudzoziemców po rozmaitych częściach Pol­
ski, opisy gospodarstw i rozmaite uwagi tych panów, uw a­
żam za bardzo dla nas pouczające. Dowiadujemy się z nich, 
czego nam braku je ,  czego nam potrzeba, czego się mamy 
strzedz, do czego dążyć, aby uniknąć strat, jakich doznały 
okolice opisane, i tryumfu opisujących. —  Szanowna Re- 
dakcya Ziemianina już kilka opisów' w  poprzedzających l a ­
tach, przez cudzoziemców sporządzonych, umieściła, miano­
wicie Koppego i Y iebahna; przesyłam przeto tutaj opis o- 
kolic Chełmna, przez hrabiego Itzenplitz napisany, którego 
otwartość najlepszą dla nas być powinna nauką.
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a z tam tąd  2  mile tylko (z  tych l f  mili je s t  żw irów ką na  
Świec) pod  Raffą do W is ły ,  k tóra  tu  je s t  bardzo szeroką, 
nie dobrze  jeszcze u regu low aną ,  z licznemi wyspami i m ie­
liznami.

Porzecze W is ły  je s t  I j  do 2. mil szerokie ,  obejmuje 
dobrą  gliniastą ro lę ,  p iękne łąk i ,  a w  n iektórych miejscach 
to r f  nie wielkićj wartości.

W schodni b rzeg doliny nadwiślańskiój wznosi się zwy­
kle dosyć s trom o na 150 do 2 0 0  s tóp  nad  poziom rzek i;  
dostawszy się na  niego, w idzieć m ożna bardzo urodzajny ob­
szar , ciągnący się 5  do 6 mil od Chełm na ku w schodowi 
i ku  wschodnio - południow ćj s tron ie  do miast Radzynia i 
Torunia.

Ze względu na rolnictwo, nie będzie od rzeczy w  oko­
licy tój bliżej się rozpatrzyć.  Posiada nadzwyczaj u r o d z a j ­
ną glebę, sk ładającą się z gliny, pom ięszanćj mocno z w a ­
pnem  i m arglem . Piasczystych pagó rków  i p o k ła d ó w  żwi­
row ych  je s t  bardzo m a ło ,  natom iast w  ogóle powierzchnia 
roli, jako i spód jćj, je s t  bardzo  ró w n y  i jednostajny. P r a ­
w ie  wszędzie zna leść  można m argiel p a rę  stóp ty lko pod  
p o w ierzchn ią ,  częs tokroć n a w e t  tak  m ia łko ,  iż orząc g łę ­
b o ko ,  na w ierzch się wydobywa.

P łaszczyzna  górna miejscami je s t  po p rze rzy n an a  p a ro ­
wami, k tó re m i  woda ścieka, i k tó re  częstokroć mają źródła .

P arow y, k tórych  w  ogóle je d n ak  jes t  mało, są poros łe  
dębiną, buczyną, topolam i i leszczyną, tw o rzą  p ię k n e ,  lesi­
ste doliny, z k tó ry ch ,  jeźli się ku  W iś le  kończą,  je s t  za­
chwycający w idok  na rzekę ,  na  statki p łynące  i na  brzegi 
p rzeciw ległe.

P o  większćj części p a row y  są up raw iane .  W  ogóle 
w  tutajszój okolicy je s t  bardzo m ało  lasów.

N aw et w ierzb  nad  drogam i i nad łąkam i m ało  widać, 
gdyż się t ru d n o  przyjmują. S trum ien ie  w  parow ach  są m a ­
ło  gdzie ta k  mocne, aby młyny pędzić mogły, i dla tego też 
na  2 .-  do 3 .-m ilow ój przes trzen i  tylko jeden  m łyn  się znaj­
duje. W o d ę  źród laną także tru d n o  i ty lko z bardzo głę-



„  239 -

bokich studzien  dostać m ożna ,  ale jednak  b rak  jej tyle się 
czuć nie da je ,  aby z tąd  dla ro ln ic tw a i chodowania bydła 
szkody wyniknąć miały. T u  i owdzie po polach znachodzi- 
m y m a łe  jeziora, w  których owce wygodnie p rać  można.

Bory są nadzwyczaj rzadkie ,  a lbowiem  ziemia używ ana 
jako ro la  więcćj zysku przynosi niż bory.

Glina na cegłę nie zdatna, zanadto je s t  z m arg lem  po ­
mieszana, ale zdatna na budow ę pod to p ó r  i w  pace, k tó re  
tu  często widzieć można. Budulec, w  tra tw ach  W is łą  z P o l ­
ski p rzypływający, kupują.

L udność ,  zw łaszcza wiejska, je s t  polskiego szczepu i m ó ­
w i po polsku, religii katolickiej. W  pow iatach  che łm ińskim  
i to ru ń sk im  w łącznie z m iastami przypada na milę k w ad ra ­
to w ą  około  2 ,000  m ieszkańców, miejscami cokolwiek więcćj, 
miejscami znów mnićj.  Język niemiecki poczynił tu  zna­
czne postępy ; w łaściciele d ó b r ,  ek o n o m o w ie ,  owczarze , są 
w  większćj części Niemcy i ewangielicy, a często n a w e t  w ło ­
darze, k tórych  tu  gospodarzam i nazyw ają ; a kto w  w ojsku 
służył, p raw ie  zawsze znajomość języka niemieckiego do d o ­
m u  przynosi.

I  resz ta  w łośc ian  rozum ie  cokolwiek po niem iecku, 
czasem naw e t  i mówi. Podczas  pew nćj uroczystości słysza­
no, ja k  dzieci szkolne, w iejsk ie ,  dosyć dobrze s tosowne do 
uroczystości pieśni i .jpetl fctr im ©tegećfranj śpiewały, p rzy  
czćm  w ierszy mechanicznie, a melodyi ze s łuchu się nauczyły.

D aw nych  dziedziców polskiego pochodzenia tu  i ówdzie 
znaleść m ożna ;  ci pozostali jednak  dob rze  się rządzą. — 
W łośc ian ,  tj. gospodarzy, k tó rzy  6 0 — 120 m órg  m ag d eb u r ­
skich roli posiadają, najczęścićj w  posiadłościach rządow ych  
i to  w  m ałćj liczbie znajdziemy; już od daw na na mocy 
p ra w a  regulacyjnego stali się właścicielami, i dobrze się m a ­
j ą ,  gdy się dobrze rządzą;  w  przeciwnym  razie  sąsiedzi ich 
wywłaszczają .

W  niek tó rych  miejscach ro le  chłopskie w  części lub 
całkowicie  już  dawniój pozab ie rano ; w  innych miejscach
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znów je poskupywano i połączono w większe posiadłości 
wolniaków od 100— 400 mórg.

Szczególniejszy stosunek istniał tu  co do ręczniaków 
( Danttcdfer); byłyto rodziny robotnicze, żyjące w dobrach, 
mające własne pomieszkanie i w każdóm polu dworskióm 
6 — 9 mórg chełmińskiój roli do użytku, za co ręcznie i za- 
przągiem pracować obowiązani byli. Można im było miej­
sce wypowiedzieć; uważano ich dawniój za komorników, nie­
uprawnionych do regulacji. W  nowszych jednakże czasach 
przysądzono im toż prawo, jeźli byli w stanie udowodnić swe 
praw a od pewnego czasu. Dostają przy separacji (co już 
w  kilku dobrach nastąpiło) zwykle 3 0 - 4 0  mórg magd. roli 
na własność, za co rocznego czynszu w zamian dawniejsze­
go zaciągu 19—20 tal. płacić muszą. Z morgi więc i  tala­
ra  czynszu płacą (prawie tyle, ile tu płacą dzierżawcy dóbr 
rządow ych), mają się przytem bardzo złe i często ich wy- 
właszczają.

Lud wiejski (robotnicy) są pracowici, zgrabni, wytrwali 
i z położenia swego zadowolnieni, jeżeli się z nimi stoso­
wnie obchodzą i dobrze ich dozorują. — Każdy posiada 
krowę, będącą zimą i latem na pańskiój paszy; oprócz tego 
w  użytku 6 mórg magd. roli, po 2 morgi w każdóm polu; 
dostają torf, drzewo i inne naturalia , lecz dziennie za sie­
bie i swą żonę tylko po 3 osmaki.

W  wielu miejscach odebrano robotnikom rolę, a w za­
mian pobierają stałą o rdynaryą , tj. zboże, ziemniaki itp. 
Młócą z 12. wiertela. Obliczywszy wymiar na pieniądze, 
ludzie w  tutajszój okolicy tyle pobierają, ile w Marchii, ale 
jednakże więcój zapracują. Nawet na długim dniu pracują 
od wschodu do zachodu słońca, w  południe 1. godzinę od­
poczywają. Żona robotnika zwykle nie chodzi na robotę, 
za to posyła dziewkę lub średniaka.

Czeladź miejscami dostaje 2  razy w  tydzień mięso, miej­
scami tylko raz, a raz masło.

W  większój części składa się w mowie będąca pła­
szczyzna z dosyć wielkich dóbr szlacheckich, i z wieczy-



stych dzierżaw; role są nadzwyczaj urodzajne, jeżeli są na­
leżycie i dobrze uprawiane.

Dobra, leżące blisko skraju doliny nadwiślańskiej, mają 
zazwyczaj w  tćjże dolinie łąki i bagna, co wartość ich tćm  
więcćj podnosi. Bagna mają rozmaitą ziemię. Spód ich 
składa się często z torfu, na nim leży warstwa ziemi łąko- 
wćj pomięszanój, czasem z glinką, czasem też z iłem , a cza­
sem niedokwas żelaza częścią w  kształcie czerwonej ziemi 
(okry), częścią błękitu berlińskiego.

Uprawa tej ro li ulepsza się bardzo. Tuż pod wzgórza­
mi glinkowemi leżące doliny, których powierzchnia powle­
czona gliną lub z nią jest pomięszaną, wydają śliczne plony 
rzepiu, pszenicy i rzepaku latowego.

Dobra więcćj od W is ły  oddalone nie mają wcale lub 
mało tylko łąk  smużnych, i muszą się bez traw y obywać; 
a łąki te latem podczas posuchy wypalają się. Zaszczy­
tem i krasą tćj okolicy jest wyśmienita ciężka biała pszeni­
ca, rzepak i groch. P łody te udają się, skoro tylko rola 
jakotako jest uprawioną. Często nawet na roli źle upra- 
wianćj i zaniedbanćj, órka o 2 - 3 "  głębsza ro li, zwyczajną 
urodzajność przywraca.

Koniczyna udaje się nadzwyczajnie po ziemniakach i ję ­
czmieniu nawet na wysoko położonych polach, także lucer­
na po stósownćj uprawie jak  najlepiój się udaje. Roślin o- 
kopowych mało uprawiają; do tego jeszcze ludność ma być 
nie wystarczającą. Gorzelni nie ma prawie żadnych po 
wsiach, a gdzie je postawiono, tam zysk z nich był bardzo 
niepomyślny. O browarach wcale mowy być nie może, a 
jedyna olejarnia nawet tyle zysku nie przyniosła, iżby mo­
żna było kuchy bezpłatnie wziąść dla gospodarstwa. Do u- 
stalenia takich stosunków przyczynia się znacznie i to, że ma­
my mało i to lichego torfu, a drzewo jest drogie i trudne 
do nabycia. Sążeń pruski twardego szczepowego drzewa 
kosztuje 4  talary, nadto trzeba je zdaleka zwozić, co nawet 
w  zimie i z wiosny, kiedy śniegów i mrozów niemasz, się nie 
da. W isłą  przychodzi tylko budulec, klepki i tarcice; an- 
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gielskie węgle kamienne, na W iśle przywiezione, równieżby 
złą drogę lądową przebywać musiały. Dla bliskości W isły 
wszystko z tutejszój okolicy ła tw y ma odbyt; ceny pszenicy 
aż do najnowszych czasów wyżój się trzym ały , aniżeli na 
Elbie pod Magdeburgiem i w okolicy; ceny rzepiu na węc- 
plu zwykle o 5 tal. niżój stoją niż około Magdeburga.

Kolej żelazna do Świecia naprzeciw Chełmna będzie je ­
szcze tego roku ukończoną. *)

Podam tu niektóre konotatki, tyczące się stosunków go­
spodarczych w  niektórych dobrach.

Dobra PI. leżą nad brzegiem doliny nadwiślańskiej; o- 
prócz roli na wysokićj płaszczyźnie, należą do nich jeszcze 
łąki i bagna; obejmują w ogóle 2,515 m. m., które w n a ­
stępujący sposób są podzielone:

1., r o l a   1,450 m.
2., ogrody i oddziałki komorników . 75 *
3., pastwiska, tj. parowy i strome brzegi

wzgórz nadwiślańskich . . . 250 *
4., niziny, łąki i pastwiska . . . 700 ?
5 .', wieś, ogrody i drogi . . .  40 *

razem 2,515 m.
Rola órna zawiera 13 pól wewnętrznych po 100 m. i 

4  pola zewnętrzne do 25 m.; oprócz tego jeszcze około 50 
m. w  nizinie uprawiają, i zazwyczaj pszenicą, rzepiem i k o ­
niczyną obsiewają.

W  wewnętrznych polach płody tak po sobie następują:
1., ugór mierzwiony;
2., zimowy rzep ' (całe pole);
3., pszenica;
4., ugór mierzwiony;
5., pszenica;
6., groch;
7., ozimina, (powinno być żyto, ale zazwyczaj 

pszenicę sieją);
8., ziemniaki na mierzwie;

*) Już jest otworzona.
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9., dwurzędowy jęczm ień;
10., koniczyna na siano;
11., pastwisko i ugór;
12., pszenica;
13., groch i owies.

W  czterech zewnętrznych polach po 25 m órg płody
tak następują:

1., żyto na m ierzw ie;
2., żyto na ściernisku;
3., pastw isko;
4., pastwisko i ugór.

W  dobrach je s t następujący inw entarz:
1., koni i źrebiąt . . 23 sztuk;
2., w ołów  roboczych (po 4 do jedne­

go pługa na p rzeprząg) . 49 *
3., krów  . . . 20 *
4., krów  komorniczych na pańskiój oborze 25 *
5., jałow ego bydła . 28 *

w  ogóle więc bydła 145 sztuk; 
zredukowane na owce . . 1,450 *

6., owiec jest . . . .  1,956 *
7., świń . • • •  58 g

suma na owce obliczona 3,464 sztuk.
Powierzchnia cała wynosiła 2,515 mórg.

T - m
Przypada więc 1 2\  owcy na m orgę, czyli okrągło bio­

rąc : 1 |  owcy.
Konie i bydło rogate są tu  wprawdzie mniejsze i słab­

sze niż w Marchii, za to owce są mocne, ro słe  i w PI. m a­
ją  popraw ną wełnę.

Przy obliczeniu ziarna z morgi w  tutajszćj okolicy, u- 
względnić należy stopień upraw y i porządne regularne go­
spodarowanie pilnego i rozum nego gospodarza. W arunki te  
znajdziemy w PI., m orga wydaje tćż 10 szefli pszenicy, 8 —9 
szefli rzepiu. Przez zleganie się pszenica czasem mniej wy­
daje, z wiosny więc na pszenicy owce pasą, a potóm jeszcze 
ją  zżynają.

W  innych dobrach tójże okolicy Gł. nie nad doliną nad-



wislariską, ale pod Chełmżą położonych, natrafiamy na na­
stępujące stosunki.

Powierzchnia ich wynosi 2,950 m. m. i są w następu­
jący sposób złożone:

1., rola i łąki głównego folwarku . 1,600 m.
2., dito folwarku Wh. . 770 =
3., dito dito Wi. . 350 *
4., ogrody, miejsce zabudowań i wody 110 ?
5., dokupione grunta włościańskie . 120 *

jak wyżej 2,950 m. 
Główny folwark podzielony jest na 14 pól po 110 m., 

z takióm następstwem płodów:
1., ugór mierzwiony;
2., rzep ' (całe pole);
3., pszenica;
4., groch na półmierzwie;
5., ozimina (właściwie żyto, zwykle pszenica);
6., ugór;
7., pszenica;
8., ugór (lekko mierzwiony);
9., ozimina;

1 0 , owies;
11., ziemniaki na mierzwie;
12., dwurzędowy jęczmień;
13., koniczyna;
14., pastwisko.

Folwarki Wh. i Wi. mają po 7 pól, a następstwo pło­
dów takie:

1., ugór;
2., pszenica;
3., \  ziemniaków, £ grochu;
4., |  grochu, \  ugoru;
5., żyto;
6., koniczyna;
7., koniczyna.

Stan bydła w dobrach następujący:
1» k o n i .............................................. 30 sztuk,
2,, w o ł ó w ..............................................  60 *

Do przeniesienia 90 sztuk,
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Z przeniesienia 90 sztuk,
3 ,  k r ó w ......................  8 #
4., jałowizny . . . .  10 *
5., b u c h a i ......................  5 *
6 , krów komorników na pańskiój paszy

i oborze . . . .  . 40 *
suma bydła 153 sztuk;

czyli zredukowane na owce . 1,530 *
7., owiec . . . . .  2,541 *
8 .,' ś w i ń .....................................................22 *

4,093 sztuk.
Powierzchnia wynosiła 2,950 mórg.

U 4 3  ~
na morgę przypada wiec l f  j ,  czyli 1^ owcy.

Z następstwa płodów widzim y, iż folwarki tych dóbr 
nie tyle wydawają, ile główny folwark; rola bardzo mało 
się różni. Powodu tój różnicy głównie w tóm szukać trze­
ba, że rola na te folwarki dawniój zakupywana, źle upra­
wianą była. Skoro tylko przez lat kilka dobrze uprawioną 
i wymierzwioną będzie, wtenczas pszenica, rzep', koniczyna 
i lucerna jak najlepiój rodzić się będą.

W  trzecich dobrach tój okolicy FI. z folwarkiem Pa. 
znalazłem następujące stosunki:

W ieś włącznie z folwarkiem zawiera blisko 3,000 m. 
m. podzielone na 11 pól: 1., ugór; 2., pszenica; 3., ugór;
4., pszenica; 5., groch; 6., żyto; 7., owies i ugór; 8., * 
ziemniaków, f  rzepiu; 9., ^ jęczmienia, pszenicy; 10., ko­
niczyna; 11., koniczyna.

Folwark Pa. ma 13 pól: 1., ziemniaki; 2., jarzyna; 3., 
koniczyna; 4., pastwisko; 5., ugór; 6., ozimina; 7., ugór;
8., ozimina; 9., groch; 10., ugór; 11., ozimina; 12., ugór;
13., ozimina.

Z następstwa płodów okazuje się, iż uprawa roślin o- 
kopowych bardzo mało i zaledwie 7'5 — ^  części órnej roli 
wynosi, lubo się ziemniaki dosyć dobrze udają.

Przyczyny w braku rąk roboczych szukać należy; je-



dnak byłoby korzystnie, gdyby więcej ziemniaków sadzono, 
przezcoby zboże nie doznało uszczerbku.

Do tych robót używają zwyczajnego pługa, który 4 w o­
ły na przeprząg ciągną. Tu i owdzie już jednak używają 
pługów bezkGlesnych. Nawet podczas posuchy rola dosyć 
dobrze się orze, o wiele lepiej, niżeli rola gliniasta i ciężka. 
Dla tego pewnie tak dobrze się orze, że g runt pomięszany 
jest z wapnem.

W  opisanój a błogosławionej okolicy można było kupić 
dobra przed 20 laty, plącąc za m órg włącznie z budynkami 
po 10 15 talarów . Dzis płacą od 30 do 40 tal. za mórg. 
Lecz po 40 talarów  rzadko kto sprzedaje, co też z resztą 
za szczególny przypadek uważają. Ale po ukończeniu wscho­
dniej kolei zelazndj aż do G dańska, jeszcze większej zmia­
ny spodziewać się należy.

W  Czerwcu 1852 roku.

(P o w y ższy  opis umieszczony jest w  Rocznikach L en-  
gerkogo. Poszyt w rześn iow y r. 1852 .)



SUNT.

O w ielkiśj użyteczności zachowania w ę­
glanu amoniaku w gnojach.

ff»od tym tytułem napisał we Francyi pan Jacquemart, da­
wny uczeń szkoły politechnicznój, a dzisiaj gospodarz i fabry­
kant w Quessy (departament Aisne) rozprawę, którą oddał do 
ocenienia akademii nauk w Paryżu, a taż wyznaczyła komi- 
syą z swego łona, z sławnych chemików, panów Pelouze, 
Payen i Decaisne, złożoną, do bliższego zbadania spostrze­
żeń pana Jacquemart. Lubo rezultat sądu tój komisyi nie 
jest ogłoszony, sądzimy, iż przedmiot ten tak jest ważny 
dla wszystkich uczonych agronomów, iż niewachamy się 
umiescic w skróceniu treści rozprawy pana Jacquemart 
w Ziemianinie.

Wiadomo bowiem, jak we wszystkich dziełach agrono­
micznych polecano jako środek związania, czyli zatrzyma­
nia amoniaku w gnoju, przymięszanie do tegoż albo same­
go kwasu siarkowego lub kwasu solnego, i zamienienie 
przez ten sposób łatwo ulatniającego się w powietrzu i w wo-



dzie rozpuszczalnego pod względem amoniaku na sole nie 
łatwo rozpuszczalne, jako to: na siarkan amoniaku i na so­
lan lub solowodnian (chlorhydrat) amoniaku itd. Używanie 
kwasu siarkowego zastąpiono w ogólności gipsem, z które­
go, gdy jest do gnoju przymięszany, wydziela się kwas siar­
kowy i łączy się z amoniakiem, tworząc siarkan amoniaku, 
lub tói z koperwasu, z którego w ten sam sposób wydziela 
się kwas siarkowy i łączy się z amoniakiem. Otóż metoda 
ta poleconą została przez wszystkich teoretyków w osta­
tnich czasach (Liebig, Girardin, Hazzi, Sprengel, Nobis), 
a przez gorliwych praktyków była wykonywaną. Tymcza­
sem weFrancyi, gdzie sławni i wytrawni chemicy, jak Bous- 
singault, Payen, Dumas, ciągle pracują nad badaniem tajni­
ków chemii rolniczej, o skuteczności tegoż środka, i o wpły­
wie tychże soli na roślinowanie, poczęto powątpiewać. 
Jacquemart zaś w swojej rozprawię powiada, co następuje:

Twierdzenie moje jest uzasadnione na tóm ogólnćm 
i naturalnem zjawisku, że saletroród wydziela się prawie 
zawsze w stanie p o d w ę g l a n u  a m o n i a k u  z odchodów 
zwierzęcych, tak w zwykłym stajennym gnoju, jak w pu- 
drecie i w innych kompostach itd.; zdanie moje gruntuje 
się także na próbach i licznych doświadczeniach, od dawna 
robionych, w celu zbadania i ocenienia ilości i wartości soli 
amoniakalnych jako pognoju, a z których rezultat ogólny po­
dał pan Dumas w ósmym tomie swej chemii str. 378 —748.

Nikt przeto niepowątpiewa o znaczeniu w gnojach pod­
węglanu amoniaku; każdy wie, z jaką łatwością i w jakićj 
obfitości tenże się w gnojach rozwija; z moich własnych roz­
biorów chemicznych, ogłoszonych w Rocznikach chemii i fi­
zyki (tóm  VII. str. 378) wypada:

1., że na 100 częściach saletrorodu, w pudrecie za­
wartych, 53 znajduje się w stanie podwęglanu amo­
niaku już ukształconego, a 47 w stanie materyj 
zwierzęcych;

2., powtóre, że w 100 częściach saletrorodu, zawartego
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w  pognoju  tak  zw anym f l a m a n d z k i m * ) ,  znalazłem 
około 70 części w  stanie podw ęglanu  am oniaku.

Sądząc pod ług  tego sk ładu  naw ozów , trzeba  p rzy p u ­
śc ić ,  że siła tych naw ozów, szybkie działanie i n a tychm ia­
stowy w p ływ , jaki wyw ierają  na  rośliny, pochodzą g łów nie  
z podw ęglanu am oniaku zupełnie  u fo rm ow anego ,  k tó ry  
w  tak znacznćj części w  sobie zawierają.

Lecz powiadają, sól ta je s t  ulo tna , wielka jój część gi­
nie w  p o w ie trz u ;  gdyby m ożna am oniak  ten  za trzym ać i zw ią­
zać,  natenczas w ar to ść  gnojów  powiększyłaby się n iezm ier­
nie! —  R ozum ow anie  to  dopiero  nabędzie znaczenia:

1., jeżeli będzie dow iedz ionćm , że część podwęglanu 
am oniaku stracona w  p o w ie trz u  je s t  znaczna i nie 
może być zredukow aną  na cząstkę nic n ieznacząeą;

2., jeżeli będzie można zamienić tę  sól na inną, rów n ie  
skuteczną.

Chciałem się oświecić co do tego  p u n k tu ,  i doszedłem 
następnym i środkam i do rezu lta tu  zupe łn ie  przeciw nego  t e ­
m u  osta tniemu przypuszczeniu :

N apoiłem  p ew ną  ilosc to rfu  suchego rozczynem p o d w ę ­
glanu am oniaku , d rugą ró w n ą  część torfu rozczynem  pod- 
węglann amoniaku w  takim  s tosunku , żeby zrobić k o m ­
post równćj objętości z ilością pudrety ,  k tó rą  chciano użyć 
w  sposób porów naw czy , i k tó ra  zaw iera ła  w sobie ró w n ą  
ilość sa le trorodu , jaka się w  tych solach zna jdow ała.

P u d re ta  i te  komposty  były rozrzucone  na oddziałach 
Pola 1 ownćj p rzes trzen i ,  obok siebie położonych i na  je d n a ­
kowym g a tunku  ziemi; oprocz lego zostaw iono tu  i ówdzie 
iow'ny kaw a ł  pola żadnym naw'ozem niepognojony, i k tó ry  
m ia ł  służyć za z e ro ;  każdy rodzaj próby był podw ójn ie  
zrobiony.

* )  N a w ó z  f lamandzki sąto odchody lu d z k i e ,  r o z p ła -  
w io n e  uryną, pom yjam i kiichenneroi, łu g a m i;  do czego  czę­
stokroć dodają rozkruszone kuchy rzepioWe. B j e d :
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Użyto także samego s ia rkanu  am oniaku ,  jako soli (tj.
n ierozczynionego wodą) z ró w n ą  ilością sa letrorodu.

W szystkie te  rozm a ite  substancyc były  rozrzucone t e ­
go samego dnia raz em  z ziarnem , każde w  sw oim oddziale, 
i by ły  zabronow ane raz em  z siówem. O dbyto  te  p róby  tak 
na  zbożu oziminnem, jako tóż i na jaróm .

R ezu lta ta  były nas tępne przy równój ilości sa le tro rodu  
w  każdym  naw oz ie :

P o d w ę g lan  i w ęg lan  am on iaku ,  chociaż użyte w  płynie 
bardzo  skoncen trow anym  (zawierającym 1 0 —22  części na 100, 
chociaż naw óz flamandzki n iezawiera zwykle ja k  2  części 
n a  100) dały  tak ie  sam e rezultala  jak  pudreta .

S iarkan zaś am oniaku, użyty tak  w  rozczynie, jak  w  soli, 
ż a d n e g o  s k u t k u  n i e w y w a r ł ,  czyli ró w n a ł  się w  sku­
tkach  oddziałowi n ienaw iezionem u żadnym pognojem.

P ró b a  ta  n ap row adza  na wniosek, że sole amoniakalne 
s tałe ,  czyli n ieulatn iające się , jako  to :  s ia rk a n ,  so la n ,  czyli 
so lnow odnian am oniaku i td . ,  żadnego w p ły w u  n iewyw ierają  
na  roś l inow an ie ,  jeżeli są zagrzebane ra z e m  z siówem. 
Tern bardziój n iem ogłyby sk u tk o w a ć ,  gdyby były roz rzuco­
ne późniój po  siówie, jako  lóż gdyby były dodane do innych 
naw ozów , np., gdyby gnój rozczynam i z tych soli polewano, 
czyli, gdyby zamieniono w ęglan am oniaku  w  zwykłych gno­
jach  się wyw ięzujący na sole s ta łe ,  używając do tego  albo 
kw asów , albo tóż soli działających przez podw ójny  rozkład.*) 

Niechże mi będzie w o lno ,  ażeby wszelką usunąć' w ątp l i­
w o ść ,  przytoczyć s łow a pana Boussingault ,  k tórego  zdanie 
tak  w ie lką  ma w agę w wszystkich badaniach tego ro d z a ju :  

..................... . Miałem sposobność ,  mówi o n ,  p rzytoczenia

*) Gips, czyli siarkan wapna, zdaje się jeszcze naj- 
stósowniejszą solą do domieszania do gnojów, ponieważ 
przez podwójny rozkład i przez podwójne połączenie się 
zatrzymuje tak amoniak (siarkan amoniaku), jako też w ę­
g lik  (w ęglan  wapna).
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spostrzeżeń D avyego, k tó re  udow odniają w p ły w  korzystny 
węglanu  am oniaku na rozwiniecie sig i bu jność  roślin.

Muszę pow tórn ie  zw rócić  u w ag ę  na te n  p rzedm iot,  
ażeby być lepiej z rozum ianym , że je s t  m a t e r y a l n i e  n ie -  
p o d o b n ó m ,  ażeby sole am oniakalne z kw asam i n ieogra -  
niczonemi, jako  to :  z kw asem  s ia rkow ym , solnym itd., czyli 
z i n n y m  j a k  k w a s  w ę g l o w y  m o g ł y  b y ć  u ż y t e c z n e  
roślinom jako  n a w ó z ,  i że gdy są roślinom  dodane z oso­
bna, ich u ż y c i e  n a t e n c z a s  t y l k o  j e s t  k o r z y s t n e ,  gdy 
swój sk ład  p rzem ienią ,  czyli gdy sig przeinaczą. —  Jes t  
p rze to  rzeczą konieczną,  żeby am oniak  połączony w  tych 
solach z kw asam i n ieo rgan icznym i, jako  to :  w  siarkanach, 
solanach itd., p r z e s z e d ł  w  o r g a n a  r o ś l i n  w  k s z t a ł c i e  
w ę g l a n u  a m o n i a k u ,  g d y ż  t y l k o  w  t a k i e m  p o ł ą c z e ­
n i u  m o ż e  u d z i e l i ć  r o ś l i n o m  s a l e t r o r o d u ,  z k t ó r e ­
g o  j e s t  z ł o ż o n y ;  t e m  b a r d z i ć j ,  ż e  w ę g l a n  a m o n i ­
a k u  j e s t  j e d y n ą  s o l ą  a m o n i a k a l n ą  r o z p u s z c z a l n ą ,  
k t ó r a  d z i a ł a  b e z p o ś r e d n i o  i k o r z y s t n i e  n a  r o ­
ś l i n y . 8 (Boussingault  E conom ie r u r a l e ,  to m  I.,  str . 234  
i następne.)

Zdaje sig prze to  rzeczą uzasadnioną,  dopóki p rzec iw nych  
dow odów  niebędzie, że w  każdym razie zniszczenie w ęg la ­
nu  am oniaku w  jak im kolw iek  rodzaju  gnoju  lub naw ozu, 
zmniejsza skutecznosc i działanie tegoż o ty le ,  o ile w ęg la ­
nu am oniaku ubyło.

Do pow etow ania  tć j  s tra ty  p o trze b a ,  aby naw óz zn a ­
lazł w ziemi takie ,  substancye i w tak  korzystnych w a r u n ­
kach ,  jakich po trzeba  do przyw rócenia  m u począ tkow ego  
składu. Zamienienie w ęglanu  am oniaku na inne sole am o­
niakalne n ieu lo tne ,  jako to :  s ia rkan ,  solan am o n iak u ,  nie- 
p rzy  w raca naw ozow i korzystnego w p ły w u  p od ług  zrobionych 
d o św ia d cz eń ,  a w  tym  względzie t y l k o  d o ś w i a d c z e n i e  
i o z s t r z y g a c  m o ż e .  Z doświadczenia zaś powyższego 
okazało s ig : że te sole rozsiane razem  z ziarnem, czy w  ksz ta ł­
cie drobnego proszku ,  czy w  kształcie rozczynu p rzez  to r f
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też w kształcie kompostu, żadnego uży­
tecznego rezultatu nieprzyniosły.

Jakżeż po takiem doświadczeniu wystawiać zasoby rol­
nictwa, już i tak słabe, na zmarnowanie ich przez fabryko­
wanie nawozów sztucznych, które  są na fałszywych zasadacli 
oparte i podług niedokładnych prób oceniane.

Tutaj autor robi wycieczkę przeciw nowemu sztucznemu 
nawozowi pana Sussex, który teraz się we Francyi pojawił; 
lecz ustęp ten opuszczam, gdyż sądzę, że nawóz pana Sussex 
niebędzie gospodarzom polskim ani znany, ani przez nich 
używany; dosyć powiedzieć, że p .Jacquem art z tego same­
go stanowiska wychodząc, robi zarzut panu Sussex, iż te n ­
że przemieniając w  swoim nawozie węglan amoniaku na 
siarkan lub solno-wodnian amoniaku, nie dostarcza gospoda­
rzom nawozu równej siły, co pierwotny.

W  to miejsce przytoczę, co p. Barral, chemik i wyda­
wca pisma peryodycznego rolniczego (Journal d’agriculturc 
pratique et de Jardinage) mówi o zdaniu p. Jacquemart:

Pan  Jacquemart twierdzi, że przemieniając węglan amo­
niaku, w  gnojach się znajdujący, na siarkan lub solno wo- 
dnian amoniaku, niszczy się w pływ  saletrorodu, albo raczej 
przeszkadza się jego działaniu; przytacza na dowód robione 
w  tym  względzie doświadczenia. Spostrzeżenia te są bar­
dzo trafne. Jednakże dodać musimy, że wiele doświadczeń 
inne nam rezultata przyniosły, np. przytaczamy doświadcze­
nia panów Kuhlmann i Schattenmann, których rozbiór zrobF 
liśmy w  naszem dziełku pod ty tu łem : Zastosowanie chemii 
do rolnictwa (Application de la chimie ii 1’agriculture par 
Barral). — Jakżeż więc wytłumaczyć fakta i wynikłości 
tak  z sobą sprzeczne? a jednakże sąto fakta rzeczywiste, 
doświadczeniem stwierdzone?

Oto, roztrząsając działanie nawozów, trzeba podciągnąć 
pod obrachunek trzy okoliczności: 1., sposób używania tych 
nawozów, jak  to zaleca uważać pan Jacquem art; 2., skład 
grun tu , w jakim tych nawozów używam y; 3., jakie zboże 
na tych nawozach chcemy produkować. Rozprawiając o dzia-

pochłoniętego, czy



lan iu  naw ozów, zaniedbują zwykle zastanowić się nad temi
okolicznościami; i skutki osiągnięte ogłaszają za ogólniki, 
czyli za nas tęps tw a n ieodzow ne ,  gdy tymczasem takow e w y ­
n ik ły  z innych p rzypadkow ośc i,  lub lóż z pominięcia obli­
czenia i rozebrania trzech powyżój przytoczonych oko li­
czności.  Jeżeli tylko idzie o zwykły gnój zwierzęcy gospo­
darski, przysposobiony zw ykłym i sposobami, używanymi w do­
brze u rządzonych  gospodars tw ach ,  natenczas nie tyle p o ­
trzeba  uważać na powyżój przytoczone warunki, do których 
taką w ażność przywięzujemy, p o n i e w a ż  g n ó j  g o s p o d a r ­
s k i  z a w i e r a  w  s o b i e  w s z y s t k i e  m a  t e r y  a ł y  p r z y d a ­
t n e  d l a  w s z e l k i c h  g r u n t ó w  b e z  w y j ą t k u ,  i tylko 
rozm aite  w yw iera  s k u tk i , p o d łu g  rozm aitości g ru n tó w  u- 
prawianych. A l e  n i e  m a s z  a n i  j e d n e g o  i n n e g o  n a ­
w o z u ,  k t ó r y m b y  m o ż n a  c a ł k o w i c i e  z r ó w n y m  s k u ­
t k i e m  z a s t ą p i ć  g n ó j  g o s p o d a r s k i . ’ ) Sztuczny naw óz 
k oncen trow any  je s t  tylko skuteczny, póki zawióra tę  lub 
ow ę substancyą, do użyzmenia ziemi po trzebną; odjąwszy 
m u  tę substancyą ,  staje się n iepłodnym .

W  takiem rozum ien iu  trzeba  po jm ow ać spostrzeżenia 
pana  J a c q u e m a r t  i za rzu t  zrobiony przez niego panu  S us­
se x ,  wynalazcy now ego n aw o z u ,  że przem ieniając  w  n aw o ­
zie węglan am oniaku na s ia rkan ,  lub solnow odnian  am oni­
a k u ,  nie u tw orzy  n aw o z u  z ró w n ą  siłą użyźniania roślin. 
To zdanie pana J a c q u e m a r t  podzielamy. U trzym ując ,  że 
żaden sztuczny naw óz nie może w yrów nać  gnojowi gospo-

*) Uważajmy, że to mówi nie rolnik , ale uczony che­
mik z profesyi; zdanie jego przeto, ze żaden sztuczny na­
w óz przez chemików w ymyślony na zastąpienie gnoju z od­
chodów zwierzęcych i odpowiedniej śc ió łk i złożonego, nie-  
ntoże tegoż z równym skutkiem zastąpić, zasługuje te'm 
bardziej na w ia rę ,  iż nie może być stronnicze. —  Prze­
stroga ta jest teraz potrzebna, kiedy tyle sztucznych nawo­
zów  koncentrowanych wynajdują i przedają. IV. A. IV.



darsk iem u, ani tegoż całkowicie zastąpić, opióramy się na 
tóm dawniejszym tw ie rd z en iu ,  k tó rego  w ielką w ażność za­
wsze uznajemy, i e  żaden sztuczny naw óz nie zawióra h u ­
musu. W ażnosc tegoż była w  ostatnich czasach spraw dzona 
przez um ieję tne doświadczenia pana  Boussingault ,  cz łonka 
akademii nauk . Uczony t e n ,  przez sw e badania agronom i­
czne i chem iczne ,  s tanął w  p iórwszym  rzędzie pomiędzy 
uczonymi ag ronom am i,  i n iezm ordow any  w  swych licznych 
(analizach) rozbiorach, robionych p rzy  pom ocy  swego w spó ł­
pracownika, pana Levy, w  Bechelbronn, (jeslto fo lwark pana 
Boussingault ,  w  departam encie  niższego I ie n u ,  w  A lzac j i)  
d o w ió d ł ,  że hum us ciągle się zam ieniając na  kwas w ę ­
glowy, zaopatru je  n im  najgłówniój rośliny, i że to w  ty m  
k w a s i e  w ę g l o w y m ,  w ' z i e m i  z a w a r t y m ,  a n i e  w k w a ­
s i e  w ę g l o w y m ,  w  p o w i e t r z u  s i ę  z n a j d u j ą c y m ,  j e s t  
g ł ó w n e  i p r a w d z i w e  ź r ó d ł o  w ę g l i k a  p r z y s w o j o ­
n e g o ,  c z y l i  p o c h ł o n i ę t e g o  (assym iliowanego) p r z e z  
r o ś l i n y .

Otóż są g łów ne  rez u ł la la  tego w ażnego b a d a n ia :
1., P o w ie trze  zam knię te  w  hek tarze  ziemi, tj. na  3;{ 

morg. magd. upraw ianćj,  czyli rodzajnej na 1 3 cala 
reńsk iego ,  czyli na  35  cen t im etrów  głębokości ,  w y­
nosi od 300  do 1,500 m e t r ó w ’' )  sześciennych, czyli 
od 906  stóp sześciennych do 4 ,510  stóp sześc ien­
nych ,  a za tem  wielka różnica zachodzi pomiędzy 
ilościami pow ietrza  zam kniętego w  ziemi;

2 ,  pow ie trze  to zaw ierać  może od 0,8  aż do 53  m e ­
trów  sześciennych kw asu  w ęg low ego ,  czyli inne- 
mi w yrazam i,  aż do 14stu części kw asu  w ęg lo ­
wego, na 100 części pow ie trza  w ziemi zamknigtc-

*) Metr zawiera: 3 stopy reńskie, 2  cale i 2 linije. 
D la zaokrąglenia liczby, opuściłem ułamek przy zamienie­
niu powyższej liczby metrów na stopy, i następnie tak samo.

W. A. W.
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go, stosownie do tego ,  czy 
w  hum us obfitująca;

3., pow ie trze  zamknięte w  ziemi, p rzed  rok iem  dobrze  
wygnojonój, zaw iera  tyle  kw asu  węglowego, ile się 
go znajduje w  18,000 m etrach  sześciennych po w ie ­
trza atmosferycznego;

4., jeżeli ro la  je s t  św ieżo  w ygno jona ,  kwas w ęglow y 
może wynosić w  niej tyle, ile je s t  tegoż kw asu  za ­
w ar tego  w  200,000 m e trach  sześcien. zw ykłego po ­
w ie trza  w  stanie no rm alnym ;

5., pow ie trze  za w ar te  w  spodniej warszcie boru  lub 
lasu w głębokości 13 j cali reń sk . ,  może tyle zaw ie­
r ać  kw asu  w ęg low ego ,  ile tegoż jes t  w  5 ,000 metr.  
sześć, po w ie t rz a  atm osferycznego;

0., pow ie trze  zam knięte w  warszcie p o w ie rz c h n e j  zie­
mi up raw iane j ,  zaw iera  także amoniak.

Z tych osiągniętych pew n ików  okazuje się , jak  konie­
cznie je s t  p o t r z e b n e m , ażeby poszukiwać, badać i p o rów ny­
w ać każdą wyżej przy toczoną w łasność  ziemi upraw ianćj,  
chcąc należycie ocenić działanie pognoju. —  Z tego pow odu 
można zarzucić panu  Chatin, k tó ry  n iedaw no  p rzed łoży ł 
akadem ii nauk  pracę swą o p o r ó w n a n i u  d z i a ł a n i a  r ó ­
ż n y c h  s u b s t a n c y j  s o l n y c h  (czyli soli) w  r o l n i c t w i e ,  
iż nie dosyć podciągnął pod obliczenie części sk ładające 
g ru n t  upraw iany . P an  Chatin np. zna jdu je ,  i ż  n a  z i e ­
m n i a k i  n a j m o c n i e j  i n a j s k u t e c z n i e j  z w s z y s t k i c h  
n a w o z ó w  w p ł y w a  s i a r k a n  i s o l n o w o d n i a n  a m o ­
n i a k u ,  ale zarazem  wnioskuje ztąd i z swoich poszukiwań, 
że s a l e t r z a n  s o d y  ż a d n e g o  n i e w y w a r ł  s k u t k u .  -—■ 
Możnaż tedy  przypuścić, że sa le tro ród  zw iązany  w  składzie 
jakiój soli, jako s a l e t r z a n ,  miałby ju ż  w  wszelkich p rzy ­
padkach  być n iesku tecznym ? —  Byłoby to  nas tępstw o fał­
szywie w yprow adzone ,  gdyż p rzeciw ne osiągnięto skutki 
tak  w  doświadczeniach pana K uldm anna, i w  licznych p r ó ­
bach robionych nowocześnie w  Anglii.

rola je s t  więcej lub mniej



Z tego się okazu je ,  i e  n auka  ma jeszcze wiele do 
docieczenia i do zbadan ia ,  nim będzie m ogła  rozw iązać 
powyższe w ą tp l iw o śc i , i odpow iedzieć na rozliczne pytania 
praktycznych gospodarzy w  względzie działalności n aw o ­
zów. —  Z daw ało  mi się, iż w iadom ość  o tóm nowćm 
z a p a tryw an iu  się chem ików francuskich w  względzie zwią­
zania a m o n ia k u , będzie ważna dla uczonych agronom ów  
polskich.

W. A. W.



G R U D A  U B Y D l j A  HA W Y W A R Z E .

SPan J, Zielinski, z Katarzyny, pisze nam co następuje 
o chorobie wołów opasowych i jój leczeniu:

Wyczytawszy w Korrespondencie rolniczym No. 4. z r. 
b. doniesienie o chorobie wołów opasowych, i że na tę sła­
bość nauka weterynaryi nie obmyśliła środka lekarskiego, 
pospieszam donieść, iż ja od lat kilku bardzo skutecznie u- 
żywam środka podanego mi przez praktycznego weteryna­
rza, w sposób następujący:

Rany na nogach wołów powstałe oczyszczają się do­
kładnie (nieotworzone otworzyć należy) i obmywają ciepłą 
wodą, a gdy oschną większe rany, mianowicie tóż nad ko­
pytami lub między niemi, smaruje się piórem umaczanóm
w w itrjolu zwyczajnym, po czćm smaruje się po kilka ra­
zy na tydzień maścią, na ten cel przygotowaną, która na­
wet sama, ale tylko na mniejsze rany i powyżój kopyt bę­
dące, do wygojenia jest dostateczną.

Do tćj zaś maści bierze się ten stosunek:
Rp. Miodu praśnego . łutów 8.

Rok IV, Tom X . ™



T erpen tynow ej maści lu tó w  4.
G rynszpanu  . » 3.
A łu n u  . . * 1 2 .

To wszystko co tw a rd e  t łucze  się na miałk i proszek, i zm ie­
szaw szy , go tu je  się w olno , na  w ęg lach ,  ty lko wr glinianym 
garnku , ta k  d ługo, póki nie p rzybie rze  ko lo ru  cegły dobrze 
wypalonój.

Używszy podanego przezem nie  środka, k tóry  można od 
początku  pow tarzać,  jeźli w  dni 3  p o p raw a  nie nas tąpi,  n ie 
należy już nóg  o b m yw ać ,  ale o w sze m ,  s ta rać  się u trzy m ać  
je  w  suchości;  co ła tw o  osięgnąć m ożna ,  zmniejszając w y­
w a ru ,  lecz nie zupełnie  go odejmując, a dodając nieco wię- 
cćj podściółki.

K ilka  lat,  odkąd w o ły  opasow e trzym am  (w ciepłój w o ­
la m i) ,  choroba t a  objawiała  się u  m nie ,  chociaż nigdy tak 
zjadliwie ja k  w  r. b. ( k tó ry  je s t  rok iem  bardzo  c ie p ły m ); 
za użyciem jednakże  przepisanego środka i dawniej i obe­
cnie chorobę tę  w  kró tk im  czasie usuną łem  lub u su w a m ; 
z tąd  więc mogę śm iało  n ieść powyższy przepis n a  użytek  
publiczny.

Z okoliczności je d n ak  ciepłój w olarn i i c iepłego roku, 
nasuw a mi się p y ta n ie ,  k tó re  za pośredn ic tw em  K orresp .  
ro lniczego do uskarżających się na  chorobę w o łó w  niech mi 
będzie  w olno  zan ieść ,  czy nie uważali u  siebie n a  t o ,  że 
choroba ta  objawia się w  ciepłój w olarn i i w  ciepłym  cza­
s ie ;  bo co do mnie, to ja  w  r. b. m am  niemal ustalone zda­
n ie ,  że zbyteczne ciepło  wolarni i ztąd nadm ierna  transpi-  
racya  w o ł ó w ,  ulegająca znow u rap to w n e m u  ochłodzeniu ,  
je s t  p rzyczyną g łów ną objaw u tej choroby. Jeżeliby więc 
k ilku  obywateli zdanie m oje  podzieli ło , możnaby s tanowczo 
tój choroby uniknąć w  przyszłości,  trzym ając  w o ły  raczój 
ch łodno  nie ciepło.

Powyższy ar tyku ł  p ana  J. Z ie l ińsk iego , umieszczony 
w  N um erze  8m ym  K orresponden ta  handlowego przem ysło-



wego i rolniczego z r. b. powtarzamy w Ziemianinie, ja ­
ko ważny bardzo dla gospodarzy mających gorzalnie i opa­
sy na wywarze.

Gruda opasów wywarnych w żadnym roku z taką gw ał­
townością się niepojawiała, jak bieżącej zimy.

Obora moich opasów jest tak urządzona, jak jój dotąd 
nigdzie niewidziałem, odpowiada wszystkim wymagalnościom, 
bydło stoi sucho zupełnie, wywar studzony na chłodniku, 
żłoby okrągłe na cement z cegły palonój murowane *), czy­
stość największa panuje, a pomimo tego choroba ta niemi­
ła i u mnie się pojawiła.

Przeszedłem wszystkie sposoby mi znane, smarowałem 
wapnem nogi, ażeby uniknąć choroby, a gdy pomimo tego 
wybuchła, używałem wody następującej: do 25 kw art wody 
brałem 1 funt chlorku i |  funta koperwasu (Ferrum sulphu- 
nicum), i tą wodą dziennie dwa razy zmywałem. Mały był 
skutek. —  Zacząłem przy kilku zmywać wodą gulardową 
(A qua saturn.) i po nićj mały skutek się okazał.

W  dobrach króla holenderskiego, tutaj w  poznańskiem 
położonych, z opasami obchodzą się jak następuje:

Codziennie zmywają wszystkiemu bydłu zimną wodą 
nogi, i krew co miesiąc mu puszczają; zapewniano mnie, że 
to jest najskuteczniejszym środkiem; przez dwa miesiące go 
próbowałem, i mogę powiedzieć, że u wołów, które jeszcze 
grudy niemiały, wybuchała łagodniejsza; ale te, k tóre  ją po­
przednio miały, musiały być naturalnie inaczej lćczone; p o ­
wtarzam. że skutek tej kuracyi chociaż był większy jak in­
ne ,  zawsze jednak mały. — Maść z grynszpanu (Cuprum 
sulph.), woda z grynszpanu, zalewanie tynkturą aloesu i tynk- 
turą  myrry, natrzepywanie wodą fagademiczną żółtą (aqua 
pbagadoemica lutea), posypywanie palonym ałunem, palenie

* )  Wkrótce umieszczę opis obszerny mojej obory o- 
pasowej wraz z rysunkiem. ^  ^



kreozotem, nareszcie owa dawna maść, tłuszcz z prochem
i grynszpanem, wszystko nie pomogło.

A co najgorsze, że gruda tegorocznia do najwyższego 
dochodziła stopnia, że psuć zaczęła racice. — Dopiero sku­
tecznie działać zaczęło następujące lekarstwo: Pan Zieliński 
radzi wypalanie miejsc otwartych nad racicami i pomiędzy 
niemi zwyczajnym witryolem; nim mnie doszedł korrespon- 
dent, w którym był przepis pana Zielińskiego, używałem do 
wypalania takićj kompozycji: i  funta kwasu solnego, ,1 fun­
ta kwasu saletrzanego, i 4 łóty kamfory, wszystko w aptece 
razem zmięszane; przed użyciem trzeba dobrze skłócić bu­
telkę, gdyż kamfora rozpuszczona pływa na wierzchu pły­
nu jak oliwa. — Pędzlem z włosia smarują się obmyte i o- 
tworzone rany, wydają po opędzaniu dym duszący, rana po- 
ciągniona nabiera z początku koloru żółtego, lecz wkrótce 
czernieje i zasycha powierzchnia posmarowana. — Co drugi, 
a póżnićj co trzeci dzień wypalanie się powtórzyć musi. 
Wypalanie witryolem podług pana Zielińskiego próbowałem, 
ale mnićj jest skutecznem, jak powyższa kompozycya; tćj 
więc radzę używać. — Maść zaś przez pana Zielińskiego 
jest dokładna, przynajmniej po niej miałem najlepszy skutek 
z wszystkich używanych środków. Woły, podług niego Ić- 
czone, w krótkim czasie wyzdrowiały.

Skład ingredyencyj, do maści tćj użytych, jest dobry, 
i niezawodny skutek być musi.

Na zapytanie pana Zielińskiego: czy cieple wolarnie 
i rok ciepły nie są główną przyczyną objawiania się tćj cho­
roby ? pozw'alam sobie następnie mu odpowiedzieć:

Ziemniaki mają w sobie pićrwiastek szkodliwy zdrowiu 
zwierzęcemu, od botanicznćj ich nazwy Salonum, nazwany 
przez chemików „SoIanin,“ którego ilość zdaje się stać w stó- 
sunku do mączystosci większej lub mniejszćj ziemniaków; 
pasione ziemniaki w stanie surowym sprawiają tylko rozwol­
nienie, w stanie gotowanym lub pieczonym nieobjawiają ża­
dnych szkodliwych skutków, tylko wywar z nich sprawia 
grudę u bydła opasowego.



Pomimo wielu doświadczeń, nieudało sig jeszcze wycią­
gnąć solaninu z ziemniaków sposobem w gospodarstwie ł a ­
two dającym się wykonać, tylko jeden dotąd znany jest te ­
go sposób, to jest ługowanie, na kształt maceracji ćwikły 
podług teoryi Mathieux de Dombasle. — Przypominam tu 
artykuł w  poszycie Ilgim Ziemianina na rok 1851., s tron­
nica 120, gdzie posiedziciel dóbr, pan Breidkerch-Burresheim 
w Hadernheim, pokrajane ziemniaki moczył w wodzie, wy­
stąpił na wierzch wody bąbel płynu świćcącego w kolorach 
tęczy, łyszczącego jak na powierzchni błót rudawych na mo­
krych łąkach; gospodarz ów zebrał go łyżką w kieliszek i 
wypił. —  Smak i zapach był podobny zupełnie do odcho- 
du wódczanego, a skutek po wypiciu był ten sam co u by­
d ła ,  to jest laksans i boleści w żołądku. Odlano pierwszą 
wodę i nalano drugiój; na tej nie było już żadnego płynu, 
i bydło karmione wymacerowanemi w ten sposób ziemnia­
kami nielaksowało więcćj.

Powiedziałem wyżćj, że ilość solaninu stoi w stosunku 
do mączystości; dopókąd gotowanerni, lub pieczonemi zie­
mniakami się pasie, niemasz grudy, dopiero wywar chorobę 
wydaje, przez zacier bowiem na w'ódkę, tj. przez dyastazę 
zamienia się mączka w cukier, która później przez fermen- 
tacyą zamienia się znów w kwas winny, wydający okowitę 
( alkohol). —  Jest rzeczą niezaprzeczoną, że wyciągnienie 
mączki, a pozostanie się w wywarze solaninu, chorobę g ru ­
dy sprowadza, że zajadłość solaninu bez reagencyi mączki 
jest tym większą. Śledząc chorobę grudy od lat kilku przy 
rozmaitych gorzalniach, doszedłem do tego rezultatu, że: wy­
w ar z gorzalni niedokładnie prowadzonych, gdzie mało wy­
dają okowity, nie tyle szkodzi bydłu , co wywar z go­
rzalni dokładnych , wielkie wydatki okowity mających. — 
Przy pićrwszych jest wiele mączki nierozpuszczonej w wy­
warze, a zatćm jad solaninu niema tyle siły, gdy przeci­
wnie przy gorzalniach dokładnych solanin jest wolny od 
swego reagensu, bo w wywarze mało już mączki.

Do rozwinięcia się większego grudy, przez solanin spro-



w ad z an e j ,  wiele się jeszcze przyczynia okoliczności,  i tak  
niezawodnie c iep le  pow ie trze  w  oborze  i c iepła p o ra  roku  
ła tw o  do w zm agania  jój przyłożyć się może, ciepło bow iem  
wydaje p o ty ,  roz tw ie ra ją  i rozszerzają  się pory w  skórze, 
skóra  staje się drażliwszą, przystępniejszą do działania ja d u  
choroby, zresztą przez poty Występują i rozwijają się w sze l­
kie choroby skóry  zw ie rzą t ;  o tyle w ięc  tylko u w aga  pana  
Zielińskiego je s t  p ra w d z iw ą ,  ale nigdy nie można dowieść, 
że ciepła w olarn ia  i c iepła po ra ,  g łów ną  są przyczyną ob­
jaw u  tćj choroby. Chyba, że powiem y rok  suchy ,  w  k tó ­
ry m  ziemniaki zwykle są mączyte, azatem  mają też i wiele 
solaninu.

P a n  L ew andow ski w  swym a rc y -d o k ła d n y m  Poradn iku  
w ete rynary i podaje nas tępujące  przyczyny grudy z łośliw ćj:  
ostrość  soków  z pow odu dostarczania kw askow atego  w y w a ­
r u  z iem niakow ego, niemniej s tanie bydła  w  oborze parnej,  
wilgotnej, w  której dużo płynnej gnojówki się znajduje .

Zgadza się w ięc co do pierwszej przyczyny ze m ną zu ­
pe łn ie ,  pisząc dla ro ln ików , k tórych  mnićj in te resu je  che­
m ia ; n iepo trzebow a ł w spom inać o solaninie, p rzy toczył tyl­
ko ogółowo w y w ar  z iem niaków  jako przyczynę choroby.

N iezawodnie i zakw aszony w y w a r ,  to jes t  taki, w k tó ­
rym  kwas octowy już się ro zw in ą ł ,  je s t  także przyczyną do 
w zm agania  się choroby; kw askow a tość  zwyczajna w y w aru  
najmniejszą niezawodnie je s t  przyczyną,  gdyż na daw nie j­
szych w yw arach  zbożowych tuczone bydło s ta ło  pod kolana 
w  g no jów ce ,  a g rudy  złośliwej nikt nie znał.

D op iero  z gorzalniami z iemniakowem i pow sta ła  gruda, 
tak  ja k  z owcami hiszpańskiemi ku lawka ow cz a ,  t r a b e r  i 
inne now e choroby owiec.

Przytoczyć tu  jeszcze muszę doświadczenie m o je ,  w  zi­
mie r .  1 8 j£  zrobione. — Na folw arku jednym  u trac i łe m  
kilkanaście sz tuk  m łodocianego bydła  i kilka w o łó w  robo­
czych na gnicie p łuc  ( ?ungenfcud)e); z pozostałych w o łó w  
w ybra łem  wszystkie,  k tó re  mi tylko cokolwiek kaszlały, i 
p os taw iłem  je  na  opas. A że to  były w oły  silne i po  wię-



kszćj części jeszcze m łode, używałem ich codziennie przez 
kilka godzin do maszyneryi przy mieleniu, zacieraniu, płó- 
kaniu i pompowaniu w'ody; połowa w ołów  pracowała co­
dziennie, druga zaś połowa obory wołów słabszych i s tar­
szych nierobiła wcale, i właśnie bezczynnie stojące dostały 
szybko grudy, z którą ciągle walczyć musiałem, i kilka z nich 
utraciłem. Woły pracujące nie dostały wcale choroby i ró­
wnie szybko jak bezczynne się upasły.

W  roku bieżącym kazałem woły codziennie wypędzać 
w czasie południa na kilka godzin na świćże powietrze; by- 
ło to  po odniesionych już licznych stratach i po zaczęciu 
używania sposobu pana Zielińskiego i mieszaniny do wypa • 
lania; kuracya postępowała szybkim krokiem i niezawodnie 
przechadzka parogodzinna po śniegu i piasku wiele się do 
przyspieszenia kuracyi przyczyniła.

Na parę tygodni przed ukończeniem kuracyi używałem 
smoły zwyczajńćj drzewnćj, — ośm wołów, poprzednio przez 
tydzień smarowanych maścią pana Zielińskiego, smarowa­
no smołą zwyczajną codziennie; skutek był widoczny i w ła­
śnie te  woły szybko się wylćczyły zupełnie.

Zebrawszy wszystko, co o grudzie powyżej powiedzia­
łe m , pozw’alam sobie następujące prawidło przy paszeniu 
wywarem opasów gospodarzom naszym polecić:

a. Na początku paszenia tylko wywar roztworzony wo­
dą paść trzeba, ażeby powoli do draźniącńj karmy 
bydlę przyzwyczaić.

b. Przez cały czas paszenia trzeba dostateczną ilość 
dawać suchćj karmy, ażeby zrównoważyć masę płyn­
ną, tojest słowem powiedziawszy, ażeby bydło wy­
suszać.

c. Obory opasów powinny być suche, opatrzone po- 
trzebnemi odciekami, mieć okna do przewiewu po­
wietrza. Mieć temperaturę umiarkowaną, lepiśj zi­
mniej jak zbyt parno.

11. Bydło musi mieć dostateczną ilość podściółki, ażeby 
zawsze stało mięko i sucho.



e. Puszczanie krwi przy zaczynaniu opasu, sól glauber- 
ska na przeczyszczenie, zmywanie zanieczyszczonych 
nog wodą letnią, mydłem szaróm zaprawną. Chę- 
dożenie grzebielcem i szczotką, a nawet i wyciera­
nie słomą całego ciała.

f. Regularne zadawanie paszy, z dostatecznym prze­
stankiem od jednego do drugiego zadania, aby by­
dło było w stanie odżuć.

g. Wystudzenie wywaru przed zadaniem go bydłu jest 
koniecznóm, gdyż zaparzenie flaków wiele niebez­
piecznych za sobą pociąga chorób.

h. Bydło musi mieć agitacją, albo zaprzęganiem go kil- 
kagodzinnem, lub też przechadzką, ale trzeba wypę­
dzać dopiero w  godzinie lub dwie po nakarmieniu, 
ażeby spocone na w iatr  niewychodziło, gdyż łatwo

- może się zaziębić i dostać zapalenia płuc itd.
i. Skoro pomimo tych ostrożności gruda się jednak po­

każe, radzę używać zewmętrznie przepisanćj mięsza- 
niny do wypalania maści pana Zielińskiego, lub smo­
ły  zwyczajnćj.

Co do solaninu jeszcze jednę pozwalam sobie uwagę 
na poparcie mego tw ie rdzen ia : że głównie w  ziemniakach 
się mieści, tutaj przytoczyć. — Płyn wodą wyciągnięty z po­
siekanych ziemniaków, miał zapach śmierdzący, podobny do 
odchodu (gutter) wódki ziemniakowćj; w wódce ze zboża 
chociaż jest czasem odchód, ale zupełnie inny ma zapach i 
smak, i nie jest tak niemiły jak  odchód wódki ziemniako­
w ćj.—  Przy pędzeniu okowity ze zboża, nigdy tyle niemasz 
lutrówki w  pudle lutrowem nagromadzonój, co przy zie- 
mniakowym spirytusie.

Rzecz szczególna, że w dwóch roślinach, dzisiaj w ogro­
mnych masach chodowanych i konsumowanych, mieszczą się 
dwie trucizny: w tytuniu „N icotin“ , od nazwy botanicznćj 
Nicotiana herba, i w ziemniakach „Solanin.“

W. L



K I E E I Z M E  A M E R Y K A Ń S K I E

(Z rysunkiem.)

W ia d o m o  każdem u, jak m asło, produkt rolniczy, n ie­
zbędny do potrzeb naszego życia, rozm aitego jest gatunku 
i sm aku, co więcej jeszcze od sposobu robienia, jak  od ja ­
kości śmietany zależy, np. w wyborną śm ietanę w rzucony 
żelaza kaw ałek lub pieniądz, niedobre da m asło; podobnie, 
jak i najmniejsza w robocie m asła nieczystość, niesmacznym 
m asło uczyni.

Bardzo wiele osób zajmowało się udoskonaleniem kie- 
rzn i, czyli aparatów  naczyń, służących do oddzielenia t łu ­
stych części od sernych i wodnistych mleka.

K ierznie rodzaju beczek ułatw iają robienie m asła, ale 
że w tych zawsze czopy są żelazne, i wzburzona śm ietana 
niem a oddechu, m asło zwykle jest niesmaczne i ło jow ate.

System kierzni, najwięcój trafiający do przekonania ka­
żdego i najgenialniejszy dotąd, je s t pana D rum m ond, Ame-
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rykanina; ten , jako najwięcój pojedynczy i dowcipny, naj­
więcej też podziwiano na wystawie londyńskiej w 1851 r .; 
przez czas wystawy około 3,000 rozprzedał takich wyna­
lazca; ja przywiózłem z sobą tych wzory, i w fabryce mo­
jej w Poznaniu wykonano pewną ich ilość. Mało jednak 
w księstwie podobnych się rozpowszechnia, przesąd i uprze­
dzenia są główne, jak mniemam, temu przyczyny; podobnie 
w tych stronach działo się i zangielskiemi kuchniami, temu 
lat 15; w żaden sposób ich nie chciano, rozmaite przypisy­
wano im wady; a dziś nietylko we dworach właścicieli, ale 
i w chałupach wieśniaków się znajdują.

Kierznia pana Drummond składa się z naczynia, bednar­
ską wykonanego robotą, jak na figurze widzieć można; dno 
jest spłaszczone, eliptycznego kształtu; w kierunku mniej- 
szój średnicy znajdują się w klepkach wyrobione dwie fugi, 
w których podziurawiona przegroda ą łatwo wsunąć i wy­
jąć się może, co wiele czyszczenie kierzni ułatw ia; każda 
z dwóch przedzielonych części kierzni ma w sobie, jak w zwy­
czajnych naszych, krążek podziurawiony b z trzonkiem c, 
który nad kierznię wychodzi; trzonki cc za pomocą bardzo 
prostego mechanizmu, bo złożonego z dwóch stron d d  i tar­
czy E ,  na której te strony są w części owinięte, i spręży­
stością swą w przeciwną naciągnięte stronę, nadają ruch 
trzonkom obydwom i równocześnie ruch podobny do zwy­
czajnych kierzni, z tą jednak odmianą, że ciągle dwa poru­
szenia i w przeciwną stronę miejsce mają, tj., że kiedy 
jeden trzonek opada, drugi się wznosi; koło pędowe V  
z lanego żelaza, osadzone jest na swój osi, na którćj także 
mała korba g  się znajduje, nadająca ruch tarczy za pomocą 
pręcika i. — Cały ten mechanizm, który nad kierznią wi­
dzimy, spoczywa na dwóch uszach, z przedłużenia klepek 
w kierunku większej osi elipsy powstałych, z którychto u- 
szów z łatwością do czyszczenia się zdejmuje.

Netrebski.
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Szanonm a M edakcyo!
C zytując z zajęciem Ziemianina, ubolewam, iż zapisani 

współpracownicy wasi, tak mało się przyczyniają do dopeł­
nienia podjętych obowiązków, i cały ciężar redakcyi, małćj 
liczbie gorliwych o dobro nasze rolników zostawiają. Tóm 
większa wprawdzie chluba dla was, moi Panowie, lecz i pra­
ca uciążliwsza. Pozwólcie mi odtąd zostać czynnym waszym 
korrespondentem, a przez to —  wziąść chociaż cząstkę was 
obarczającego ciężaru na siebie.

1.

O w o z a c h .
(Z ry su n k iem .)

Do najważniejszych narzędzi rolniczych należy bez w ą t­
pienia wóz; im więcej będzie w sobie łączył wytrwałości z lek­
kością, tem  będzie lepszy. W ady zwyczajne naszych wo­
zów są, iż są za ciężkie, za mało pakowne, przez zwyczaj-



ne okucie kó ł za nadto wielkim reperacyom  podlegają, i że 
to okucie jest kosztowne i niepraktyczne ztąd, iż gdy jeden 
szprych, jeden dzwon, lub obręcz, w  jednćm  chociaż miej­
scu się zużyje, zaraz całą obręcz zdejm ować trzeba , co się 
rów nież dzieje, gdy się koło zeschnie. Zaradzić tem u mo­
żna. Niech się obręcz z tylu części sk łada, ile dzwonów 
w  kole, środek łu k u  obręczowego przyjdzie zawsze tam, 
gdzie się dwa dzwona stykają, przez to  dzwona mocniój zo­
staną ściśnięte, a okucie tańsze. Spód u naszych żniwnych 
wozów przez drabie za nadto się ścieśnia; ażeby go pako- 
wniejszym zrobić, rozszerzam y górą drabie, a przez to ła ­
dunek zamiast spód woza i osie, ciśnie drab ie , i co chwila 
łam ią się drągi i miecze; toby się nie działo, ustaw iając d ra­
bie więcój prostopadle do osi. Co do ciężaru , jaki niepo­
trzebnie w naszych wozach się mieści, tj. w ich konstrukćyi, 
radykalnie tem u się zaradzi, zamieniając je  na wozy używa­
ne w  hrabstw ie Cornwallis (obacz rysunek). Są one tańsze 
i lżejsze i praktyczniejsze od naszych w ozów , a na nasze 
płaszczyzny wcale przydatne. K orpus otw arty, z przodu i 
z ty łu  przym ocowane d rabk i, nadają m u wielką d ługość; 
łuk  nad tylnem i kołam i oznacza jego szerokość, koła p rze­
dnie tak  u lokow ane, iż dozwalają zw rot czynić na miejscu. 
K oła niższe od naszych. Ł adunek nań  włożony w strzym u­
je  się linami i w indą, k tóre  przy drabkach umocowane. — 
Opis ten , jakotóż i rysunek , wyjąłem  z dzieła W . Lóbego: 
(gn cęflop SM e ber g efam m ten  Sanbw trt^fc^aft.

2.

Ręczna młockarnia Hensmanna,
(Z  rysunkiem.)

Niezaprzeczoną rzeczą, iż m łockarnie są bardzo użyte­
czne, i z pew nością małoby się kto bez nich obyw ał, gdy-



by nie owe odstraszające ceny z 350 lub najmniój z 250 tal. 
Cena ta jest dla nas producentów  za w ysoka; radzę przeto 
współziomkom moim m łockarnię za 130 tal. z fabryki m a­
szyn i narzędzi rolniczych Dra. W . Hamm w Lipsku. Zale­
ty jej są: jest silnie, bo praw ie całka z żelaza, a przytóm 
lekko budow ana, bardzo do przenoszenia ła tw a i do u sta­
wienia, ręczna, co podług mnie jest wielką zaletą także; 
sześciu ludzi bowiem wymłóci nią kopę żyta, a trzy kopy 
rzepiu na godzinę, a konne m łockarnie potrzebują cztery 
konie na przeprząg, i ośm ioro ludzi z fornalem , i m ało co 
więcej um łócą, a tyle więcój kosztują. — W  Anglii i 
w Niemczech m łockarnia ta bierze w wielu miejscach górę 
nad konnemi m łockarniam i. — W ynalazcą jój je s t Anglik 
Hensmann.

W  Rocznikach Lengerkego znajdujemy następujące zda­
nie o m łocarni Hensm anna:

K rólew sko-pruskie kolegium ekonomiczne taką o niój 
daje opinią: między wielu machinami jest m łocarnia H ens­
m anna nader w ażną; pan naddzierżaw ca rządow y Fischer 
w Kalbe (Calbe) ją  w ypróbow ał i znalazł nader praktyczną. 
Przy próbach użyto ośm dziew ek, k tóre  wszelkie roboty 
odbyć musiały. —  Machina była przez cztery godziny w ru ­
chu um iarkow anym , wy młócono cztery kopy jęczm ienia śre ­
dnich snopków, k tóre  w ydały 11J szefla ziarna. —  Pan 
Fischer tak  był rezultatem  zadowolony, że się zdecydował 
zaprowadzić ją  w  miejsce cepów w  swóm gospodarstwie. 
W  skutek tego doświadczenia kilku gospodarzy w  okolicy 
Kalbe m łocarnię Hensmanna już zaprowadziło.

W. L.



Ostrożnie a gipsem!

W a ż n e  są spostrzeżeni;? w ice-prezesa akademii naro­
dowej francuzkiej, hr. Lostanges, tyczące się gipsowania łąk 
i pastwisk. — Rzeczą jest p e w n ą , iż gdy za pomocą, g i­
psu zbieramy plon roślin , siła pożywcza tych roślin jest 
w odwrotnym stosunku z powiększonym zbiorem; sto sno­
pków siana np. z gipsowanej ro l i ,  są o jedne trzecią lżej­
sze od 100 snopków siana z niegipsowanegó pola; a biorąc 
naw et co do wagi tęż samą ilość jednego i drugiego, pier­
wsze będzie o jednę czwartą mniój pożywne jak drugie. — 
Przy magazynowaniu podobnie uzyskanćj paszy, wyschniecie 
roślin nie normalnie prędko sie przyspiesza, listki opadują, 
zostawując twardą i nagą łodygę, a co najgorsze, pył szko­
dliwy inwentarzowi wydobywa się z niej. Co więcój, uw ar 
Zając gips na łąkach posiany za najgłówniejszą przyczynę za­
palenia śledziony (sang de rate) u owiec, chociaż w okolicach, 
gdzie nie gipsują, także panuje, często bowiem we wodzie 
są, zarodki tej choroby. Zdanie to wszakże, że gipsowanie 
szkodliwe, jest poparte doświadczeniem kilku gospodarzy 
departamentu Seine i Oise, którzy w niebezpieczeństwie u- 
tracenia trzód swoich na tę chorobę, przestali gipsować i 
owce niezapadały już więcćj.

Tyle co do spostrzeżeń hr. Lostanges. — Gdyby więp 
gips okazał się szkodliwym na rolę i suche łąki, nie prze­
stanie wszakże być najtańszym materyałem do polepszenia 
łąk kwaśnych i gnojowni. Posypywanie stajen i obór gi­
psem, jest także z wielką korzyścią połączone, uniemożebnia 
bowiem ulatnianie się części żyznych amoniakalnych z mie­
rzwy tak  płynnej, jak i stałćj.

Z nad G opła, dnia 1. Marca 1853.
Bolesław Prawdzie.



shlusl

Z ak ła d  naukowy rolniczy w Wersalu.

J * r z y  zakładzie w  W ersa lu ,  król saski i król h a n o w e r­
ski założyli i uposażyli każdy po dw a miejsca dla uczniów 
z swego kra ju .  Mają b ezp ła tne  pom ieszkan ie ,  s to łow an ie  i 
nauki.

Handle ogrodowe w Wiedniu.

W e  W ied n iu  znajduje się obecnie 3 2 8  hand lów  o g ro ­
dowych p łodów , a mianowicie 147 handlów  w arzy w n y c h ,  a 
181 handlów  kwiatowych.



Nowa malina.

Bracia Simon Louis w  Metz polecają nowy zupełnie 
rodzaj m alin , otrzym any z nasienia gatunku Fastolf zw ane­
go, i dali mu nazw ę: „Cud czterech por ro k u ." —  Zatrzy­
m ała ona wszelkie przym ioty swój m atki, i nadzwyczaj ma 
być obfitą w  jagody, k tóre  ciągle aż do mrozów jedne po 
drugich się dojrzewają. —  Kosztuje 5 franków sztuka.

Zatrzym anie moczu u koni.

K w intkę Em etyku (Tart. stib., SSrecfywełnfłefn) i 6 łutów  
soli glauberskiój, rozpuszczone w  2ch funtach dekoktu ru ­
m ianku (fi. Camomille).

Sprostowanie. N a  s t r o n i e  216, w  o s t a t n i m  w i e r s z u ,  z a m i a s t :  
w y t r z y m a j ą  — c z y ta ć  n a l e ż y :  w y t r z y m u j ą .



(s sa stu ts . *)
z składu żelaza, machin i narzędzi rolniczych 

II. Cegielskiego w Poznaniu.

I Maćhing agronomiczne.
Tal. Śgr. Fen.

M ło c k a rn ia  żelazna B arre ta  z maiieżem , czyli k o ło ­
w ro tem  p arokonnym  system u H o rn sb y ’go, p rzen o śn a  280 — —

Maneż czyli k o ło w ro t  H ornsby 'go  s a m ,  p a ro k o n n y ,  
m o cn y ,  z zas tosowaniem  do o b ro tu  każdej innej 
m achiny  . . . . . . 150 — —

M łockarnia  Crosskil la czlerokontia  . . 330 — —
Młockarnia  ręczna  systemu H e n sm a n n a  , . około  110 — —
Młynek do czyszczenia zboża . . . . 9 — —
Młynek lakiż z pop raw n em  przyrządzeniem.
Młynek takiż sku teczny  na  wszelkie  n ieczys tośc i ,  z j e ­

denas tu  harfam i . . . . 45 — —
Siew nik  do koniczyny  i t raw ró ż n y ch ,  rę cz n y ,  na 

taczce, szeroki s tóp  12 . . 18 —
Siewnik  S chm id ta  do wszelkiego zboża, jed n o k o n n y ,  

z okrąg łem i szczotkam i,  szeroki s tóp 12 . . 20 —
Siew nik  K am raerera  z łyżeczkam i,  jed n o k o n n y ,  do 

wszelkiego zboża . . . . . 7 0  —
Siewnik  do rzep iu  z b ę b n em  . . . 10 — —
Żniw iarka  systemu H usscy’a . . .około 150 — —
Sieczkarnia  Gliwicka czterokosowa rę cz n a ,  z kutym 

b ę b n em , m osiężnem i panew kam i i 4 kosam i r e z e r -  
wow em i . . . . . ,  50 — —

Sieczkarn ia  takaż sam a z lanym b ę b n em  . 50 — —
Sieczkarnia  takaż sama w ie lk a ,  k o n n a ,  z przyrządem  

do m aneżu  . • . . . 90 - -
Maneż czyli k o ło w ro t  żelazny m ocny, j e d n o k o n n y  45 — -
Sieczkarnia  m ała  dw ukosow a . . . . 2 8  —
Śro to w n ik  ręczny  z kam ieniam i młyńskiem i i 2m a ko- 
,  łam i pędow em i . . . 52 - —

Ś ro to w n ik  takiż z pytlem i p rzyrządem  do m aneżu  72 — —
Ś ro to w n ik  systemu Angielskiego z walcami s ta lowemi 
, do  p rzysposabiania  o b ro k u  . . . 58 do 60 — —

Śro tow nik  takiż N adreńsk i,  większy, z walcami ż e la -  
znem i . . . . . . 70 — —

’) Um ieszczając cennik pow yższy , rozum iem y dogodzić publiczno -  
ści, g d y ż  takiego zapasu  i  d o ko m  m achin żaden in n y  handel w  W, 
ks. PoznaftslaSm  nieposiada, ja k  handel Cegielskiego. R e d .

Rok IV. T o m  X. 35



Tal. Śgr. Fen.
M łynek do rozcierania karto iii z żelaznemi walcami, 

średn icy  16" . . . . .
M łynek takiż z walcami 18" średnicy 
Młynek takiż z w alcam i 21" średnicy 
M łynek G ardenera do siekania ćw ik ły , patentowany 

w A nglii . . . . . .
Młynek do siekania kartofli . . około
M łynek do rozcierania s ło d u , z żelaznemi toczonem i 

walcami i 2ma kołam i . . . .
Młynek do kruszenia kuchów  . . około
M achina do w yrabiania ru r podziem nych drenow ych, 

m ała, systemu W illiam s’a .
M achina takaż większa.
M achina takaż systemu W hitehead 'a , pojedyncza 
M achina tegoż podw ójna . . _ .
G arnitur narzędzi ręcznych do d renow an ia , od i 
W alce żelazne do olejni z panewkam i i trybam i, 6 "  

średnicy, 18" długości, para 
Takież 7 "  średnicy, 1 8 "  długości .
Takież 8 "  średnicy, 18" długości .

II. N arzędzia  rolnicze.
P ług  Polski popraw ny , z odkładnią żelazną giętą i 

przodkiem  na kółkach . . . .
O dkładnia żelazna gięta do każdego pługa Polskiego 
P ług H ohenheim ski średni, z żelazną odkładnią giętą, 

na stopce (jeden z najlepszych i najbardziej rozpo­
w szechnionych) . . . . .

O dkładnia do niego gięta, przystosowana .
Części dwie do niegoż, t.j. płóz i słupicą z obsadą do 

lem iesza . . . . . .
P łu g  H ohenheim ski większy
O dkładnia do niego gięta . . . .
Części trzy do niego, t.j. płóz, słupicą i osobna ob­

sada do lem iesza . . . . .
P ług  Pom orski mały z żelazną odkładnią g ię tą , bez 

przodka i bez stopki . . . . .
O dkładnia do niego żelazna gięta 
P ług  Schwerza czyli Flandryjski, podobnego systemu 

co H ohenheim ski, z płozem drew nianym  i stopką 
O dkładnia do niego żelazna gięta .
P łu g  Szkocki, cały żelazny . . . .
P ług  A m erykański podług Egellsa .
P łu g  A m erykański, cały żelazny
P lug  Amerykański mały bez kroją (Zelandzki)
Pług O ttona z M ertschiitz w M agdeburgu uwieńczony, 

z przodkiem na kółku . . . .
P ług  Czeski bez kroją, z przodkiem .
O dkładnia i lemiesz do niego, w jednej sztuce 
Ruehadło Czeskie . . . . .
P ług Sprengla do nowin bez przodku
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Tal 1igr.

19 —

9
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12 15

12 15
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10 —

36 —
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Pług o trzech lemieszach i odkładniach do przyory­
wania zasiewu • . ,• • . ,

Radło Thaera do obradlama kartofli, buraków, kuku­
rydzy i t . p . ,  z 2ma ruchomemi odkładniami 

Radło podobne Sangera małe drewniane 
Radło do wyorywania kartofli. .
Cleaner, radło do pelenia kartofli, ćwikły it .p- ,  z 2ma 

rozsuwanemi rzędami żelaznych noży . . •
Radio do przegonów, z odkładniami ruchomemi.
Zgłębiacz żelazny, bez kroją i odkładni, podrzynający 

ziemię na 12—14" w głąb' . . -
Zgłębiacz i Spulchniacz Sprengla o trzech mocnych 

krojach
Bron zżelaznemi zębami para  . •
B ron całych żelaznych Bedforda przyrząd, z trzech 

pojedynczych bron złożony . _ • • .
Brona radliczkowa zżelaznemi zębami radliczkowemi,

Szarpak Kriimmer . . •
B rona  takaż większą, na kółkach ruchomych 
Exstirpator lekki z radliczkami.
Exstirpator większy z radliczkami

III. W o zy  z  ielaznetni osiami.
Wóz parokonny z osiami I I "  średnicy, z obręczami 

l"  grubości,  2 | "  szerokości . • . 42 —
Wóz trzykonny zosiam i 1 | "  średnicy, z obręczami

grubości,  2 | "  szerokości . • . 46 —
Wóz czterokonny z osiami 2" średnicy, z obręczami Y 

grubości, 2§" szerokości . . ■ - , 8 0  —
Wóz czterokonny zosiam i 2^" średnicy, z obręczami 

i "  grubości,  2 |  szerokości . . • 55 —
(Grubość osi mierzy się na szynklach przy stosie, 

czyli w  otwartości bukso w* Wóz parokonny niesie 
20—25 cent., trzykonny niesie 30—35 cen t . ; wóz czte­
rokonny lżejszy niesie 40—45 c e n t ; takiż cięższy nie­
sie 50 do 55 centnarów. Wszystkie wozy są olejno 
pokostowane; nicpokostowane są o dwa Tal. tańsze.

Ceny powyższe rozumieią się bez drabek i spó­
dnicy; para drabek z spódnicą, olejno pokostowanych, 
kosztuje . . • ; 4 —

Wozów na inne rozmiary dostarcza się za zamó­
wieniem po cenach jak  najumiarkowańszych.)

IV. W agi decymałne.
Waga decymalna, ciągnąca do dwóch centnarów . 16 —

Takaż ,, od 3ch do 4ch centnarów 17 15
Takaż
Takaż
Takaż
Takaż
Takaż

od 5ciu do 7miu „ 22
od 8miu do 12tu „ 27
od 13tu do I8tu „ 30
od 20tu do 25ciu „  35
od 30tu do 40tu „  45



Windy czyli Dźwignie do podnoszenia wozów i cię­
żarów . . . 7, 8 do 10 -  -

V. S za fy  żelazne
do 'pieniędzy i  dokumentów z fabryki S . J. A r n h e i m a ,  

nadwornego ślósarza w Berlinie.
Szafa Nro._I. a. wysoka 2' 11", szeroka 211", głęboka 

19", ważąca 3 centnar., bez postumentu . 90 — —
Szafa Nro. I. b. wysoka 2 ' 4 1 " , szeroka 24", głęboka 

21", ważąca 4—5 centnar., z postumentem polisan- 
drowym . . . . . joo — —
Takaż z osobnem zamknięciem (skarbcem) wewnątrz 120 — —

Szafa Nro. U. wysoka 3' 2", szeroka 2' 4", głęboka 
1' 11", ważąca 7 - 8  centnar, z postumentem . 150 — —
Takaż z osobnym skarbcem wewnątrz . 170 — ‘ —

Szafa Nro. III. wysoka 3' 7", szeroka 2' 41", głęboka 
1' 11", ważąca 8—9 centnar., z postumentem 200—220 -  —

Szafa Nro. IV. wysoka 4' 7", szeroka 2' 7", głęboka 
1' 11", ważąca 13—14 centnar. . . 300 — —
Takaż ze skarbcem wewnątrz. . . 330 — —
(Ceny powyższe są fabryczne; doliczają się do nich 

tylko koszta transportn. Cennik oryginalny z rysun­
kami widzieć można każdego czasu.)

VI. Ł ó żk a  żelazne.
Łóżko z żelaza kanciatego, pokostowane . 9 — —
Łóżko z żelaza okrągłego . . . . 10 — —

(Kształt i budowa łóżek powyższych podług naj­
nowszych wzorów angielskich, skład prosty i gusto­
wny.)

VII. Kamienie do toczenia.
Kamienie Śląskie, według średnicy, po 20 śgr.,

25 śgr., 1 tal., 11 tal., 1J tal., 2 — —
Kamienie Angielskie, według średnicy, po 20 śgr.,

25 śgr., 1 tal., 11 tal., 11 lal., 2 tal., 23 tal., 4 - 5  -  —  
Kamienie Polskie (Mazurki).

Redaktor: Włodzimierz Wolniewicz, w Dembiczn w po w. średzkim. 
Czcionkami tłoczni E r n e s t a  Giin Ib e r a  w Lesznie,
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